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6 TAJEMNICE „KRÓLA AL- 
BERTA” 


Wieczorem 15 czerwca 1951 
roku pod bramy więzienia na 
Kurkowej w Gdańsku podje- 
chał ciemny nie oznakowany 
samochód. Wysiadł z nie- 
go mężczyzna w płaszczu, 
i ostrym głosem zażądał wyda- 
nia pilnie strzeżonego od 5 lat 
więźnia. W zdenerwowanym 
mężczyźnie rozpoznano za- 
stępcę Wojewódzkiego UB płk 
Radomskiego. Gdy okazało 
się, że przybysz nie posiadał 
odpowiedniego dokumentu, 
dowódca zmiany wyciągnął 
pistolet... 


POSZUKIWACZE SKAR- 
BOW | GWIAZDA GUL- 
DENSTERNÓW (CZ. I) 


wk" 


W polskich zasobach archi- 
walnych znajduje się poufna 
niemiecka dokumentacja 
ewakuacyjna eksponatów 
z gdańskiego Landesmuseum. 
Podany jest tam wykaz miej- 
scowości, do których wywie- 
ziono zabytki z tej placówki. 
Natomiast w opracowaniach 
na omawiany temat podaje się 
jedynie te miejsca, w których 
po wojnie odnaleziono ukryte 
tam skarby. Pozostałych nie 
ujawnia się. Jako pierwszy 
podaję nazwy dwóch po- 
siadłości, w których ukryto 


gdańskie zabytki. 
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3  WIDMOWY SKARB 
Hipotez dotyczących ukrycia skarbu z Brzostkowa 
jest wiele, niestety, żadna z nich nie ma do dzisiaj 
potwierdzenia źródłowego. Czeka nas zatem 
wyprawa w przeszłość, poprzez burzliwą historię 
Polski i dzieje regionu rozgrywające się w jej tle. 


Najprawdopodobniej skarb został ukryty przez i 
jeden z oddziałów powstańczych, pytanie jedynie : 


o jakie powstanie chodzi? 
WAPLEWSKIE SKARBY 


ZA ŻELAZNĄ KURTYNĄ (CZ. 2) 
Akcja Sowa-71 


NIEPOKONANA GÓRA RYSZARDA 
TAJEMNICE „RUSKICH” KOSZAR — MAŚLI- 
CE (CZ. 2) 
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Intensywne próby znalezienia czegokolwiek : 
podziemnego przeprowadzone w poprzednim, 
12 numerze „Odkrywcy” spełzły na niczym. Może 
numer 13, jako feralny będzie szczęśliwszy. Więc ; 
czytajcie. 


22 ERNEST GUTSCHOW 
— OSTATNI PAN ZAMKU 
CZOCHA 


25 ZŁOTA KOLEKCJA Z WROCŁAWIA 
Od jakiegoś czasu Wrocław stara się o od- 
zyskanie, a właściwie wykup, wystawionej 
na sprzedaż w jednym z niemieckich do- 
mów aukcyjnych kolekcji wrocławskich 
wyrobów złotniczych. 

„KRÓL” W POSAGU... CZYLI TAM, 
GDZIE „TYGRYSY” NIE UMIERAJĄ 

ORP „ORZEŁ” — HISTORIA NIE ZAKON- 
CZONA 

Już teraz wiadomo, że trzeba będzie zmienić kilka 
faktów dotyczących załogi „Orła”. Może trzeba 
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Miejskie we Wrocławiu. 


* 36 PRYWATNE WOJNY 


będzie napisać kolejny su- 
plement do „Dziejów ORP 
Orzeł”? 


32 HISTORIA MACIEJO- 
WIECKIEGO PAŁACU 
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35 KOLEJNA REKON- 
STRUKCJA WALK NA 
WESTERPLATTE 
Bitwa o Fort 2005 
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37 WOJENNY SYLWESTER, 
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43 KRZYŻE ZA PO- 
WSTANCZY TRUD 
„Krzyż Honorowy” Związku 
Uczestników Powstania 
Wielkopolskiego 1918- 
-1919, „Wielkopolski Krzyż 
Powstańczy” 
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48 HARTOWANY 
W OGNIU WOJNY 
Ewolucja czołgu T-34/76 
w latach 1941-1943 
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Drodzy Czytelnicy 


Angielski poeta i myśliciel epoki romantyzmu William Blake napisał w jednym ze 
swych utworów literackich słowa, które często przychodzą mi na myśl na przełomie 
grudnia i stycznia — u progu Nowego Roku. 

Napisał: „Są rzeczy znane i są rzeczy nieznane, a między nimi są drz Te spo- 
pularyzowane w latach sześćdziesiątych przez współczesną pop-kulturę i jednego 
z jej liderów Jima Morrisona słowa, w trafny jak myślę sposób, oddać mogą charakter 
nastroju jaki związany jest z początkiem każdego kolejnego roku. 

Ten moment przejścia między przeszłością a przyszłością, nawet jeśli jest jedynie 
symboliczny, bezsprzecznie ma swoją magię i wielkie znaczenie. To wtedy dokonujemy 
oceny tego co minęło, wtedy też z nadzieją, zapewne większą niż zazwyczaj, patrzymy 
w przyszłość. Zawieszeni w teraźniejszości stale więc zmagamy się z czasem, najwier- 
niejszym bodaj towarzyszem naszej życiowej podróży i przygody. 


I chociaż kształt wiedzy i świadomości historycznej zależy w olbrzymim stopniu 
od ocen jakie formułuje teraźniejszość, to jednak fundamentem poznania przeszłości 
jest dotarcie do faktów, dokumentów, świadków czy przedmiotów, które ją tworzyły, 
określają, bądź przynajmniej pomagają przybliżyć. 

To właśnie jest misją „Odkrywcy” i największą pasją jego Czytelników. 


Czas, niestety, nie jest zwykle naszym sojusznikiem, zazdrośnie strzeże swych tajemnic, nieczęsto wynagradzając 
trud i zaangażowanie eksploratora i badacza historii radością spełnienia i satysfakcją z dotarcia do prawdy. 

Jeśli jednak prawda o przeszłości jest dla jednostek i społeczeństw wartością ponadczasową i warunkuje 
nasze postrzeganie zarówno teraźniejszości jak i przyszłości, to dążenie do jej poznania staje się nie tylko pasją 
historyka, dziennikarza i odkrywcy, ale pozwala również zrozumieć miejsce w strumieniu zdarzeń wypełniających 
czas, w którym przyszło nam żyć. 

Serdecznie polecając pierwsze w 2006 roku wydanie „Odkrywcy”, pragnę złożyć w imieniu Wydawcy i całej 
redakcji wszystkim Czytelnikom i Autorom najlepsze życzenia noworoczne. 

Życzymy zdrowia i wszelkiej pomyślności, życzymy satysfakcji z nowych odkryć i szczęścia na eksploratorskim 
szlaku! 


Izabela Kwiecińska 


Drodzy Czytelnicy 


Z prawdziwą radością pragniemy poinformować, że dla prenumeratorów naszego czasopisma przygotowujemy 
specjalne, dodatkowe wydanie „Odkrywcy”, które prześlemy Wam wraz z lutowym numerem miesięcznika! 


Jest to wydanie całkowicie bezpłatne, niedostępne w otwartej sieci dystrybucji! 
Chcemy w ten sposób nagrodzić Czytelników już korzystających z tej formy zakupu naszego czasopisma, i zarazem 


zachęcić wszystkich pozostałych Odkrywców do złożenia zamówienia na prenumeratę, która jest najdogodniejszą 
formą dostępu do każdego numeru „Odkrywcy”. Miłej lektury! 
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Konkurs Literacki £8 
„Szlakiem Odkrywców i Odkryć”? 


— rozstrzygnięty 


W czerwcu 2005 r. ogłosiliśmy konkurs literacki adresowany do 
wszystkich miłośników tajemnic i wydarzeń przeszłości. Prace 
miały dokumentować poszukiwania i odkrycia, prezentować 
miejsca i przedmioty, które były świadkami wydarzeń historii 
lub stały się jej częścią. Czytelnicy „Odkrywcy” nie zawiedli. 
Napłynęło wiele prac prezentujących różny poziom edytorski. 
Komisja Konkursowa stanęła przed trudnym wyborem wyłonienia 
Autorów najlepszych prac. Po burzliwych obradach postanowiono 
przyznać trzecią nagrodę oraz trzy wyróżnienia. Nagroda głów- 
na i druga pozostają nie przyznane. Laureatami i zdobywcami 


wyróżnień zostali: 


Pan Radosław Nowek — trzecia nagroda: 
zestaw książek tematycznych ufundowany 
przez Księgarnię Odkrywcy z Łodzi. 

Nadesłana praca zawiera interesujące 
źródło historyczne, jakim jest relacja świad- 
kai uczestnika wydarzeń, związanych z wal- 
ką oddziału partyzantów mjr Dobrzańskiego 
„Hubala” w 1940 roku. Wspomnienia tego 
rodzaju - jako relacja „z pierwszej ręki” — są 
ważnym elementem dokumentacji dziejów. 
Odchodzi już niestety, pokolenie rówieśni- 
ków pana Jana, tak więc każdy utrwalony 
opis ich wojennych przeżyć jest godnym 
odkrycia, choć niematerialnym skarbem, 
tym cenniejszym, że niepowtarzalnym tak, 
jak każdy człowiek. 


Pan Piotr Brodziński — wyróżnienie za 
najlepszą formę literacką. Nagrodą jest rocz- 
na prenumerata miesięcznika „Odkrywca” 
ufundowana przez Wydawcę. 

W lekkiej, nieco bajkowej konwencji 
Autor przedstawił wojenne losy mieszkań- 
ców — dawnych i obecnych — dzisiejszych 
zachodnich ziem Polski, objętych wielką 
dziejową zawieruchą. Dodatkowego smaku 
nadesłanej pracy dodają fotografie znale- 
zisk, pochodzących z poddasza tytułowego 
domku. Zgrabne połączenie faktu i fikcji, 
zasługujące niewątpliwie na wyróżnienie. 

Pani Barbara Pawłow — wyróżnienie 
dla najlepszej Autorki. Nagrodą jest roczna 
prenumerata miesięcznika „Odkrywca”. 
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Cieszy fakt, że po „Odkrywcę” sięgają 
także Czytelniczki. Pani Barbara Pawłow 
w swojej pracy w sposób nieco nostalgiczny, 
a z pewnością romantyczny zwraca uwagę 
na fakt, że podczas poszukiwań śladów 
dawnych wydarzeń warto mieć oczy szeroko 
otwarte nie tylko na to, co kryje ziemia, ale 
także na uroki krajobrazów, przyrody i ulotny 
nastrój chwili. Autorce wyróżnienia życzymy 
kolejnych odkrywczych wypraw, a może 
nawet powrotu w opisane okolice... 

Pan Marcin Pietrzyk - wyróżnienie dla 
Młodego Odkrywcy. Nagrodą jest roczna 
prenumerata miesięcznika „Odkrywca”. 

Zapewne każdy odkrywca pamięta swój 
„pierwszy raz”, moment, w którym łapie się 
— nieraz już na całe życie — tego szczególnego 
bakcyla, który nie daje spokoju miłośnikom 
odkrywania wielkich i małych tajemnic hi- 
storii. Praca nadesłana przez Pana Marcina 
Pietrzyka to interesujący przykład zapisu 
wielkich emocji, które zwykle towarzyszą 
pierwszym odkryciom młodego eksplorato- 
ra, jak sam przedstawia się Autor. Z prawdzi- 
wą satysfakcją przyznajemy to wyróżnienie 
w konkursie, jako zachętę do kolejnych prób, 
i eksploratorskich i literackich. 


Laureatom naszego konkursu serdecz- 
nie gratulujemy. Gratulacje i podziękowania 
należą się jednak wszystkim uczestnikom 
konkursu, gdyż nadesłane prace były nie- 
zwykle interesujące. 

Wszystkie nagrodzone prace będą publi- 
kowane w kolejnych wydaniach „Odkrywcy”, 
począwszy od lutowego numeru. 


Widmowy skarb 


PIOTR MASZKOWSKI 


„Ekspres Poznański”, „Gazeta Jarocińska”, „Gazeta Poznańska”, 
a ostatnio „Odkrywca” podążył tropem skarbu spod Brzostkowa, 
sennej wsi pod Zerkowem niedaleko Jarocina. Można śmiało powie- 
dzieć, że poszukiwania trwają od bardzo dawna, znacznie dłużej niż 
gdzie indziej. Do tej pory jednoznacznie nie udało się potwierdzić 
jego istnienia, choć kilka pokoleń radiestetów wskazywało miejsce 
jego ukrycia. Co ciekawe, zawsze w tym samym miejscu. Tym razem 


jednak do akcji „zaprzęgliśmy” nowoczesną technikę... 


iemal każdy region posiada 
własne historie o skarbach. 
Przeważnie są to kosztowno- 
ści ukryte przed wielu laty, 
w obliczu zbliżającego się 
niebezpieczeństwa, bądź też przeczekania 
niespokojnych czasów. Fortuna kołem się 
jednak toczy i chwilowe szczęście prawo- 
witego właściciela trwa zwykle niedługo, 
często bowiem zdarza się, że żywot skarbu 
jest znacznie dłuższy niż jego posiadacza. 
Dlatego też nasza wspólna pasja poszukiwań 
jest niemal niewyczerpalna, tak samo zresztą 
jak zalegające w ziemi pamiątki przeszłości. 


Tym razem podążamy tropem ulotnego 
skarbu, którego historia i miejsce zakopania 
są niezwykle płynne. Chociaż, pomijając 
opowieści miejscowych mieszkańców, 
którzy z pokolenia na pokolenie przekazują 
legendę o skarbie, w tym przypadku jeste- 
śmy w stanie odtworzyć poszczególne próby 
jego poszukiwań. Co ciekawe, wspólnym 
elementem jest miejsce, gdzie miał zostać 
ukryty skarb, natomiast pochodzenie jego 
i okoliczności ukrycia są niezwykle zagma- 
twane, gdyż rozciągają się w czasie, pokry- 
wając jednocześnie z największymi zrywami 
narodowowyzwoleńczymi w historii Polski. 


Hipotez dotyczących ukrycia skarbu 
z Brzostkowa jest wiele, niestety, żadna 
z nich nie ma do dzisiaj potwierdzenia 
źródłowego, zamykającego niekończące 
się dywagacje. Ostatecznie trudno się temu 
dziwić, wszak ewentualnym dowodem, 
bądź istotną wskazówką mogłyby być je- 
dynie zapisy w pamiętnikach, diariuszach 
czy korespondencji osób wtajemniczonych. 
Choć zastanawiając się nad tym głębiej, 
trudno przepuszczać by ktoś chciał zostawić 
jakąkolwiek wskazówkę podaną w jedno- 
znaczny sposób. Czeka nas zatem wyprawa 
w przeszłość, poprzez burzliwą historię Polski 
i dzieje regionu rozgrywające się w jej tle. 

Najprawdopodobniej skarb został ukryty 
przez jeden z oddziałów powstańczych, pyta- 
nie jedynie o jakie powstanie chodzi? Badacze 
nie są do końca zgodni, czy byli to powstańcy 
listopadowi czy styczniowi. Istnieją nawet 
hipotezy, że mogło chodzić o czasy jeszcze 
wcześniejsze, sięgające okresu Insurekcji 
Kościuszkowskiej. Pewną odpowiedź na te 
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pytania znajdujemy w najwcześniejszym 
z przekazów dotyczących tej sprawy, który 
pojawia się na łamach regionalnej prasy z lat 
30. XX wieku. Jan Jajor, regionalista z Jarocina 
od wielu lat zgłębiający historię rodzinnego 
powiatu odnalazł tę historię przypadkowo 
na łamach „Gazety Jarocińskiej”, gdzie po 
raz pierwszy pojawiła się wzmianka z poszu- 
kiwań „skarbu brzostkowskiego”. Sprawa 
ówcześnie była głośna, sama zaś gazeta 
jest do dzisiaj idealnym źródłem wiedzy na 
temat lokalnej historii ziemi jarocińskiej. 
Był to w zasadzie tygodnik, ale po jakimś 
czasie wychodził dwa razy, w soboty i w 
środy. Wydawany był w Jarocinie w latach 
1920-1939 przez Jana Majerowicza. — Kiedyś 
przeglądałem dość dokładnie roczniki „Ga- 
zety Jarocińskiej”. W numerze 11, z lutego 


( w A Zollernfelde = 
ERROWĘ ZE 
AE ź 


1932 r. przeczytałem krótką informację, że 
uczestnik powstania listopadowego Antoni 
Piętka wyjechał do Ameryki, gdzie zostawił 
testament, w którym zapisał, że za 100 lat 
w okolicy Brzostkowa rna być wykopane 6 
skrzyń złota i srebra — zaczyna swą opowieść 
Jan Jajor. — Natorniast w numerze 14, z dnia 
18 lutego 1932 roku podano informację, że 
skarb zakopano na skraju lasu, należącego 
zapewne do tej samej rodziny Tormasza Piętki, 
aktualnego właściciela gruntu. Pewną dezin- 
formację wprowadziła następna wiadomość 
podana w numerze 16, z 25 lutego 1932 roku 
o zagubionym skarbie gen. Bema między 
Nowym Miastern, a Pogorzelicą, który miałby 
z kolei pochodzić z powstania styczniowego, 
jak podała gazeta. Wydaje się to dziwne, bo 
ani postać, ani fakt historyczny nie mogą być 
ze sobą wiązane. Pewne sprostowanie tej 
zawiłej sprawy znalazłem w informacji w nr 
26, z 31 marca 1932 roku, w którym podano, 
ze „skarb brzostkowski” został odnaleziony, 
ponieważ potomek Piętki z Ameryki podał 
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dokładne miejsce zakopania skarbu, który 
miał znajdować się w lesie koło Jarocina, lecz 
na gruncie ówczesnej własności Radolinów. 
Można również przeczytać, że znaleziono 
pieniądze, biżuterię i złoto. Jak widzimy 
wiadomości te nie są zbyt spójne i nie do 
końca jasne. Okoliczni mieszkańcy potwier- 
dzają po części wątek amerykański tej historii, 
opowiadając o przyjezdnych zza Atlantyku, 
którzy poszukiwali skarbu przy pomocy kilku 
fragmentów starych map. Czy go odnaleźli? 
Niestety nie wiemy. — Po 7932 roku nie było 
już w tej gazecie żadnych wiadomości na 
ten termat a przeglądałem ją do 1939 roku, 
numer po numerze. O dalszych losach skarbu 
„brzostkowskiego” nie znalazłem później 
żadnej wzmianki. Być może więc rzeczywi- 
ście go znaleźli, być może się wycofali i gdzie 
indziej rozpoczęli poszukiwania — wspomina 
regionalista. Jan Jajor przypomina sobie rów- 
nież, że w latach 60. w okolicach Brzostkowa 
ponownie poszukiwano skarbu, leczrównież 
bez rezultatu. O kolejnych poszukiwaniach 
dowiadujemy się z „Ekspresu Poznańskie- 
go” z 1992 r. W tym przypadku w sprawę 
zaangażował się radiesteta Ignacy Szewczyk 
z Cielczy, który o skarbie słyszał od bardzo 
dawna. Akcja musiała być dość poważna, 
bo zaangażowane w nią było Muzeum Arche- 
ologiczne w Poznaniu. Niestety, w artykułach 
tych, również nie wiadomo z jakiego okresu 
miałby pochodzić ów skarb, gdyż ponownie 
pojawia się tam wątek zarówno powstania 
styczniowego jak i listopadowego. Tak czy in- 
aczej, choć skarb rzekomo został namierzony, 
do akcji eksploracyjnej nie doszło, mimo że 
radiesteta wyraźnie wskazywał miejsce. Oto 
mija kolejne 13 lat i sprawa skarbu brzostkow- 
skiego ponownie wraca na łamy, tym razem 
naszego miesięcznika. 

Kilka tygodni temu nawiązał z nami kon- 
takt Jan Łowczowski z Jarocina, miejscowy 
regionalista oraz z zamiłowania radiesteta. 
Prosił o pomoc w rozwikłaniu skomplikowa- 
nej sprawy skarbu. Wraz ze wspomnianym 
już wcześniej Ignacym Szewczykiem, który 
zajmował się tą kwestią w 1992 r. prowadzili 
od dłuższego czasu badania radiestezyjne na 
polu uprawnym w okolicy Brzostkowa. Pod- 
czas pierwszego spotkania, umówiliśmy się na 
miejscu. Obaj panowie wyposażeni w róźdżkę 
i wahadełko wyczuwali bardzo silne prornie- 
niowanie w konkretnym miejscu. Trudno we- 
ryfikować działania tych przyrządów, jednak 
zależało im na porównaniu własnych wskazań 
z elektronicznymi urządzeniami używanymi 
w poszukiwaniach terenowych. W związku 
ztym, że-do metod stosowanych w eksploracji 
z pewnością możemy zaliczyć radiestezję, 
pokusa bezpośredniego porównania byłą 
zbyt atrakcyjna by ją zignorować. Wielu po- 
szukiwaczy ją zresztą wykorzystuje, niejeden 
skarb został też dzięki temu odnaleziony. Nie- 
stety, radiestezja należy też do narzędzi bardzo 
kontrowersyjnych... Trzeba jednak przyznać, 
że w ramach uzupełnienia badań wiele ekip ją 
stosuje. Nasi radiesteci weryfikują zresztą wie- 


le historii skarbowych w swoim regionie, które 
w miarę możliwości sprawdzają w terenie. 
Najbardziej zależało im na przebadaniu rejonu 
poszukiwań georadarem. Korzystając z uprzej- 
mości zaprzyjaźnionego eksploratora udało się: 
nam zebrać rozszerzony komplet urządzeń. 
GPR został uzupełniony wykrywaczem ramo- 
wym, oraz standardowym detektorem metali. 
W drodze do Jarocina zastanawialiśmy się: 
nad najwłaściwszym doborem urządzenia. 
Mieliśmy do przebadania niezbyt wielki obszar, 
a poszukiwany skarb nie mógł spoczywać 
zbyt głęboko. Przy założeniu, że powstańcy, 
niezależnie listopadowi czy styczniowi, musieli 
zakopywać skrzynie w pośpiechu i zapewne 
w ciemnościach, nie mieli zapewne również 
na to zbyt wiele czasu. W związku z zapew- 
nieniami radiestetów miało to być złoto, 
a więc metal. Po przeanalizowaniu wszelkich 
za i przeciw, zrezygnowaliśmy ostatecznie 
zgeoradaru na rzecz wykrywacza rarnowego. 
Poza tym aura była na tyle nie sprzyjająca, że 
ryzyko zamoknięcia laptopa było zbyt wysokie. 
Radiesteci jeszcze raz dokładnie wskazali 
nam wytypowane przez siebie miejsce. Mimo 
zimna i opadów śniegu, rozpoczęliśmy syste- 
matyczne badanie gruntu, najpierw wokół, 
następnie w miejscu wskazanym różdżką 
i wahadełkiem. Miarowe „pykanie” odbiorni- 
ka przez długi czas nie zmieniało natężenia. 
W pewnym momencie jednak coś się zaczęło 
dziać, zaś sygnał stał się intensywniejszy... 
Niestety nie na tyle, by wskazać zawartość dziś 
zapewne spróchniałych już skrzyń. W ziemi 
coś się znajdowało, być może pojedynczy 
puchar, ale równie dobrze zardzewiała puszka. 
Badania z założenia miały być nieinwazyjne, 
więc już tego nie sprawdzaliśmy. 

Dzięki tej wyprawie natrafiliśmy za to na 
trop następnego skarbu, który początkowo 
wiązaliśmy z tym z Brzostkowa. Opowieść ta 
jest zdecydowanie bardziej osadzona w re- 
aliach historycznych, bowiem dotyczy postaci 
i wydarzeń jak najbardziej autentycznych. 
Rzecz miała miejsce, podczas Powstania 
Styczniowego, na przełomie kwietnia i maja 
1863 r., pomiędzy zwycięską bitwą pod Pyz- 
drami, a klęską oddziałów powstańczych 
pod Ignacewem. Głównym bohaterem jest 
nieco zapomniany przez współczesną nam 
historiografię, generał Edmund Taczanowski. 
Rodowity Wielkopolanin urodzony w 1822 
r., oficer rezerwy pruskiej armii, szybko 
zaangażował się w działalność opozycyjną. 
Zasłużył się podczas Wiosny Ludów 1848 r. 
oraz w czasie walk we Włoszech rok później. 
Po powrocie z Italii zaangażował się w dzia- 
łalność konspiracyjną w Wielkim Księstwie 
Poznańskim. Jego udział w zbliżającym się 


„zrywie niepodległościowym był zatem oczy- 


wisty. Operować miał na terytorium Królestwa 
Polskiego z terenów zaboru pruskiego.16. 
V.1863 r. został mianowany naczelnikiem sił 
zbrojnych. Dwie wspomniane wcześniej bi- 
twy mają dla naszej historii skarbowej kluczo- 
we znaczenie, dlatego warto byłoby przyjrzeć 
się trasie, jaką przeszedł generał Taczanowski 


spod Pyzdr do Ignacewa. Po drodze bowiem 
jego oddziały prawdopodobnie ukryły cenny 
ładunek zwany dziś „skarbem generała Ta- 
czanowskiego' 
„Taczanowski opracował pośpiesznie 
plan obrony Pyzdr, połączywszy się w ostat- 
niej chwili z oddziałern Fauchoux. Dnia 29 
kwietnia o godz. 6rano oddziały Taczanow- 
skiego obsadziły wzgórza po lewej stronie 
Warty w pobliżu skrzyżowania traktów do 
Kalisza i Zagórowa. Po dwóch godzinach 
oczekiwania nadciągnęła piechota rosyjska 
irozpoczęła się gęsta obustronna strzelani- 
na. Wojsko rosyjskie raz po raz przechodziło 
do natarcia, ale bez skutku. Taczanowski 
własnym przykładem zagrzewał powstań- 
ców do oporu, objeżdżając konno linię 
bojową wśród gradu kul. Po kontrataku 
kosynierskim Ganier d'Abin i kawalerj- 
skim — płk. Oranowski zarządził odwrót. 
Pyzdry były uratowane”. Generał mimo że 
odniósł niezaprzeczalne zwycięstwo nad 
oddziałami rosyjskimi, zdał sobie sprawę, 
że wiktoria ta nie uchroni oddziałów po- 
wstańczych przed możliwością ich rozbicia 
przez Rosjan podczas następnej potyczki. 
30.IV.1863 r. na wieść o zbliżaniu się rosyjskiej 
odsieczy ruszył wzdłuż granicy do Choczy. 
Rozgromił tam nieopodal oddział kozackich 
objezdników, po czym udał się w kierunku 
hwal i Koło, gdzie ponownie stoczył 
ę zkozackim patrolem, należącym do 
'go zgrupowania generała Brennera. 
Sytuacja stawała się coraz bardziej niekorzyst- 
na, upadało morale ściganych powstańców. 
4.V generał zarządził postój wypoczynkowy 
we wsi Myszakowie pod Zagórowem. Dwa 
dni później Edmund Taczanowski próbował 
odbić Koło, jednak bezskutecznie, zwłaszcza 
w obliczu potężnej przewagi liczebnej połą- 
czonych kolumn generałów Brunnera i Kra- 
snokutskiego w sile 4 tys. żołnierzy. Oddziały 
powstańcze, którym z pewnością brakowało 
odpowiedniego rozpoznania, nie zdawali 
sobie sprawy z szeroko zakrojonych planów 
zenia przez oddziały gen. Krasnokuskie- 
go i Brunnera. Rosjanie tymczasem posuwali 
się w ślad za gen. Taczanowskim traktem 
Koło-Ślesin. 7.V pod Ignacewem polski ge- 
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nerał zdecydował się przyjąć bitwę, zdając 
sobie sprawę, że nie jest w stanie jej uniknąć. 
Okolica nie była korzystna do obrony, zaś 
siła jaką dysponował przed bitwą w postaci 
600 strzelców, 100 ułanów i 700 kosynierów 
była zbyt słaba, by ć 


Badanie wskazanego przez radiestetów te- 
renu przy pomocy wykrywacz r ramowego. 


doborowymi oddziałami rosyjskimi. Mimo 
początkowo korzystnej sytuacji na polu bitwy, 
która wywiązała się dzień później, powstańcy 
musieli ustąpić w obliczu wzmocnienia wro- 
gów o spieszące z wsparciem dodatkowe 
oddziały rosyjskie. Pogrom przetrwało ok. 
250 ludzi, których Taczanowski wraz z Dzia- 
łyńskim ewakuowali w pobliskie lasy. Mimo 
klęski, Rząd Narodowy uznał zasługi generała 
i jego oddziału, który uległ przeważającym 
siłom wroga, powierzając mu komendę woj- 
skową w województwach kaliskim, a następ- 
nie w mazowieckim. Brzostków, Śmiełów, 
Żerków i okolice leżały na granicy zaborów 
pruskiego i rosyjskiego, więc stanowiły do- 
skonałą bazę wypadową dla powstańców 
walczących na terenie Królestwa Polskiego. 
Gromadziły się więc tam, formowały i reor- 
ganizowały oddziały przed przerzuceniem 
w rejon walk. Często transportowały ze 
sobą kasę powstańczą. Wielu uczestników 
ukrywało się i przechowywało w tutejszych 
dworkach i pałacach, m.in. w Kretkowie 
Komorzu czy Śmiełówie. Właściciele ziemscy 
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dawali również pieniądze, często oddawali 

swoje wszystkie kosztowności na oddziały 

powstańcze w ramach tzw. podatku naro- 

dowego, który funkcjonował na potrzeby 

powstańców. Ci, przez dłuższy czas pozosta- 

jący w defensywie, ścigani przez znacznie 
liczniejszego wroga, który dodatkowo był 
znacznie lepiej wyszkolony i wyposażony, 
szybko tracili morale, dyscyplina zaś ulegała 
niekorzystnemu rozprężeniu. Często więc, 
aby broń, dobytek czy też kosztowności, któ- 
re zapewniały powstańcom byt, chowano 
w celu ich ewentualnego późniejszego od- 
zyskania. Często, a może nawet przeważnie 
się to nie udawało. 

Czekając na wiosenne roztopy i nie- 
co bardziej przyjazną aurę zamierzamy 
kontynuować badania nad źródłami 
zarówno powstańczej historii regionu, 
jak i samej marszruty oddziałów gene- 
rała Taczanowskiego. Również liczymy, 
że„skarb brzostkowski” nie został jednak 
odnaleziony, mamy nawet ki nowych 
miejsc jego hipotetycznego ukrycia. Mimo 
że trudno określić i usystematyzować jego 

dzieje, to jednak wydaje się, że budzi on 
do dzisiaj zbyt wiele emocji, by zostawić 
tę sprawę bez ciągu dalszego. Pozostajemy 
zatem w kontakcie z zaprzyjaźnionymi 
radiestetami, którzy wciąż są przekonani, 
że kiedyś jednak odnajdą skarb. Liczą przy 
tym na weryfikacje ich sygnałów z tymi 
elektronicznymi, używanymi przez nas. Kto 
wie, czy łącząc siły nie dokonamy wspólnie 
odkrycia, wykorzystując szerokie spektrum 
metod. A legend do sprawdzenia w okolicy 
z pewnością nie zabraknie. e) 

Zdjęcia: P. Maszkowski 
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Wieczorem 15 czerwca 1951 roku pod bramy więzienia na Kur- 
kowej w Gdańsku podjechał ciemny nie oznakowany samochód. 
Wysiadł z niego mężczyzna w płaszczu i ostrym głosem zażądał 
wydania pilnie strzeżonego od 5 lat więźnia. Wartownik wezwał 
dowódcę zmiany, a ten naczelnika więzienia. W zdenerwowanym 
mężczyźnie rozpoznali zastępcę Wojewódzkiego UB płk Radom- 

jego. Gdy okazało się, że przybysz nie posiadał odpowiedniego 
dokumentu, dowódca zmiany wyciągnął pistolet, a w kierunku 
niewidocznych pasażerów samochodu zaczął mierzyć pełniący 
służbę przy bramie erkaemista. 


anim krytyczna sytuacja przero- 
dziła się w prawdziwe starcie, 
napięcie zażegnał naczelnik 
więzienia, doskonale znający płk 
Radomskiego. Po jego interwen- 
cji i podbiciu przepustki, więźnia w pośpie- 
chu dostarczono do samochodu, 
który natychmiast zniknął za 
najbliższym zakrętem. Naczelnik 
więzienia i strażnicy nigdy już nie 
zobaczyli mężczyzny będącego od 
1930 roku jedną z ważniejszych 
postaci na firmamencie 
nazistowskich Nierniec... 
Jedynie szeptane między 
pracownikami plotki prze- 
radzały się w domysły: 
„2 pewnością rozwalili go 
na połut...”. 

Miesiąc temu w redak- 
cji „Odkrywcy” zadzwonił 
telefon. Mężczyzna, który 
się z nami skontaktował 
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w bardzo ostrożnych słowach przekazał, 
że jest w posiadaniu niezwykle ważnych 
informacji, informacji które „ciążą” mu już 
od kilku lat. Wspomniał, że swoją sprawą 
próbował już zainteresować kilka instytucji 
w Gdańsku, m.in. Magistrat i pracowników 
Muzeum Miejskiego. Jednak z uwagi na 


a pewne warunki jakie stawiał, proponu- 
Ą jąc przekazanie wstępnych informacji 
) 
, 


urzędnicy rozkładali bezradnie ręce. 


ej W naszej rozmowie telefonicznej 
J 


padły słowa: „Rok 1945, fortyfikacje gdań- 
skie, zaginione archiwum” oraz „Świt 
dek wydarzeń. syn gospodyni 
gauleitera i SS-Obergruppenfiihre- 
ra Alberta Forstera”, człowieka, 
którego losy w 1945 roku 
oraz śmierć ciągle pozosta- 
ją niewyjaśnione, jednego 
ze zbrodniarzy hitlerow- 


Albert Forster u szczytu potęgi 
w białym mundurze NSDAP. 


o am 


Widok na Gradową Górę od strony dworca PKS. 
wa 


skich podejrzewanych m.in: o zatrzymanie 
w tajemnicy miejsca ukrycia zrabowanego 
podczas wojny ogromnego majątku... 

Kilka dni później znaleźliśmy się w Gdań- 
sku poznając dzięki Panu Franciszkowi G. 
historię ostatniego żyjącego, milczącego do 
tej pory świadka, który w 1945 roku znalazł 
się bardzo blisko Alberta Forstera... 


Ulubieniec Fiihrera 


Albert Forster urodził się 26 lipca 1902 roku 
(7)... w więzieniu, a właściwie w znajdu- 
jącym się w nim mieszkaniu służbowym 
swego ojca dyrektora administracyjnego 
więzienia w Fiirth. W latach 20. wstąpił do 
NSDAP gdzie bardzo szybko z ił na siebie 
uwagę jednego z czołowych działaczy Juliusa 
Streichera (wydawcy pisma „Der Stiirmer”), 
który zarekomendował go wodzowi partii, co 
zapoczątkowało karierę „człowieka Hitlera” 
jak go wkrótce zaczęto nazywać wśród 
wyższych urzędników i „bonzów” III Rzeszy. 
wg zgryźliwej uwagi sekretarza stanu przy 
MSZ Ernsta von Weizsackera „miał prawo 
odwiedzać Hitlera nawet w kąpieli". Trudno 
powiedzieć czy korzystał z tego przywileju, 
ale na pewno niski numer legityrnacji SS 
(nr 158), a co za tym idzie miano „starego 
towarzysza”, zapewniło mu obok osobistej 
sympatii Fiihrera otwartą drogę na szczyty 
hierarchii nazistowskiej. Dzięki godności 
posła Reichstagu, dotarł do stanowiska, na 
którym pozostał do końca wojny, odpowied- 
nio zwiększając swoją władzę na podległym 


sobie obszarze. W 1930 roku zrekomendacji 
H. Góringa, został komisarycznym przywódcą 
NSDAP w Gdańsku — gauleiterem. Kontrola 
nad partią przerodziła się wkrótce w kontrolę 
nad całością życia cywilnego i gospodar- 
czego w utworzonym już po przyłączeniu 
Gdańska do Rzeszy okręgu Gdańsk-Prusy 
Zachodnie. 

Forster stał się jednym z czterech 
związanych z Polską wyższych urzędników 
hitlerowskich, nazistowskich „książąt”, 
dysponujących w swoich „włościach” nie- 
ograniczoną praktycznie władzą. Generalny 
Gubernator Hans Frank, gauleiterzy: Artur 
Greiser (Kraj Warty), Erich Koch (Prusy 
Wschodnie) i Albert Forster (nazywany 
czasem, z czego był niezmiernie dumny, 
„królem Albertem”). Po zakończeniu II 
wojny światowej wszyscy, oprócz Hansa 
Franka, zostali osądzeni w sprawiedliwych 
procesach przed polskimi sądami. Franka 
powieszono w Norymberdze, Artura Grei- 
sera w Poznaniu w 1946 r., w jednej z ostat- 
nich publicznych egzekucji. Erich Koch, 
skazany na dożywocie, umarł w więzieniu 
w Barczewie w roku 1986. Każdy z nich za- 
brał ze sobą do grobu tajemnice dotyczące 
szczegółów swojej działalności, (, Tajemnice 
gauleitera — Erich Koch nareszcie zeznaje”, 
Odkrywca nr 4/2004). Jednak tylko przy na- 
zwisku Forstera pojawiały się już od lat 50. 
różne wersje jego śmierci, jedne bard: 
inne mniej prawdopodobne. 


Historia Wolfganga W. 


Pan Franciszek, który zadzwonił do naszej 
redakcji, pracując przez kilka lat w Niem- 
czech poznał w jednym z antykwariatów 
starszego Niemca. Znajomość przerodziła 
się w bardziej yłe kontakty, gdy w roz- 
mowie wyszło, że obaj panowie urodzili 
się i mieszkali w Gdańsku, oczywiście 
w zupełnie innych czasach. Niemiec, 
zamożny kolekcjoner, przekazał P. Fran- 
ciszkowi szczegółową relację dotycz 
ukrycia w Gdańsku na przełomie 194: 
roku zespołu archiwów NSDAP dowództwa 
obrony oraz bardzo cennych dokumentów 
miasta Gdańska. Nie chciał jednak podać 
źródła swojej wiedzy i szczegółów samej 
historii oraz swojej roli. Uczynił to dopiero 
po kolejnych prośbach Pana Franciszka „na- 
ciskanego” już bezpośrednio przez nas... 
Wolfgang W. był synem kobiety znajdu- 
jącej się bardzo blisko Forstera, gospodyni, 
kucharki, która związała się ze swoim 
pracodawcą o wiele bardziej niż życzyłaby 
sobie tego żona gauleitera — Gertruda. Dzięki 
temu, wspólnie z matką, znalazł się w do- 
syć prywatnej sferze życia Forstera o jakiej 
próżno szukać informacji w oficjalnych 
biografiach. Równało się to z przenie- 
sieniem do specjalnie dla nich znalezionego 
mieszkania, znajdującego się w pobliżu 
jednego z nieznanych, tajnych punktów 
dowodzenia, na strzeżonej od 1943 roku 


Gradowej Górze. Tam, według ówczesnego 
nastołatka. przez cały pozostały okres wojny 
miały odbywać się narady i spotkania z naj- 
bardziej zaufanymi współpracownikami 
namiestnika. Ponadto w tym ściśle strzeżo- 
nym rejonie przez okres dwóch miesięcy 
przeprowadzono szeroko zakrojoną akcję 
ukrycia skrzyń amunicyjnych wypełnionych 
archiwaliami. Wykonawcami zostali najbar- 
dziej zaufani SS-mani z bezpośredniego oto- 
czenia gauleitera. Do przenoszenia skrzyń 
i bardzo precyzyjnie, bez pośpiechu prowa- 
dzonych prac maskujących, wyznaczono 
więźniów francuskich z KL Stutthof, których 
po zakończeniu akcji zlikwidowano. Sam 
sposób ukrycia miał być tak pomysłowy, 
że niemożliwy do zlokalizowania bez zna- 
jomości dokładnych koordynatów. O akcji 
miał wiedzieć Forster, jego kochanka, a po- 
średnio jej syn oraz SS-mani wykonawcy, 
którzy według świadka nie przeżyli woj. 
Tajny schron dowodzenia, znakomicie 
ukryty w obrębie starych umocnień, został 
częściowo wysadzony i zamaskowany. 
Młody Niemiec został ewakuowany wraz 
z matką i kilkoma innymi osobami, wśród 
których miał być sam Albert Forster, samo- 
lotem z okolic Helu w lutym 1945 roku. Po 
przybyciu do centralnych Niemiec więcej 
już go nie widział... 


Gradowa Góra 


Znajduje się w pobliżu gdańskiego Dworca 
Głównego. Obecnie nazywana jest Grodzi- 
skiem lub potocznie „fortami”. Jako miejsce 
obronne doceniono ją jeszcze w X, a może 
i IX wieku, kiedy na jej szczycie znalazł się 
drewniany gród. Później, przez długi okres 
czasu, nie wchodziła już w skład umoc- 
nień rozwijającego się poniżej Gdańska. 
Zbudowano tu prawdopodobnie jedynie 
strażnicę-dostrzegalnię przy jednej z najbar- 
dziej uczęszczanych dróg wychodzących 
z miasta. Dopiero w końcu XVI wieku, gdy 
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dumni gdańszczanie sprzeciwili się polskie- 
mu władcy, na ich głowy zaczęły się sypać 
kule wystrzeliwane z sąsiedniego wzgórza 
przez królewską artylerię Stefana Batorego. 
Po tej nauczce Gradową Górę wciągnięto 

w system fortyfikacji miejskich, w których 
pozostawała aż po kres istnienia gdańskiej 
twierdzy. W kolejnych wiekach sukcesyw- 
nie ją rozbudowano, największe zmiany 
wprowadzając w czasie epoki napoleońskiej 

i w drugiej połowie XIX wieku, kiedy Gro- 
dzisko kompletnie przebudowano. Do tego 
stopnia, że np. w miejscu dawnego wału 
poprowadzono głęboką fosę, wcześniejszą 
natomiast zasypano tworząc wały. Całko- 
wicie zmieniono południowy i środkowy 
przebieg zachodniej strony umocnień góry. 
Wprowadzono tam lekko łukową linię frontu 
poligonalnego, bronioną przez dwie kaponie- 
ry artyleryjskie osłaniające głęboką fosę. Ze 
starych fortyfikacji zachowano praktycznie 
jedynie Reditę Napoleońską. Na przełomie 
XIX i XX wieku umocnienia gdańskie stra- 
ciły swój militarny charakter, a Gradowa 
Góra zaczęła być adaptowana na potrzeby 
rekreacyjne i cywilno-użytkowe. Już przed „ 
wybuchem Il wojny światowej na jej terenie 
urządzano obozy szkoleniowe i strzelnice dla 
młodzieży z niemieckich organizacji zwią: 
zanych z Hitlerjugend, po których pozostały 
jeszcze do dzisiaj „dziwne” znaki malowane 
na części umocnień. 

Po 1939 roku Gradową Górę pozosta- 
wiono jeszcze przez pewien okres czasu 
dostępną dla cywiłów. Prawdopodobnie 
dopiero w 1943 roku stała się „Sperrgebieł”, 
czyli obszarem zamkniętym. Według dzisiej- 
szej wiedzy, na jej terenie nie przeprowa- 
dzono jednak specjalnych militarnych prac. 
Najbardziej zmieniono Reditę Napoleońską 
poprzez wylanie betonowej ławy stropo- 
wej, dobudowanie na jej szczycie wieży 
obserwacyjnej obrony przeciwlotniczej, 
oraz umieszczenie w pobliżu stanowiska 

dział plot. Na jednej z kaponier 
zbudowano niewielki żelbetowy 


schron obserwacyjny, a już bez 
pośrednio przygotowując się dc 


odparcia ofensywy Armii Czer 
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wonej, wykopano rów przeciw- 
czołgowy, który zamienił się 
po wojnie w zbiorową mogiłę 
ponad 1000 więźniów zmar- 
łych wskutek epidemii tyfusu. 
W 1945 roku Gradowa Góra 
oraz sąsiednia Biskupia, została 
obsadzona przez niemieckie 
załogi z obowiązującym je 
rozkazem obrony „za wszelką 
cenę”. Jednak walki w marcu 
1945 roku rozegrały się jedynie 
na Biskupiej Górce. 28 marca 
o godz. 2 w nocy Góra Grado- 
wa została opuszczona, a przed 
południem mały oddział znaj- 
dujący się na Biskupiej Górce 
skapiłulował wywieszając białą flagę. Tego 
samego dnia czerwonoarmiści zajęli całą 
zachodnią część Gdańska, wszystkie nie- 
mieckie jednostki wycofały się za wschodni 
brzeg Motławy. Co działo się tu zaraz po 
wojnie? Trudno powiedzieć, w tym czasie 
mieszkańcy miasta, również przedwojenni 
Polacy, przeżywali swój własny koszmar po 

„ zajęciu Gdańska przez Armię Czerwoną. 
Samą Gradową Górą nikt się specjalnie nie 
interesował, choć niektórzy słyszeli głośne 
detonacje dobiegające stamtąd. Część 
cywilów brała je za efekt wysadzania przez 
Armię Czerwoną umocnień w gorączce 
poszukiwania ukrytych przez Niemców cen- 
nych przedmiotów. Jednak Rosjanie i polscy 
saperzy wykorzystywali jedynie obetonowa- 
ne pornieszczenia Redity Napoleońskiej, 
w kazamatach której... detonowali niewy- 
pały i niewybuchy odnalezione przez nich 
w akcjach rozminowania i przeszukiwania 
miasta. Czy natrafili na ślady zabezpieczone- 
g0 archiwum? Ewentualnie na zamaskowa- 
ny schron dowodzenia? Bardzo wątpliwe... 
W żadnych dostępnych źródłach, m.in. we 
wspomnieniach żołnierzy niemieckich, 
dokumentacji konserwatorskiej, pracach 
znanych badaczy zajmujących się historią 
fortyfikacji gdańskich, nie znalazły się żadne 
wzmianki dotyczące lub choćby sugerujące 
istnienie domniemanego stanowiska do- 
wodzenia gauleitera umieszczonego na jej 
Szczycie. Nikt oczywiście nie wie również 
nic na temat akcji ukrycia na terenie Gro- 
dziska skrzyń z archiwaliami... 


Tajemnicze losy gauleitera 


Gdyby nawet Albert Forster leciał samolotem 
z Wolfgangiem W, nie pozostał długo w głę- 
bi kraju. Ponadto fakt „prywatnego” lotu, 
o którym nawet żona gauleitera mogła nie 
wiedzieć, nie jest aż tak bardzo nieprawdo- 
podobny. Forster w ostatnich dniach lutego 
i na początku marcu był bardzo aktywny, 
wykonywał wiele podróży służbowych, wy- 
dawałróżnego rodzaju rozporządzenia mają- 
ce wzbudzić chęć walki i zorganizować linię 
obrony „do samego końca”. Jeszcze 7 lutego 
wydaje dyrektywę mobilizacji mężczyzn od 


lestwa”. 
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7.11.1945 r. gauleiter wydaje dyrektywę o powołaniu wszystkich 
mężczyzn (od 16 do 60 lat) do rozpaczliwej obrony swego „kró- 


16 do 60 roku życia z powiatu Wielki Gdańsk. 
13 marca oświadczył, że Gdańsk pozosta- 
nie niemiecki, a 15 marca, gdy Trójmiasto 
znalazło się już w zasięgu ognia radzieckiej 
artylerii, Forster w przemówieniu twierdził, 
że „sam będąc w Gdańsku zwycięży lub zgi- 
nie..."”. Pięć dni później poleciał do Berlina, 
gdzie widząc bezowocność oporu, załamany, 
spotkał się z Hitlerem. Nie wiadorno jakich 
sztuczek użył Fiihrer, ale ponownie „ocza- 
rował” i wzbudził w swoim ulubieńcu chęć 
do działania i dalszego organizowania oporu 
Podobnego zdania byli generałowie Wehr- 
machtu wierzący, że zdołają ewakuować 
ludność i zdolne do walki oddziały przed 
ostatecznym zajęciem miasta. 24 marca 
na ultimatum marszałka Rokossowskiego 
odpowiedziano odmownie, miasto zaczęło 
być systematycznie niszczone przez naloty 
i ogień artylerii. 

Do dzisiaj nie ustalono z całkowitą pew- 
nością, jaką drogą, i w którym momencie 
„król Albert” opuścił swoich „poddanych”. 
Znanych jest, z różnych relacji, kilka poten- 
cjalnych dat ucieczki czy wyjazdu z Pomorza: 
24 marca, 4 kwietnia, 27 marca (najpraw- 
dopodobniej nocą z 27 na 28.III. wypłynął 
z portu w Świbnie). Sam Forster twierdził, 
że opuścił Hel dopiero 8 maja. Pewne jest, 
że w maju znalazł się w Hamburgu, gdzie 
został dosyć szybko rozpoznany i aresztowa- 
ny. Osadzono go w obozie funkcjonującym 
we wcześniejszym KL Bergen-Belsen. Tam, 
dzięki niemieckiemu lekarzowi, przez dwa 
tygodnie utrzymywał kontakt z żoną Gertrudą 
do czasu, gdy przekazany oficerom Polskiej 
Misji Wojskowej, którzy został przetranspor- 
towany do kraju. Zgodnie z przyjętą zasadą 
skierowano go, w oczekiwaniu na proces, 
i sądzono w miejscu gdzie pełnił władzę 
= w Gdańsku. Cennego więźnia pilnowano 
bardzo troskliwie nie rozpieszczając jednak 
ani wyżywieniem, ani zbytnimi wygodami. 
Zastępca naczelnika był osobiście odpo- 
wiedzialny za to, aby gauleiterowi podczas 
oczekiwania na proces nie przydarzył się 
żaden „wypadek”. Dostęp do niego był na 
tyle ograniczony, że nawet oficerowie Wo- 
jewódzkiego UB w Gdańsku musieli prosić 
prokuratora Sądu Okręgowego o zezwolenie 


na przesłuchanie. Jedynymi, 
którzy mieli swobodny dostęp 
do Forstera byli członkowie 


tlerowskich w Gdańsku oraz 
prokurator Najwyższego Try- 
bunału Narodowego — Tadeusz 


Cyprian. On to właśnie skiero- 
wał 9 stycznia 1947 pismo do 
prokuratora Sądu Okręgowego 
w Gdańsku o treści: „Wedle 
autorytatywnych informacji 
były „gauleiter” Forster przed 
zajęciem Gdańska przez woj- 
ska radzieckie wywiózł 3 wa- 
gony b. cennych ruchomości. 
Kierownikiern transportu tych 
ruchomości był Niemiec Willy Juschel, który 
je rzekomo przechowywał w posiadłości 
ziemskiej Gulien koło Lubeki. Uprzejmie 
proszę o przesłuchanie Forstera na po- 
wyższą okoliczność i o nadesłanie odpisu 
przesłuchania (...)"'. Na piśmie znalazły się 
duże, odręczne adnotacje, bez podpisów 
nanoszących je osób o treści; „Ponaglić! 
W tej sprawie wysłano już wniosek 17. l. 
1947" i „Wykonane 3/II - 47". Z odnotowa- 
nego wykonania przesłuchania w aktach 
nie pozostał już żaden ślad. Dokument ten 
znajdujący się w archiwum IPN, pozostaje 
jedynym potwierdzonym źródłem mówią- 
cym o zainteresowaniu władz najbardziej 
tajemniczym aspektem działalności Forstera 
w końcowym okres 
i zabezpieczania 
tów, kosztowności i archiwaliów znajdują- 
cych się w Gdańsku. Oczywiście za akcję 
ukrywania dzieł sztuki odpowiedzialny był 
kto inny, a mianowicie gdańscy konserwato- 
rzy: prof. Willi Drost i Erich Volmar, którzy już 
od 1942 r. zaczęli pomału przygotowywać 
się do wywiezienia i zabezpieczenia rzeźb, 
obrazów pochodzących z zabytkowych 
budynków i kościołów Starego Miasta. 
Część z nich, jak zbiory dzieł sztuki Muzeum 
Miejskiego, ewakuowano w pobliże mia- 
sta, skąd w marcu 1945 r. przewieziono je 
z powrotem i umieszczono w podziemiach 
Wielkiej Zbrojowni, gdzie uległy w pewnym 
stopniu zniszczeniu i rozgrabieniu. Straty 
Archiwum Gdańskiego, które w większo- 
ści wywieziono w głąb Niemiec ocenia się 
dzisiaj na ok. 30%, nieodnalezionych nigdy 
zbiorów. Czy najcenniejsze archiwalia mo- 
gły trafić do centrum Gdańska na Gradową 
Górę? To bardzo odważne twierdzenie, 
opierające się jedynie na słowach żyjącego 
świadka twierdzącego również, że na tym 
samym obszarze znajdowało się tajne sta- 
nowisko dowodzenia, w którym zapadały 
najważniejsze decyzje sztabu namiestnika 


trudno w to uwierzyć z racji istnie- 
nia już... kilku miejsc, gdzie taką działalność 
Albert Forster miał prowadzić. Według jego 
żony posiadali cztery domy: niezbyt okazałą 
willę w Oliwie przy Colbatzerstrasse 95 


(dzisiaj gen. Bora Komorowskiego). Dom 
służbowy przy Eichenallee — ul. Dębinki 4, 
wybudowaną za partyjne pieniądze piękną 
posiadłość przy Brotbankergasse, na Chleb- 
niekiej i osławioną, letnią rezydencję w Orle, 
opisywaną w kwietniowym numerze „Od- 
krywcy” (4/2005) w wyczerpującym artykule 
Rafała Jana Krause „ Tajernnice „Forsterówki” 
- rezydencja »Kata Pomorzae. To tam właśnie 
miały zapadać wszystkie tajne i zbrodnicze 
decyzje dotyczące wymordowania polskiej 
inteligencji czy zorganizowania KL Stutthof. 
Jeśli do tego doliczymy budynek administra- 
cyjny NSDAP (dzisiejszy Urząd Wojewódzki) 
wyposażony w odpowiednie podziemne po- 
mieszczenia —w których można było znaleźć 
schronienie podczas nalotu — to istnienie 
kolejnego miejsca, rezydencji sztabu wydaje 
się kompletnie nieprawdopodobne. Jednak 
„nasz” świadek pozostaje niewzruszony 
i bardzo pewny swej pamięci... 

29.IV.1948 roku, po długim bardzo szcze- 
gółowym procesie, Najwyższy Trybunał 
Narodowy wydał wyrok skazując Alberta 
Forstera, za jego czyny w trakcie pełnienia 
funkcji gauleitera, na karę śmierci. Więzień 
natychmiast skierował prośbę na ręce pre- 
zydenta Bolesława Bieruta o ułaskawienie, 
kierując jednocześnie rozbudowaną ofertę 
współpracy z nowym komunistycznym 
rządem. Oferta ta najprawdopodobniej 
wstrzymała egzekucję, a samego skazańca 
zaczęto znów przesłuchiwać. Jednak nie za- 
chował się żaden ślad mogący sugerować, że 
kiedykolwiek wspomniał on o tajemnicach 
Gradowej Góry, nigdy też nie udostępnił 
klucza do swojego systemu stenografii, jakim 
posługiwał się w prywatnych notatkach. 

Trudno powiedzieć ile czasu przebyw 
by Forster w gdańskim więzieniu w oc 
kiwaniu na wyrok gdyby nie... czerwcowa 
audycja rozgłośni Radia Wolna Europa 


nadana w 1951 roku, w której podano infor- 
mację o przetrzymywaniu byłego gauleitera 
w bardzo dobrych, wygodnych warunkach 
(co było nieprawdą) i wykorzystywaniu go 
do współpracy przeciwko wrogom władzy 
komunistycznej. Reakcja była natychmiasto- 
wa, w tym samym miesiącu, w przyspieszo- 
nym trybie, nakazano kierownictwu Woje- 
wódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz- 
nego w Gdańsku wyciągnąć go z więzienia 
i przetransportować do Warszawy. W dosyć 
dramatycznych okolicznościach wywie- 
ziono go z miejsca, w którym spędził kilka 
lat (dopiero w marcu 1953 roku naczelnik 
gdańskiego więzienia otrzymał poufną in- 
formację, że Forster w czerwcu 1951 roku 
został zabrany na Mokotów). Jego dalsze 
losy długo pozosta y zupełnie nieznane. 
Korespondencja z Nie! , wysyłana przez 
żonę do więzienia, pozostawała bez jakiej- 
kolwiek odpowiedzi, jednak samych listów. 
nie, odsyłano jak to często miało miejsce 
w przypadku śmierci adresata. Według dr 
hab. Andrzeja Gąsiorowskiego, z Muzeum 
Stutthof w Sztutowie, nie wszystkie mate- 
riały byłego UB zostały przekazane do IPN 
i udostępnione do badań. Niewiadomymi 
pozostaje wiele faktów z okresu po otrzy- 
maniu wyroku, np. rola Alberta Forstera jako 
informatora przekazującego szczegóły dzia- 
łalności innych zbrodniarzy hitlerowskich 
sądzonych w powojennych procesach. 
Przez długi okres czasu nie wiedziano nawet 
kiedy Forster mógł zginąć. Dopiero w 2000 
roku w niemieckim wydani iążki Dietera 
Schenka („Hitlers Mann in Danzig. Gaule- 
iter Forster und die Verbrechen in Danzig 
- Westpreussen”, Bonn 2000) opublikowa- 
no odnaleziony w Archiwum Akt Nowych 
w Warszawi: zwykle ważny dokument 


— protokół z egzekucji Alberta Forstera dato- 
wany na 28 lutego 1952 roku. Wydawałoby 


Jedna z nietezyeh adaptacji grodziska do funkcji militarnych w 1943 roku- Sórom 
obserwacyjny plot. umieszc zony na Kaponierze Południowej. 
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się, że powinno to zamknąć wszelkie dywa- 
gacje. Jednak dziwne może się wydawać, że. 
odnaleziono również inny dokument z 1957 
roku — odpowiedź na prośbę skierowaną 
przez prokuraturę do naczelnika więzienia 
na Mokotowie w 1957 roku, o przesłanie 
odpisu protokołu egzekucji. W piśmie 
administracja więzienia odpowiada, że... 
takowy protokół nie istnieje! Czy zatem 
opublikowany w 2000 roku dokument 
został sfałszowany grubo później, a wyrok 
wykonano w innym terminie lub w ogóle 
go nie wykonano? Podpisani i obecni przy 
egzekucji świadkowie już nie żyją, trudno 
spodziewać się również, aby odnaleziono 
jeszcze jakieś dodatkowe materiały doty- 
czące tej sprawy. Autor monografii Dieter 
Schenk jest jednak przekonany, że w lutym 
1952 na chorym już Albercie Forsterze 
wykonano odraczany ciągle wyrok, a ciało, 
zgodnie z praktyką dotyczącą zbrodniarzy 
hitlerowskich, spalono bądź pochowano 
w nie oznakowanym grobie... 

Tajemnicze losy Forstera są jedynie tłem 
dla informacji, która dotarła do nas dzięki za- 
ufaniu jakim obdarzył nas Pan Franciszek G., - 
a poprzez niego żyjący świadek, były miesz- 
kaniec Gdańska. Czy na Gradowej Górze 
mieściło się tajne, zupełnie dzisiaj nieznane 
stanowisko dowodzenia gauleitera? Czy 
winnym miejscu znajdują się jeszcze ukryte 
zasoby gdańskiego archiwum i dokumenty 
sztabu Forstera? Spróbujemy uzyskać na to 
odpowiedź poprzez badania bezinwazyjne 
przeprowadzone za zgodą Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków i we współpracy 
zopiekunem obiektu - Parkiem Kulturowym 
Fortyfikacji Miejskich „Twierdzy Gdańsk”. 
Dzięki informacjom przekazanym przez 
Wolfganga W. możemy stanąć na progu 
sensacyjnego odkrycia, którego wartość 
historyczna będzie nieoceniona... Cdn. -1 
Zdjęcia: Marcin Burzyński, Autor 
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Przypis: 
' Jego treść została opublikowana w artykule An- 
drzeja Gąsiorowskiego, patrz bibliografia. 
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POSZUKIWANIA 


EDWARD ZIMMERMANN 


Na przełomie 1944/1945 roku do majątków ziemskich 
Bączek i Zapowiednik koło Skarszew (woj. pomorskie), 
należących do kreisleitera NSDAP Ernsta Gunthera 
Modrowa, wywieziono z Gdańska bezcenne dzieła 
sztuki. Wiosną 1945 roku w innej miejscowości gminy 


Skarszewy ekipa rosyjskich żołnierzy wydobyła trzy dę- 
bowe, zabytkowe skrzynie ukryte w ziemnym schowku 


zrujnowanej stodoły. 


rakcie opróżniania za- 
wartości skrzyń, wypa- 
dły czerwonoarmistom 
dwa srebrne kartusze 
trumienne członków 
rodziny kasztelana gdańskiego Zygmunta 
Guldensterna. Z tego skarbu tylko one zo- 
stały w Polsce, resztę zabytków najprawdo- 
podobniej wywieziono do Rosji. W wyniku 
historycznego śledztwa z dużym prawdo- 
podobieństwem ustalono, kto w 1945 roku 
kierował akcją pod Skarszewami. To major 
Lew Charko - historyk sztuki i wybitny ar- 
cheolog, czołowa postać brygady trofiejnej 
ppłk. Denisowa, powołanej do pozyski- 
wania dla ZSRR pomorskich dzieł sztuki. 
Ale zanim przedstawię go bliżej, 
zapoznajmy się z przebiegiem po- 
szukiwań gdańskich zabytków na 
terenie Ziemi Skarszewskiej. 


Zaginione skarby bazyliki 


Od zakończenia wojny trwają po- 
szukiwania zabytków ze skarbca 
kościoła Najświętszej Marii Panny 
w Gdańsku, ukrytych przez Niem- 
ców na początku 1945 roku, Były to 
gromadzone przez stulecia kielichy, 
ampułki, monstrancje, statuetki, 
relikwiarze, kartusze trumienne 
i inne dzieła wykonane ze złota, 
srebra, kości słoniowej i drogich 
kamieni. Ponadto ogromny zbiór 
zabytkowych ornatów, kap ołtarzo- 
wych, stuł i różnych paramentów 
tekstylnych. Według dyrektora 
gdańskiego Stadtmuseum prof. 
Willy Drosta, zajmującego się gdań- 
skimi zabytkami w czasie wojny, skarbiec 
kościoła Mariackiego jeszcze w początkach 


1945 roku tworzyło 541 zabytkowych ele- 
mentów. W niektórych publikacjach jego 


bogactwo porównywane jest z zawartością 
skarbca Bazyliki św. Piotra w Rzymie. 
Liczne hipotezy dotyczące miejsca 
ukrycia zabytków nie znalazły dotąd po- 
twierdzenia. Ostatnia informacja, dokładnie 
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Edward Zimmerman 
* ] 
| nie wiadomo, ile i jakie zabyt- 
ki z grodu nad Motławą trafiły 
do Rosji, a jakie do Niemiec. 
W świetle tych faktów tym 
, ciekawsze wydaje się prze- 
larstenski ślid - .._ analizowanie skarszewskiego 
pasi ślaiekij śladu zabytków wywiezionych 
Sueią z Bazyliki Mariackiej w Gdańsku 


sprawdzana przez red. Do- 

rotę Abramowicz z „Dziennika Bałtyckiego”, 
mówiła o umieszczeniu omawianych kosz- 
towności w podwodnym sejfie „Deutsche 
Bank” przy ulicy Długiej w Gdańsku. Jednak- 
że po dotarciu do wiarygodnych świadków 
z czasów odbudowy Starówki, trzeba było 
i tę wersję włożyć między bajki. 

Z niemieckiej dokumentacji ewaku- 
acyjnej gdańskich zabytków wynika, że na 
przełomie 1944/1945 roku zasadnicza ich 
Część została zabezpieczona przed bombar- 
dowaniami w różnych miejscowościach na 
Nizinie Gdańskiej, Kaszubach i Kociewiu. 
Bardzo prawdopodobna jest wersja, że 
większość obiektów ze skarbca kościoła 


Rosjanie w Skarszewach (arch. Autora). 


Najświętszej Marii Panny znajduje się obec- 
nie na terenie Rosji. Z artykułu Marii Giedz 
pt. „Gdańskie zabytki w Rosji” („Dziennik 
Bałtycki”, 15.1.2002 r.) wynika, że w latach 
1945-1946 tylko jedna radziecka grupa 
specjalna do spraw pozyskiwania dzieł 
sztuki, korzystając z pomocy niemieckich 
muzealników, wywiozła do Moskwy 97 
skrzyń z gdańskimi zabytkami. Do tej pory 


i Landesmuseum Danzig. 


Tajemnicza blacha, czyli 
na tropie sensacji 


Pod koniec 1999 roku w pobliżu Skarszew, 
na strychu wiekowego domu, dwóch po- 
szukiwaczy znalazło oblepione zawilgoconą 
paszą trzy dębowe, mocno podniszczone 
barokowe skrzynie. Co ciekawe, wszystkie 
były zarnknięte na potężne zamki i pozba- 
wione dna. Właściciel domostwa opowiadał, 
że w 1939 roku został wywieziony na roboty 
przymusowe najpierw do Siedlec, a na- 
stępnie w okolice Królewca. Po powrocie 
do Skarszew w 1945 roku był świadkiem 
tajemniczego zdarzenia. Było to późnym 
popołudniem dość ciepłego 
marcowego dnia. Po Niemcach 
zostały tylko opuchnięte trupy 
zalegające przydrożne rowy 
i pola. Pod dom, do którego 
wrócił wraz z rodziną, zajechał 
wojskowy samochód. Wysiadł 
- zniego zadbany jak na frontowe 
warunki rosyjski oficer, następnie 
kierowca i dwóch uzbrojonych 
w „pepesze” czerwonoarmistów. 
Piąty był wychudzonym, ubra- 
nym w ciemny garnitur cywilem. 
Żołnierze nakazali rodzinie go- 
spodarza zostać w domu, a sami 
udali się do oddalonej o jakieś 
50 metrów rozwalonej stodoły. 
Chyba ze dwie godziny buszowali 
w zabudowaniach. Było już 
kiem ciemno, kiedy przejechali 
obok chałupy nie zatrzymując 
się ani na chwilę. Po wyjeździe 
żołnierzy gospodarz z żoną i jej 
siostrą pobiegli do resztek stodoły. W świe- 
tle stajennej latarni zobaczyli wykopany dół 
i oblepione ziemią trzy wielkie, stare skrzynie 
zodbitymi dnami. Cały wieczór zastanawiali 
się, co one mogły zawierać. Stanęło na tym, 
że pewnie jakieś skarby. Potem do rana 
gdybali, co by kupili za skrzynie pełne złota 
— bo jak skarb, to na pewno złoto. A litrowa 
butelka bimbru rozbudzała wyobraźnię. Nad 


ranem jeszcze raz podeszli do stodoły. Wtedy 
żona gospodarza znalazła w ziemi jakąś me- 
talową tabliczkę z gwiazdą. Oglądając blachę 
ztrudnym do zrozumienia napisem doszli do 
wniosku, że może nie było tam złota, a jakieś 
urządzenia czy tajna broń. 

Wiele lat skrzynie służyły do przecho- 
wywania paszy, aż do momentu, kiedy 
przyciągnęły wzrok poszukiwaczy skarbów. 
Wysłuchawszy opowieści gospodarza ko- 
niecznie chcieli zobaczyć tabliczkę z dzi 
nym napisem, który mógłby wiele wyjaśnić. 
Okazało się, że przed laty gospodarz podaro- 
wał blachę skarszewskiemu kolekcjonerowi 
antyków Romanowi Dąbrowskiemu. Pamię- 
tał, że bardzo mu się podobała i koniecznie 
chciał ją mieć. Poszukiwacze dobrze znali 
nieżyjącego już skarszewskiego kolekcjo- 
nera. O jego zbiorach, które obecnie uległy 
całkowitemu rozproszeniu, do dzisiaj krążą 
legendy. Byli przekonani, że coś, co wzbu- 
dziło zachwyt tego konesera, warte jest 
dalszego zainteresowania. 


Skarb Modrowa i druga plakieta 


Zanim nastały sprzyjające warunki do 
eksploracji, poszukiwacze zrobili dobre 
rozeznanie terenowe. Po rozmowach 
z miejscowymi doszli do przekonania, że 
Rosjanie wydobyli legendarny w tej okoli- 
cy skarb ukryty przez Wernera Modrowa, 
właściciela majątku Modrowo (od 1952 
r. Bolesławowo) koło Skarszew. Był on 
kuzynem komisarycznego landrata 
i kreisleitera NSDAP w Kościerzy- 
nie. Dzień przed wkroczeniem 
Rosjan Werner wywiózł z pała- 
cu i ukrył w pobliżu Skarszew 
rodzinne kosztowności, Na- 
stępnie, po podaniu dziecku 
środków nasennych, a potem 
trucizny, wraz z żoną popełnił 
samobójstwo. Modrowowie 
zdecydowali się na takie 
zakończenie życia nie chcąc, 
podobnie jak wielu innych 
Niemców, uciekać przed Ro- 
sjanami ze swoich posiadłości. 
Tak mówią świadkowie. Tyle 
tylko, że Werner Modrow miał 


uruchomił sprowadzony z Nie- 
miec specjalistyczny sprzęt. 
Urządzenie co chwilę wydawało 
przejmujące dźwięki. Drugi 
z poszukiwaczy wydobywał 
z ziemi kolejne przedmioty: 
kropkowany guzik Wehrmachtu, 
przerdzewiałe puszki po konser- 
wach, cesarskie i hitlerowskie 
fenigówki, mosiężne łuski. Po 
godzinie usłyszeli bardzo moc= 
ny sygnał. Jest trafienie. Spod 
łopaty wyłoniła się sczerniała 
owalna płytka o wymiarach 21 
na 16 cm. Po przetarciu dłonią 
warstwy brudu i śniedzi ukazał 
się zarys siedmioramiennej 
gwiazdy, napis i rzymska data 
„MDCXLVIII”, czyli rok 1648. 
Teraz ekipa ze zdwojoną energią 
przeszukała cały teren. Niestety, 
już bez efektów. 


Złota gwiazda Gulden- 
sternów 


Odnaleziona metalowa płytka 
okazała się piękną srebrną pla- 
kietką, wysokiej klasy zabytkiem 
siedemnastowiecznej sztuki 
złotniczej. Upamiętnia zmarłą 
w 1648 roku Elżbietę Konstancję Gulden- 
stern zapisaną w księdze baronów. Przy 
okazji jakiejś transakcji plakietkę 
zobaczył hamburski antykwa- 
riusz, skupujący dla swo- 
ich klientów z dawnych 
Prus Zachodnich gdań- 
skie i elbląskie pa- 
miątki przeszłości. 


umieścić kosztowności w bań- 
kach na mleko, a nie w dębo- 
wych skrzyniach. Jednakże tak 


Srebrny kartusz trumienny 
zmarłego w 1667 roku Johan- 
nesa Raphaela Guldensterna 


Fragment mapy przedstawiający prawdopodobną 
drogę ewakuacji gdańskich zabytków w okolice 
Skarszew na początku 1945 roku. 


wiele historycznie wartościowych rzeczy nie 
wyjechało za granicę, a trafiło do naszych 
badaczy i polskich placówek muzealnych. 
Później opowiadali, z jakim wzruszeniem 
oglądał przyniesioną przez nich blachę. 
Nie dziwcie się, że hamburski antykwa- 
riusz chciał ją koniecznie kupić — powie- 
dział zafascynowany konserwator. - Jest 
to kartusz trumienny blisko spokrewnionej 
z królewskim rodem Wazów, a osiadłej 
w Polsce, szwedzkiej rodziny ma- 

_/_ gnackiej Guldensternów. Następ- 
nie dowiedzieli się, że słynnym 
przedstawicielem tego rodu 
był kasztelan gdański Zygmunt 
Guldenstern, przybyły do Polski 
wraz z królem Zygmuntem 
III. W czasie wojny polsko- 
-szwedzkiej 1656 roku wsławił 
się obroną Malborka przed 
wojskami Karola Gustawa. 
Wcześniej, bo około połowy 
XVII wieku, urządził w kościele 


naprawdę nikt dokładnie nie 
wie, w czym i gdzie ukrył przed 
śmiercią zgromadzone skarby ten miejsco- 
wy bogacz. 

Kiedy tylko stopniały śniegi, poszukiwa- 
cze zajechali do zaniedbanego gospodar- 
stwa pod Skarszewami. Powitani radośnie 
przez samotnego rolnika wprawili go w do- 
bry nastrój flaszką wódki i miętową tabaką, 
którą uwielbiał. Mając pełne przyzwolenie 
na penetrację terenu, przystąpili do pracy. 
Miejsce kryjące ongiś skrzynie było dobrze 
określone. Operator wykrywacza metali 


(fot. E.Z.). 


Ponieważ mężczyźni 
nie chcieli na razie 
sprzedać zabytku, Nie- 


Odnaleziony pod Skarszewa- 
mi w 1999 r. srebrny kartusz 
trumienny Elżbiety Konstancji 
Guldenstern zmarłej w 1648 


Mariackim w Gdańsku kaplicę 
grobową swego rodu z kryptą 
przed wejściem do kaplicy 
św. Reinholda. Miejsce to od- 
dzielała misternie kuta żelazna 


miec zaproponował 
podejrzanie wysoką 
cenę zakupu. Zaintrygowani szokującą 
ofertą postanowili sprawdzić, co się za tym 
kryje. Jeszcze tego samego dnia skontakto- 
wali się z emerytowanym konserwatorem 
zabytków, na którego fachowość i rzetel- 
ność mogli zawsze liczyć. Dzięki niemu 


roku (fot. E.Z.). 


krata, zdobiona motywem 

heraldycznym Guldensternów 
— złotą siedmioramienną gwiazdą. W 1651 
roku na ścianie świątyni umieszczono 
okazałe epitafium inskrypcyjne tego rodu 
z nieodłączną gwiazdą. Epitafium przetrwa- 
ło drugowojenną zawieruchę jako jedyna 
pamiątka po tej kaplicy. 
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Emerytowany konserwator, który zaraz 
po wojnie odnawiał m.in. dzieła bazyliki, 
nie miał wątpliwości, że plakieta trumienna 
pochodzi z wywiezionego przez Niemców 
skarbca. Sobie tylko znanym sposobem, 
już przy pierwszym spotkaniu, pozyskał 
od odkrywców zabytkowy przedmiot. Na 
moje pytanie o jej dalsze losy, nestor sztuki 
konserwatorskiej odpowiedział krótko: 
— Plakietka nagrobna Guldensternów wróci 
do Bazyliki Mariackiej. Tam była kaplica 
tego rodu i tam jest jej miejsce. Pierwsza 
część zadania została wykonana — doda- 
je. - Teraz trzeba odnaleźć drugi kartusz 
trumienny, ten, który rolnik spod Skarszew 
podarował miejscowemu kolekcjonerowi. 


Dar skarszewskiego kolekcjonera 


Przystępując do opracowania tego intry- 
gującego tematu mam do dyspozycji dwóch 
odkrywców i ich szczegółowe informacje. 
Na jedno tylko pytanie uparcie odmawiają 
odpowiedzi: jakich argumentów użył kon- 
serwator, żeby odsunąć w cień hamburskie- 
go antykwariusza i jego atrakcyjną ofertę 
zakupu pamiątki po Guldensternach. 

Zaczynam od rodziny nieżyjącego skar- 
szewskiego kolekcjonera Romana Dąbrow- 
skiego. Nie ujawniając właściwego celu 
wizyty, pytam wdowę, panią Danutę, o losy 
zbioru białej broni, o szwedzki szponton 
z godziszewskiego jeziora, o słynną siedem- 
nastowieczną armatkę-wiwatówkę oraz inne 
zabytki. — Czy przypomina sobie pani taką 
owalną blachę z gwiazdą? — zapytuję, prze- 
glądając katalog broni. - Tak dokładnie nie 
pamiętam wszystkich rzeczy — zastanawia 
się pani Danuta. - Ale coś takiego chyba było. 
Kilkanaście lat temu mąż przekazał różne 
rzeczy do Muzeum Ziemi Kociewskiej w Sta- 
rogardzie. Mówił, że są to ważne parniątki 
historyczne, na których nikt się tu nie pozna, 
aw muzeum obejrzy je wielu ludzi. 

Jeszcze ze Skarszew dzwonię do dy- 
rektora muzeum w Starogardzie Gdańskim 
p. Bogusława Faltynowskiego i pytam 
o plakietkę. - Skąd pan wie o tym ekspo- 
nacie? - odpowiada pytaniem zdziwiony 


dyrektor. — To jeden z najcenniejszych 
naszych zabytków — wyjaśnia. — Nigdy go 
nie wystawialiśmy, bo tematycznie nie 
przystaje do profilu naszego muzeum. Po 
15 minutach jestem już w Starogardzie, 
witany nadzwyczaj gościnnie przez dy- 
rektora i jego współpracowników. Jesz- 
cze chwila i trzymam w ręku przeszło 
trzystuletnią plakietkę! Nie ma wątpli- 
wości. To jest to. Ze srebrnego owalnego 
kartusza promienieje siedmioramienna 
gwiazda. I tu rzecz niesamowita. Niewła- 
ściwy heraldycznie, wynikający z barwy 
metalu srebrny kolor herbowej gwiazdy, 
po kilku wiekach, za sprawą przepięknej 
patyny przemienił się w złoto. Trudno 
opanować emocje. 

Złota gwiazda Guldensternów - taka 
sama jak na epitafium w gdańskiej 
bazylice. Kartusz ma wymiary 20 na 30 
cm i upamiętnia zmarłego w 1667 roku 
Johannesa Raphaela Guldensterna. Do 
zbiorów muzealnych trafił jako dar w 1982 
roku. Zabytek posiada dawny numer inwen- 
tarzowy „32 a 440" naniesiony farbą. Ana- 
logicznie oznakowano plakietę trumienną 
odkrytą przez poszukiwaczy skarbów pod 
Skarszewami, nadając jej numer „32 a 436”. 
Obie bez wątpienia pochodzą z tego samego 
zbioru. 

Opowiadam o prawdopodobnym pocho- 
dzeniu plakiety pytając, czy Muzeum Ziemi 
Kociewskiej przekazałoby ten cenny zabytek 
do gdańskiej Bazyliki Mariackiej. — Tak, pod 
warunkiem, że będzie eksponowana wraz 
z informacją, iż pochodzi z naszego mu- 
zeum — obiecuje dyrektor Faltynowski. 


Poszukiwacze wyruszają w teren 


Wieść o odkryciu zabytków z Bazyliki Mariac- 
kiej w Gdańsku ściągnęła w okolice grodu nad 
Wietcisą licznych poszukiwaczy. Dwukrotnie 
spotkałem w Skarszewach ekipę gdańskiej 
„Latebry — Fundacji Na Rzecz Odzyskiwania 
Zaginionych Dzieł Sztuki”. Największą cie- 
kawostką okazał się odkryty przez nich nie 
znany dotychczas emblemat skarszewskiego 
związku wojaków „Krieger Verein-Schoeneck 


Nu 


Metal Detectors 


Ceny od 460 zł 


Epitafium inskrypcyjne Guldensternów w Ba- 
zylice Mariackiej w Gdańsku. Stan obecny 
(fot. E.Z.). 


1884”. Oprócz gdańskiej „Latebry” Skarszewy 
odwiedzili także inni poszukiwacze z Trójmia- 
sta, Lęborka, Wrocławia i Hamburga. To tylko 
Ci, których udało mi się spotkać w terenie i ze- 
chcieli ze mną rozmawiać. Moi powściągliwi 
rozmówcy nie ukrywali, że w ich przekonaniu 
centralną postacią skarszewskiego eldorado 
był kreisleiter NSDAP Ernst Gunther Modrow 
(1900-1957?), do 1945 roku właściciel majątku 
ziemskiego Bączek. Lokalni badacze podają, 
że po wojnie dosięgła go sprawiedliwość. 
Araczej sam ją sobie wymierzył. Rozpoznany 
na terenie Niemiec przez żonę adwokata 
Stefana Przewoskiego, jednego z zamordo- 
wanych w Skarszewach, trafił do aresztu. 
Następnie, korzystając z warunkowego 
zwolnienia, popełnił samobójstwo. 

Według spotkanego w Bączku gościa 
z Hamburga była to informacja nieprawdzi- 
wa, celowo rozpowszechniana na terenie 
zbrodniczej działalności kreisleitera dla 
zaspokojenia poczucia sprawiedliwości 
dziejowej. Miał przy tym pewność, że po- 
szukiwane w okolicach Skarszew dzieła 
sztuki i inne kosztowności nie zostały wy- 
wiezione przez jego rodaków. — Bo inaczej, 
po co miałbym tu przyjeżdżać? — oznajmił 
z tajemniczym uśmiechem mój rozmówca, 
wsiadając do połyskującego niklowanymi 
listwami potężnego terenowca. 

W polskich zasobach archiwalnych 
znajduje się poufna niemiecka dokumenta- 
cja ewakuacyjna eksponatów z gdańskiego 
Landesmuseum. Podany jest tam wykaz 
miejscowości, do których wywieziono 
zabytki z tej placówki. Natomiast w opra- 
cowaniach na omawiany temat podaje się 


„ jedynie te miejsca, w których po wojnie 


odnaleziono ukryte tam skarby. Pozostałych, 
a jest ich osiem, nie ujawnia się. Po zapo- 
znaniu się z dokumentacją jako pierwszy 
podaję nazwy dwóch posiadłości, w których 
na przełomie 1944/1945 r. ukryto gdańskie 
zabytki. Są to majątki ziemskie Bączek i Za- 
powiednik koło Skarszew, należące ongiś do 
Gunthera Modrowa i jego ojca. Cdn. Q 


KIWANIA 


Waplewskie skarby 


rost bezzwłocznie przesyła me|l- 
dunek do Ministerstwa Nauki, 
Wychowania i Oświaty w Ber- 
linie, że trwa inwentaryzacja 
zbiorów dzieł sztuki rodziny 
Sierakowskich, sugerując, aby pozostawić 
w całości galerię obrazów (ponad 300 sztuk), 
bowiem „kolekcja ta, ma w sobie coś orga- 
nicznego”. Drost myślał o przekazaniu w ca- 
łości skonfiskowanych obrazów z Waplewa 
do Muzeum Miejskiego w Bydgoszczy. 
Sytuacja, która się wytworzyła po wy- 
łączeniu Waplewa spod kompetencji władz 
gdańskich, mocno zaniepokoiła Drosta. 
Postanowił, za namową Dettenberga, udać 
się do gauleitera Alberta Forstera z prośbą 
o interwencję. Na rozstrzygnięcie sprawy 
nie trzeba było długo czekać. 27.X.1941 r. 
Forster wydaje rozkaz: „wapłewskie dzieła 
sztuki, jak najszybciej przewieźć do Mu- 
zeum Miejskiego w Gdańsku!". Chodziło 
przede wszystkim o obrazy, chociaż nie 
pogardził m.in. barokową ławą z sześcioma 
należącymi do niej krzesłami, czy pięcioma 
krzesłami rokokowymi. 

Listopad 1941 rok. Samochód spedycyj- 
ny firmy meblarskiej „FA. Meyer %. Sohn”, 
wjeżdża pod opieczętowane drzwi pałacu. 
Szybko opuszczono tylnią burtę ciężarówki. 
Robotnicy stoją i czekają na polecenia. Ad- 
ministrator dóbr w Waplewie H.J. von Mel- 
lenthin, otworzył drzwi wejściowe i zaprosił 
gości do środka, to on teraz szefuje z ramie- 
nia SS w byłym polskim majątku. Pewnym 
krokiem do wnętrza budynku wchodzi dr W. 
Keller, kustosz Muzeum Miejskiego w Gdań- 
sku, przyjaciel Drosta. Rozgląda się. Uśmiech 
nie schodzi mu z twarzy „£o wszystko teraz 
należy do Rzeszy” - mówi. Zatrzymuje się... 
i wskazuje, co ma być zrabowane i przewie- 
zione do Gdańska. Keller w swoim raporcie 
do Drosta, skrupulatnie wymienia, co zostało 
z majątku wapleskiego „zapożyczone” dla 
Rzeszy. Żałuje tylko, że wynajął taki mały 
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dostawczy samochód, ponieważ zabrakło 
miejsca dla ok. 40 obrazów. Z tego powodu, 
jak napisał, musiał ograniczyć się do trans- 
portu wyłącznie wartościowych obrazów i do 
mniejszych ruchomych przedmiotów sztuki, 
ale mimo wszystko cieszy się, że zdobył 205 
obrazów dla wiecznej Rzeszy. Wie dobrze, 
że kolekcja nie jest pełna, brakuje około 55 
obrazów, ale czy warto zadzierać z działa 
czami partyjnymi SS? Boi się. Woli milczeć. 
Najwidoczniej obrazy były potrzebne do 
wystroju wnętrz. 

Koniec roku 1943. Z obawy przed znisz- 
czeniem dzieł sztuki przez „barbarzyńskich” 
lotników angielskich, Muzeum Miejskie 
w Gdańsku, postanawia przewieść zbiory 
w bezpieczne miejsce na Pomorzu. Późnym 
wieczorem, wyładowano z samochodów 
skrzynie w majątku Groebenów w powiecie 
kwidzyńskim. Nowa Wioska pod Wando- 
wem leżała na uboczu głównych szlaków 
i przez to gwarantowała nienaruszalność 
zgromadzonych skarbów. Zmagazynowana 
kolekcja przeleżała tam do zakończenia II 
wojny światowej. Po wojnie nie wszystkie 
zbiory zostały odnalezione. Ze względu na 
brak aktualnego przedwojennego katalogu 
zabytków z Waplewa, historycy sztuki nie 
są wstanie precyzyjnie określić, jakie skarby 
należały do Sierakowskich i przez to, gdzie 
ich dzisiaj szukać. Zachowane zestawienie 
K. Rodziewicza z 1879 roku, nie uwzględnia 
wielu późniejszych zakupionych obiektów, 
więc nie jest ono miarodajne dla historyków. 
Rozproszył się także bardzo wartościowy 
kilkutysięczny księgozbiór. Nie pomogą 
w identyfikacji swojej własności również 
właściciele dóbr waplewskich: Stanisław 
i Helena z d. Lubomirska, o których także 
wspomina Melchior Wańkowicz. Zostali 
w 1939 roku bestialsko zamordowani w Ry- 
pinie przez nazistów. Naziści nie mogli 
zapomnieć Stanisławowi Sierakowskiemu 
jego jednoznacznego opowiedzenia się za 


Rok 1941, dyrektor Muzeum 
Miejskiego z Bydgoszczy dr Ko- 
the, informuje historyka sztuki 
prof. dr Willi Drosta z Gdańska, 
że będąc w Waplewie wraz w z 
SS-Untersturmfiihrerem Detten- 
bergiem (pełnomocnik ds. za- 
bezpieczenia niemieckich dóbr 
kultury na terenach wschodni 
wcielonych do Rzeszy), widział 
w pałacu wartościową kolekcję 
dzieł sztuki. Z przedłożonego 
raportu można wnioskować, że 
zachwycił się jego wielkością 
i był pod wielkim wrażeniem 
kolekcji zgromadzonej przez 
polskich arystokratów. 


polskim Powiślem podczas pokojowej kon- 
ferencji w Paryżu 1919 roku, jak również jego 
prezesowania w latach 1922-27 Związkowi 
Polaków w Niemczech. Żona Helena została 
zamordowana za to, że patronowała szkołom 
polskim w okręgu: sztumskim i kwidzyńskim 
w dawnych Prusach Wschodnich. W Rypi- 
nie, także strzałem w tył głowy, została za- 
mordowana będąca w ciąży najstarsza córka 
Sierakowskich, Teresa (1911-1939). 
Kolekcja zgromadzona przez lata za- 
chwycała wszystkich gości odwiedzających 
dobra Sierakowskie. W Waplewie byli m.in. 
młody Fryderyk Chopin, Józef Ignacy Kra- 
szewski, Oskar Kolberg, czy Jan Matejko. 
Michał Elwir Andriolli, rysownik i ilustrator 
książek, będąc pod wrażeniem Waplewa 
napisał artykuł w warszawskich „Kłosach”, 
chwalący gościnność gospodarzy i ich zbiory 
sztuki, pisał: „że pałac w Waplewie - to istne 
muzeum”. W latach 20. XX w. przyjaciel ro- 
dziny Ks. Maksymilian Napiątek (1881-1933) 
w swoim pamiętniku: „Moje prace misyjne”, 
również pisze o wyjątkowych dziełach sztuki 
znajdujących się w pałacu. Tu ciekawostka, 
w pamiętniku informuje o 500 wspaniałych 
obrazach w zbiorach waplewskich. Autor 
wspomina m.in. obraz przedstawiający 
wjazd Józefa Sierakowskiego jako posła 
Rzeczpospolitej do Stambułu w 1732 roku, 
przy tej okazji nie omieszkał poinformować, 
że otrzymany wtedy od sułtana podarunek, 
szkatułka złota, ozdobiona koralami, znaj- 
duje się dalej w zbiorach u Sierakowskich. 
W 1920 roku Stefan Żeromski, odwiedzając 
przed plebiscytem wraz z Janem Kasprowi- 
czem majątek w Waplewie, napisał: „jadę 
do Waplewa, aby przez chwilę napawać się 
pięknem jego ogrodu irzucić okiern na dzieła 
sztuki, istotnie — bezcenne zgromadzone 
w starym pałacu”. Wielkie rody, na Powiślu: 
Sierakowscy, Donimirscy z Ramz Małych czy 
z Zajezierza, przez sztukę, kulturę i oświatę, 
starali się w Prusach Wschodnich podtrzy- 
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mać na duchu ludność polską, która pozo- 
stała po przegranym plebiscycie w swoich 
gospodarstwach, i która zmagała się z szale- 
jącą nienawiścią niemiecką do wszystkiego 
co Polskie, a przecież, oni wszyscy chcieli 
spokojnie żyć w swojej Małej Ojczyźnie. 
Styczeń 1945 rok. Mroźno i śnieżno. 
Połączone dwa półki z 46 dywizji: 176 i 314 
piechoty, pod dowództwem płk $.F Siemio- 
nowa i ppłk A.P Mielnikowa, wkraczają od 
strony Prabut do Nowej Wioski pod Wan- 
dowem. Pierwsza fala żołnierzy przechodzi 
przez wieś błyskawicznie. Idą dalej na za- 
chód, ale wojskowy „Smiersz”, ma czas, już 
nie goni wroga. Na tyłach armii sprawdzają 
dokładnie wszystko i wszystkich. Interesują 
się przede wszystkim porzuconymi przez 
uciekających ludzi dokumentami i dziełami 
sztuki. Ile zostało wywiezionych zabytków 
z Powiśla przez Rosjan? Trudno powiedzieć. 
NKWD i „Smiersz” w Kwidzynie mieli 
mało pracy i bardzo dużo wolnego czasu 
na penetrację terenu. Kwidzyn, bowiem 
był miastem-szpitalem. Szacuje się, że 
od marca 1945 roku, w ciągu 9 miesięcy 
przez wojskowe lazarety przewinęło się 
około 120 tysięcy żołnierzy. Również nasi 
szabrownicy nie byli gorsi. Parę miesięcy po 
wojnie, niektóre obrazy z Waplewa chciano 
nielegalnie wywi przez południową 
granicę Polski. Na szczęście udaremniono 
przemyt. Z granicy przewieziono je do 
oliwskiej składnicy muzealiów. Wiadomo, 
że akurat te zabezpieczone przed kradzie- 
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żą obrazy, po procesie zostały zwrócone 
inżynierowi Andrzejowi Sierakowskiemu, 
przedostatniemu właścicielowi Waplewa. 
Prawdopodobnie pozostała część zbiorów 
waplewskich jest rozproszona po wielu 
muzeach w Polsce, natomiast reszta ko- 
lekcji, najprawdopodobniej zaginęła w za- 
wierusze wojennej. Dzisiaj ciężko wskazać 
muzea, w których są wyeksponowane 
perełki z kolekcji Sierakowskich, z powo- 
du choćby braku sygnatur właściciela na 
odwrocie obrazów. Czasami jednak udaje 
się zidentyfikować obrazy uznawane za za- 
ginione. Andrzej Bukowski pisze w książce: 
„Waplewo” o odnalezieniu i rozpoznaniu 
w 1980 roku, pięciu obrazów ze zbiorów 
Sierakowskich. Cztery z nich znajdują się 
w depozycie Muzeum Hymnu Narodowego 
w Będominie. Z kilkutysięcznego księgo- 
zbioru pozostało jedynie wspomnienie. 
Ocalało około 200 książek. Obecnie znaj- 
dują się w Bibliotece Gdańskiej PAN. A co 
zresztą? Może została rozgrabiona? Spalona 
(bo to poniemieckie) lub zużyta jako papier 
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toaletowy w Kwidzynie, Malborku 
lub Sztumie przez stacjonujących 
tam żołnierzy...? Na szczęście ocala- 
munta Krasińskiego 
do Adama Sołtana, który również 
mieszkał w XIX wieku w Waplewie. 
Wojna ich nie zniszczyła. Zostały 
przez Z. Sudolskiego opracowane 
i wydane drukiem w 1970 roku, listy 
te, są wymownym świadectwem 
minionego czasu, czasu, którego już dawno 
nie ma. a 
Zdjęcia: Autor 
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Ten emblemat naszyty na rękawy naszych koszul, wzbu- 
dzał zainteresowanie mieszkańców Walimia i turystów 
ponad ćwierć wieku temu... ale nie tylko ich... (cz. 2) 


Za żelazną kurtyną 


W pierwszym odcinku pozwoliłem sobie opisać Czytelnikom „Od- 
” trudności, na jakie napotyka się w trakcie przygotowania do 
działania, 


eksploracji, i jak bardzo są to pracochłonne 


'w za- 


kresie poszukiwań dokumentów źródłowych. Dotyczyło to instytucji 
na terenie naszego kraju. W drugiej części przedstawię, co posiadały 
podobne instytucje mieszczące się za tzw. żelazną kurtyną. 


ytułem wstępu pragnę przy- 

bliżyć Czytelnikom to pojęcie 

i wyjaśnić o jaką kurtynę chodzi. 

„Jeśli naród niemiecki złoży 

broń, wówczas Sowieci, zgod- 

nie z porozumieniem zawartym między 
Rooseveltem, Churchillem i Stalinern, zajmą 

całą wschodnią i południowo-wschodnią 
Europę, w tym większą część Rzeszy. Nad 

tym terytorium zajętym przez Związek 
Radziecki zapadnie żelazna kurtyna, poza 

którą nastąpi rzeź narodów” 
dzenie, podane w artykule „Rok 2000”, 
autorem którego był słynny propagandzista 

III Rzeszy Joseph Goebbels, zostało spopu- 
laryzowane ponad rok później przez Chur- 

vw chilla w wystąpieniu w Fulton w Missouri 
w USA: „Od Szczecina nad Bałtykiem do 
Triestu nad Adriatykiem zapadła żelazna 
kurtyna dzieląc nasz kontynent. Poza tą 
linią pozostały stolice tego, co dawniej było 
Europą Środkową i Wschodnią. Warszawa, 
Berlin, Praga, Wiedeń, Budapeszt, Belgrad, 
Bukareszt i Sofia, wszystkie te miasta 
i wszyscy ich mieszkańcy leżą w czymś, 
co trzeba nazwać strefą sowiecką, są 
one wszystkie poddane w takiej czy innej 
formie, wpływowi sowieckiermu, ale także 
w wysokiej i rosnącej mierze kontroli ze 


Strony Moskwy”: 


Dlatego też utrzymywanie w tym okresie 


| To stwier- 


zarówno zakresu kontaktów osobistych jak 
i korespondencji. Piszę o tym może poza te- 
matem, ale chciałbym wiernie oddać klimat 
tamtych czasów, szczególnie młodszemu 
pokoleniu poszukiwaczy i Czytelników 
„Odkrywcy”. 
Znane z poprzedniej części pocztowe 
okienko okazało się kolejnym bastionem do 
zdobycia. Dzięki dostarczonej bombonierce 
produkcji Zakładów „22 Lipca” (dawne 
i obecne E. Wedel) 40 listów bez większych 
przeszkód „pofrunęło” za żelazną kurtynę. Do- 
słownie pofrunęło bo nadane zostały pocztą 
lotniczą. W międzyczasie udało mi się skom- 
pletować materiały z zasobów krajowych. 
Autor opowieści o okresie wojny w Wa- 
limiu, człowiek, który zaraził mnie pasją 
poszukiwań w Górach Sowich odezwał się 
i podtrzymał kontakt. Józef Kaczmarczyk, 
były cieśla z Gór Sowich, po wielu przemy- 
śleniach zdecydował się na ujawnienie kilku 
faktów dotyczących swojego tam pobytu 
(pisownia oryginalna): „(...) Ja byłem wy- 
słany 16.8.1943r. po raz drugi na roboty przy- 
musowe jako górnik na kopalnia »LENA« 
w Złotoryi. Tam pracowały wszystkie naro- 
dowości. Od 1.10.1944 r. przewieziono nas 
do Wałbrzycha. Tam nas wysłano do Góry 
Hohe Eule to jest na polskie Wysoka Sowa. 
Adres mój był J. K. Wiisewaltersdorf Haus- 
dorf Obersdorf. Tam pracowałem w firmie 


górniczy, resztę kolegów przeznaczono do 
wiertania dziur to jest otworów do strzela- 
nia ładunków gdzie robiono mniejsze na 
duże hale. Przy tych robotach pracowali 
robotnicy z Włoch i z Niemiec. My jako 
ślązacy mieliśmy trochę wolności. Tam 
był obóz koncentracyjny, w nim było 900 
Żydów z Jugosławii byli też tam i Polacy. 
Ja miał ścisły kontakt z jednym kaprokiem 
z Krakowa mówił mi że był lekarzem. On 
chciał tylko wiedzieć co gazyta pisze i kiedy 
się wojna skończy. Ja mu powiedział jak my 
stond uciekniemy to się może spodziewać 
końca wojny. Ja musiał pracować jako 
cieśla przy naprawianiu drabin które były 
uszkodzone po strzałach. Puźnich pracował 
przy przygotowaniu drewnianych ścian do 
betonowania komorów betonowych. Jedna 
komora miała rozmiar 12 mtr. na 24 mtr. 136 
mir. długości.” (...) Jak ja pracowałem przy 
naprawianiu drabin to musiałem obsłużyć 
wszystkie 4 stole to jest takie chodniki gdzie 
się do tych gór wchodziło a w górze była 
możność przechodzić z pierwszego chodni- 
ka aż do czwartego. Tam pracowałem przy 
robotach ciesielskich jak budowali dużą 
komorę. Bunkier na materiał wybuchowy. 
Że to byli jeńcy z Jugosławii się dowiedzia- 
łem bo oni wszystkie transporty materiałów 
nosili na głowach. Pracowało się od godz. 
6-ty rano do 19-ty wieczór. Jak więźniowie 
przyszli tak około 19,45 do swojego lagru, to 
musieli stać w zimie do godz. 22-gi w komp. 
na dworze a kilku z nich robiło porządek 
w barakach. Tam też dużo z tych więźniów 
dozorcy z organ. Todt pozabijali jak się kryli 
pod strzechom przed deszczem podczas 
wolnego czasu, bo oni wywałali urobek 


* Jesteśmy w Walimiu 
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kilku z naszych robotników 
miało wolny dzień to my 
napakowali trochę chleba - 
albo ziemniaków gotowa- 
nych ze skórą i poszliśmy na 
wieś gdzie tam pracowali 
żydzi przy kopaniu rowów 
do kanalizacji bo w tych gó- 
rach były rowy wykopane na 
ścieki, my im ten chleb dzielili, 
wprost na ziemia my upuścili tak by nas 
żadyn niezauważych z tych Gestapowców. 
(...) Jak ja się dowiedział od niemieckich 
robotników to te komory w tych górach były 
przeznaczone na podziemna industria dla 
budowy samolotów"! 

Tymczasem zza żelaznej kurtyny spły- 
wać zaczęła korespondencja. Procedury 
jej odbioru były jednak zupełnie inne jak 
obecnie. Każda przesyłka rejestrowana 
była w Pocztowym Urzędzie Celnym (np. 
w Warszawie mieścił się on w istniejącym 
dzisiaj urzędzie pocztowym przy ul. Bitwy 
pod Lenino). Następnie kierowana była do 
właściwego rejonu zamieszkania odbior- 
cy i tam rejestrowana jako polecona. Na 
podstawie awiza i dokumentu tożsamości 
mogła być podjęta. To dopiero była biuro- 
kracja, a dzisiaj stojąc po przesyłki z Księ- 
garni „Odkrywcy” narzekamy na kolejki 
w urzędach pocztowych. Każda koperta 
była uszkodzona, zalepiona taśmą i opatrzo- 
na specjalną pieczęcią, co prezentowane 
jest na załączonych fotografiach. Przyczyny 
tego, jak się dzisiaj łatwo pisze, były różne. 
Uważni Czytelnicy mogą sami rozwikłać ten 
problem metodą dedukcji, no bo przecież 
uszkodzenia nie powstały w czasie trans- 
portu poczty, wielokrotnego przerzucania 
brezentowych worków zawierających listy 
— szczególnie przesyłki pochodzące zza że- 
laznej kurtyny. Ważna była ich treść... 

Jako pierwsze na wysłaną kwerendę 
odpowiedziało Ministerstwo Zdrowia Pu- 
blicznego i Rodziny z siedzibą w Brukseli, 
którego Departament Poszukiwań przesłał 
mnóstwo reprodukcji dokumentów z posia- 
danych zasobów archiwalnych, a głównie 
dokumentów dotyczących repatriacji oby- 
wateli narodowości żydowskiej i ich losów 
po ewakuacji i wyzwoleniu obozów. Dzięki 
pomocy Czerwo- 
nego Krzyża, byli 
więźniowie z inte- 


nia, może nazwiska, może... Kilka stron 
publikuję w swoim artykule po raz pierwszy, 
jako tło niniejszego artykułu. 

W skrzynce pocztowej pojawiło się 
kolejne awizo. Nadawcą („uszkodzonej” 
w trakcie spedycji) przesyłki było Muzeum 
„Nationalmuseet” z siedzibą w Kopenhadze. 
1 tu dopiero zrobiłem „sowie oczy”... Po 
otrzymaniu pierwszego listu okazało się, że 
nie są zorientowani iż interesujące mnie obo- 
zy znajdywały się w obecnych granicach Pol- 
ski! Po długiej korespondencji i ustaleniach 
pewnych faktów bardzo chętnie udostępnili 
posiadane relacje.* 

Z ich skąpej treści wy- 
nika, że Duńczycy byli wy- 
sokiej klasy specjalistami- 
-technologami, mieszkali 
w oddzielnych ogrodzonych 
barakach i do prac byli do- 
wożeni specjalnie wydzielo- 
nym transportem zarówno 
do Głuszycy, jak i sąsiednich 
Ludwikowic. Nie trafili więc 
tu przypadkowo... złapanek 
i wywózek. 

Na łamach lokalnej pra- 
sy krajowej pojawiały się 
kolejne prośby o relacje 
osób mających jakikol- 
wiek związek z pracami 
i rejonem Gór Sowich. Całe 
szczęście, że nie bez echa. 

Listownie zgłosił się były oficer Włodzi- 
mierz Furyk uczestniczący w wyzwalaniu 
tych terenów w 1945 roku. Pod moim adre- 
sem przesłał odpis pisma skierowanego do 
Sądu Wojewódzkiego we Wrocławiu w 1968 
roku. Pozwolę sobie zacytować kilka zdań: 
„(...) W obozie koncentracyjnym w Wali- 
miu nie byłem, w okolicy tej znalazłem się 
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podczas działań wojennych w 1945 r. jako 
dowódca oddziału wojskowego. W kwiet- 
niu lub maju 1945 r. od wziętych do niewoli 
ss-nanów dowiedziałem się, że ci byli 
konwojentami samochodu wiozącego tajną 
dokumentację. Samochód ten ukryli na polu 
minowym ze względu na niemożliwość dal- 
szej jazdy do Berlina, z powodu załamania 
się linii frontu. Po zdjęciu samochodu z poła 
minowego stwierdziłem, że wieziona tajna 
dokumentacja między innymi zawierała 
dokumentację założeniową wraz z pla- 
nami Walimia, zatrudnienia jeńców wo- 

jennych z różnych 

obozów i naro- 

dowości, doku- 

menty personalne 

niemieckiej załogi 

Walimia, Nazwi- 
sko ss-szturm(fi- 
rera Luedeke pa- 
miętam, innych 
nie pamiętam. 
Warunki w Wa- 
limiu były gorsze 
niż złe, jak oświad- 
czył mi w 1945 r. 
jeden z wielu pra- 
cowników, więzień 
niewolniczej pracy 
Walimia, których 
otoczyłem opieką. 
Za mieszkania jeń- 
com i więźniom służyły wykute w skałach 
nory i pieczary, ciemne i wilgotne a przy 
tym jeszcze zimne. Za posłania tym ludziom 
służyły barłogi z podściółką z mierzwowej 
słomy. O poduszkach i okryciu pościelowym 
nikt tu nic nie słyszał. Z braku warunków 
higienicznych wody itp. mieszkańcy obozu 
byli zawszeni, schorowani i owrzodzeni. 
Wyżywienie składało się z zupy z bru- 
kwi i obierków ziemniaczanych, małej 
ilości stęchłego niby chleba z otrębów 


resujących nas te- 
renów, po leczeniu 
i rekonwalescencji 
poprzez Belgię wy- 
jechali za ocean 
— do USA. 
Pomimo pro- 
wadzenia dalszych 
poszukiwań nie 
udało mi się nawią- 
zać z nimi kontaktu, 
być może zmienili 
adresy zamieszka- 


(widziałem osobiście) i kawy z żołędzi. 
W obozie tym według danych z rela- 
cji, jeńców było kilka tysięcy, a praca 
trzyzmianowa. Pamiętam, że wśród 
więźniów Walimia byli Jugosłowianie, 
Czesi, Węgrzy i Włosi. Najwięcej było 
Polaków a następnie Rosjan. Śmier- 
telność według relacji otrzymanej od 
więźniów była ogromna. Powodem 
śmiertelności były złe warunki bezpie- 
czeństwa, higiena pracy, wyżywienie, 
choroby i zabijanie niezdolnych do pracy 
przez ss-manów. W obozie istniała gru- 
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pa więźniów tak zwanych „grabarze”, 
i ci gdzieś w okolicy Walimia spałali na 
stosach z drzewa i węgla żwłoki pomor- 
dowanych przez ssemanów, chorych 
iniezdolnych do pracy. Warunki bytowe 
i pracy stwierdziłem osobiście w 1945 r. 
niezależnie od wypowiedzi więźniów, 
jakim w ukryciu udało się przetrwać 
likwidację obozu aż do wyzwolenia, 
były bardzo złe (...). Likwidacja obozu 
przez ss-mańską załogę jak wynikało 
z zeznań świadków i z moich osobistych 
spostrzeżeń, nastąpiła niespodziewanie na- 
gle w związku z przełamnaniem linii obrony 
hitlerowskiej, przez wojskowe jednostki 
wyzwalania tych terenów. Składy z mate- 
riałami budowlanymi i narzędziami, jak 
również urządzenia tam zamontowane, zo- 
stały wysadzone w powietrze a częściowo 
zaminowane (...). Leżało tam dużo trupów 
więźniów, pozostałych jako siła robocza 
do likwidacji obozu, oraz zwęglona przez 
ogień, zamordowana, oblana materiałem 
łatwopalnym, grupa „grabarze”. Z grupy 
„grabarzy” szukałem żyjącego w 1945 r. 
celem zabezpieczenia grobów pomordowa- 
nych jeńców, lecz nikt przy życiu nie został. 
Pościg i penetracja terenów za ss-mnanami 
zarządzona przeze mnie naprowadziła 
mnie na ślady do obecnej granicy w Go- 
rzelcu. Tam zgubiłem ślad uciekających 
zbrodniarzy i oprawców hitlerowskich 
Walimia. Dokumenty, które przekazałem 
wówczas do Wojskowej Komendy Miasta 
Wrocław w 1945 r. dotyczyły między inny- 
mi Walimia. (...) Jak przypominam sobie, 
przekazane przeze mnie akta w 1945 r. 
Wrocławiowi, a odebrane od hitlerowskiej 
eskorty ss-mańskiej, były opatrzone hitle- 
rowskimi pieczęciami i podpisami ze ścisłą 
numeracją. Wśród dokumentów widziałem 
nazwiska, stopnie i przydziały służbowe hi- 
tlerowskich oprawców obozowych, łącznie 
ze zdjęciami fotograficznymi. Widziałem 
wśród dokumentów obozowe listy imienne 
jeńców wojennych z polskimi nazwiskami, 
imionami i datą urodzenia”.5 

Zza kurtyny różne instytucje naukowe 
i badawcze odpowiadały na mój anons 
poszukiwacza. Kilka z nich przesłało moją 
prośbę do organizacji polonijnych dzia- 
łających na północy Francji. Dzięki temu 
wzbogaciłem swoją wiedzę o istnienie 
innych obiektów podziemnych bu- 
dowanych przez Niemców w tym re- 
jonie — głównie wyrzutnie broni „V”, 
ale nie stanowi to tematyki niniej- 
szego cyklu. Większość uprzejmie 
i taktownie odsyłała moją skromną 
osobę „szperacza” do siedziby Mię- 
dzynarodowego Czerwonego Krzyża, 
który notabene do dnia dzisiejszego 
zajmuje się poszukiwaniem osób 
zaginionych w okresie wojny. 

1 tu kolejna dygresja dla młodych, 
żądnych wiedzy odkrywców. Pomimo 
że organizacja ma swoją siedzibę 


Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż — odpowiedź. 


Wykaz podobozów Gross-Rosen. 
w Genewie na terenie neutralnej w czasie 
wojny Szwajcarii, to jej potężne archiwa 
funkcjonowały po wojnie w Niemczech... 
Otrzymałem aktualny wykaz podobozów 
Gross-Rosen z interesującego nas rejonu. 
Bardzo aktualny jak na tamte lata, z adiusta- 
cjami dokonanymi ręką archiwisty. 

Kolejny list przysłał Hieronim Grębowicz 
z Sulmierzyc: „(...) Zabrano nas dwóch, 
mnie i Jana Kajzera od Bielska i przewiezio- 
no z miejscowości Bukowie-Oleśnica z prac 
rolnych. Byłem w Walimiu w latach 1943-44, 


Hieronim Grębowicz — zdjęcie z numerem 
obozowym. 

uciekłem, szczęśliwie ominęła mnie więc 
Różanka (Gross Rosen). (...) Może i moich 
kilka słów zainteresuje. Ja pracowałem 
w okolicy Góry Słonecznej, przy inżynierze, 
który prowadził pomiary głównego tunelu 
w stronę Głuszycy oraz innych tuneli w po- 
bliżu. Nazywał się Hofman, był z Wrocławia 


Dokument z Paryża. 
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i dobrze znał język polski. W ogóle prace 
te nadzorowało 3 inżynierów, mój był naj- 
młodszy, w wieku około 45 lat, więc starsi 
koledzy nim się wysługiwali Obecnie jest na 
tym tunelu wyrzutnia, obok blok SS, zbior- 
niki, kolej obwodowa do Głuszycy i inne 
magazyny. Mój nurner 543. (...) Nasz obóz 
mieścił się w budynkach pofabrycznych 
włókienniczych. Obecnie jest tamm fabryka 
Inu. Byłem w obozie pracy przymusowej. 
Uciekliśmy ze Stanisławem Kanciakiem 
elektrycznym tramwajem do Wrocławia 
(kolejką elektryczną z Wiistewaltersdor( 
— przyp. Z.W.D.). (...) Inżynier opowiadał, 
że to będą fabryki zbrojeniowe i że łącznie 
pracuje tu ok. 40 000 ludzi. Ja pracowałem 
od września 1943 do maja 1944. Roboty były 
w stadiurn początkowym, tunele 100-200 m. 
Nie było jeszcze bunkrów, 
kolejki, wyrzutni i kasy- 
na. (...) Pobieżnie zwie- 
dzałem ten teren w roku 
1968. Co za tempo, jakie 
piekło tam było? Co kryją 
te przeklęte lochy, czynas 
technicznie nie stać na ich 
sprawdzenie?" 

Z materiałów nadesłanych z trzech pla- 
cówek archiwalnych funkcjonujących w Wa- 
szyngtonie jasno wynikało, iż posiadają spore 
zbiory mikrofilmowanych dokumentów doty- 
czących niestety (?) podziemnych obiektów 
istniejących w Górach Harzu i związanych 
z funkcjonowaniem poligonu rakietowego 
położonego na wyspie Uznam. No cóż, jak 
to mówią niektórzy poszukiwacze: „Tak do- 
brze żarło i...”. Byłem 
jednak dobrej myśli, 
bowiem wielokrotnie 
przekonałem się, że 
nie można załamywać 
rąk i „odpuszczać” 
pomimo przeciwno- 
Ści losu... 

Kolejny list. „Je- 
stem z 1925 roku. 
Moje nazwisko pa- 
nieńskie Malinowska, 
za wyjątkiem kilku lat 
wojny stale mieszkam 
pod podanym adre- 
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sem. Do Jugowic dostałam się 6 maja 1942 
r. transportern młodzieży zorganizowanym 
w Dąbrowie (...) ja jedna tylko dotarłam do 
Domowic*. Zatrudniona byłam przy pracach 
rolnych u gospodarza Franciszka Birke pod 
adresern Hausdort, Stilfriedlehne 31 — pra- 
cował on w elektrowni w Ludwiksdorf (...) 
obok domu, w którym przebywałam był Ar- 
beitsdienlager”.” Już niedługo, bo za miesiąc 
dowiemy się co się kryło w... Cdn. u 
Zdjęcia i publikowane dokumenty po- 
chodzą z prywatnych zbiorów Autora 


Przypisy: 

' „Das Reich”, 25 lutego 1945 r. 

* „From Stettin in the Baltic to Trieste in the Adriatic 
an iron curtain has descended across the Conti- 
nent. Behind that line lie all the capitals of the 
ancient states of Central and Eastern Europe. War- 
saw, Berlin, Prague, Vienna, Budapest, Belgrade, 
Bucharest and Sofia; all these famous cities and 
the populations around them lie in what I must 
call the Soviet sphere, and all are subject, in one 
form or another, not only to Soviet influence but to 
avery high and in some cases increasing measure 
of control from Moscow.” — 5 marca 1946 r. 

* Autor relacji był uczestnikiem trzech Powstań 
Śląskich. Dalszą część relacji muszę niestety ad- 
iustować, ponieważ Czytelnik miałby problem ze 
zrozumieniem treści, Jej autor tak pisze o sobie: 
„Bardzo przepraszam układanie pisma i błędów 
bo ja do polski szkoły nigdzie niechodził. Jestem 


Hausdorf 
— obóz w tle. 


tylko samoukiem bo przed wojną byłem człon- 
kiem Tow. gimnast.Sokol i w Tow. śpiewu Polonia 
i uczestnik III powstań Śląskich. 

* Relacja w posiadaniu Autora artykułu. Autor 
relacji dość dużo i barwnie pisze na temat 
warunków panujących w obozach, jednak 
ze względu na wymogi gazety zacytuję tylko 
fragmenty. 

* Fragment relacji Roberta Hansena nr 74299 
przedstawiam w formie fotokopii — załącznika po 
raz pierwszy w publikacjach krajowych. 


w zbiorach Autora. 
7 Pełna relacja w zbiorach Autora artykułu. Zdjęcie 
znumerem obozowym p. Hieronima Grębowicza 
po raz pierwszy publikowane. Kserokopie po- 
szukiwań Jana Kajzera w poprzednim numerze 
Odkrywcy” na str. 26. 

Dzięki poszukiwaniom udało się go odnaleźć, 


ze względu na chorobę nie chciał wspo- 
tego okresu. 

Odnośnie Góry Słonecznej — już w kilku relacjach 
spotkałem się z tą nazwą. Chodzi o G. Ostra 
i kompleks w Rzeczce. A może 0 co innego... 

* Tak zaraz po zakończeniu wojny nazwano dzi- 
siejsze Jugowice. 

* Relacja Jadwigi Dębiec pochodzi ze zbiorów 
Autora. 


Niepokonana Góra 


PIOTR MASZKOWSKI 


Minęło półtora roku od rozpo- 
częcia kolejnego etapu prac 
eksploracyjnych prowadzonych 
w Bolkowie przez Mieczysława 
Bojko. W międzyczasie zrobiono 
wiele, jednak termin otwarcia 
podziemi prawdopodobnie się 
opóźni. Niemniej eksplorator uzy- 
skał wiele nowych, często zaska- 
kujących informacji dotyczących 


tajemniczej góry. 
PYGREK SZ 


18 Opkkywca 1/2006 


prace zostały na jakiś czas zawieszone. — Nie 


|ym razem, od czasu naszej ostat- 
niej wizyty na Górze Ryszarda pod 
koniec zeszłego roku, nastąpiła 
znaczna zmiana. Zniknęły drew- 
niane oszalowanie i prowizorycz- 
ny dach, w chwili obecnej zastąpione zostały 
wzmocnioną konstrukcją zabezpieczającą 
przed osuwaniem się zbocza i systematycz- 
nym zasypywaniem wnętrza. Dostępu do 
środka korytarza bronią już stalowe drzwi... 
Na pierwszy rzut oka wygląda więc na znacz- 
postęp, nie było tak jednak w lecie, gdy 


możemy jak na razie pochwalić się pełnym 


* osiągnięciem tego co zamierzaliśmy. W tej 
2" jesteśmy chyba na półmetku. Opty- 


czne założenia zakładały ukończenie 
w zeszłym roku, okazało się jednak, 
> wszystko się przedłuży i rzeczywiście na 
ie trudno jednoznacznie określić czas wej- 
ścia do obiektu. Jesteśrny na takim etapie, że 
że naśtąpić to właściwie w każdej chwili 
i Mieczysław Bojko i jednocześnie 
dodaje — Udało się nam za to nawiązać 
nie kontakty z niemieckimi rnieszkańcami 

a, którzy na przestrzeni ostatnich lat 
cznie otworzyli się na współpracę. Do 
dawna nie chcieli mówić nic na temat 
sjszych tajemnic. W tej chwili sytuacja 


eczka. 


Ryszarda 


Najciekawszym chyba kontaktem, jest 
nawiązanie współpracy z żoną jednego 
z głównych wykonawców technicznych 
obiektu. W maju 1944 roku został on 
odwołany z Książa, gdzie był szefem tech- 
nicznym prac i oddelegowany do Bolkowa. 
wg relacji jego żony, miał tu powstawać 
ważniejszy obiekt. Pewnego dnia, jak opo- 
wiadała Niemka, pod koniec marca 1945 
roku inżynier ów przyszedł z pracy bardzo 
zdenerwowany, gdyż nie był pewny, czy do- 
konał prawidłowo obliczeń. Tunel drążony 
pod jego kierownictwem miał się bowiem 
spotkać z... drugim obiektem budowanym 
równolegle z innej strony. Jest to ważna 
informacja, dość istotnie wpływająca na 
wiedzę o prowadzonych przez Niemców 
pracach w Górze Ryszarda. Na razie jed- 
nak nie znajduje potwierdzenia w terenie. 
Z relacji innego świadka, pracującego 
w betoniarni, wynika, że w Bolkowie tego 
materiału produkowano bardzo dużo. Do 
dzisiaj nie wiadomo, gdzie się podział, gdyż 
niemal brakuje śladów jego użycia w odsło- 
niętej do tej pory części podziemi. Czyżby 
zatem w drugim obiekcie? Na takie spe- 
kulacje jest znacznie za wcześnie. Biorąc 
jednak pod uwagę konsekwencję, z jaką 
prowadzone są prace w Górze Ryszarda, 
i te teorie być może już wkrótce zostaną 
wyjaśnione. [u | 

Zdjęcie: Autor 


POS 


Tajemnice „„ruskich” koszar 
(cz. 2) 


— Maślice 


a razie jedyną uczciwą odpo- 
wiedzią na pytanie, czy pod 
ziemią coś jest, jest odpo- 


wiedź: „Nie wiem!”. Niedaw- 

no dyrekcja firmy „Hammil- 
ton” udostępniła mi, nieznane dotychczas, 
niemieckie plany fabryki, od nowa budząc 
ten gorączkowy niepokój jaki towarzyszy 
tropicielom tajemnic, gdy pojawiają się 
nowe ślady. Nie są to dowody, to zaledwie 
przesłanki, ale...? Spójrzcie na zamiesz- 
czone powyżej plany maślickiej fabryki. Są 
na nich dwie pieczątki. Jedna głosi: „Nur 
fir den Dienstgebrauch! Abzeichnung und 
vervielfdhigung jaglicher Artverboten”, czyli 
„Tylko do użytku służbowego! Odrysowy- 
wanie i kopiowanie w jakikolwiek sposób 
wzbronione”. Ta pieczątka jest 
normalna i zrozumiała. Nato- 
miast obecność drugiej na tym 
planie jest niezrozumiała, chyba 
że... Ta druga pieczątka to stem- 
pel oddziału, wydziału, urzędu 
(niem. Amt), w którym ten plan 
przechowywano, a właściwie 
przyjęto i wpisano do ewidencji. 
Brzmi: „Breslau, den Juni 1942. 
Stadtischestiefbauamt 1", czyli 
„Wrocław, czerwiec 1942. Miejski 
Urząd Budów Podziernnych "?! 
Dlaczego plan, obejmujący wy- 
łącznie budynki na powierzchni 
ziemi został skierowany i zarchi- 


wizowany w „Tiefbauamcie”? Pomyłka? 
Przypadek? Czy też niemiecka sumienność, 
którą w tym wypadku należy nazwać niedo- 
patrzeniem, jako że obecność planu na pół- 
kach archiwum tego właśnie działu, sugeru- 
je i zdradza istnienie podziemi, które miały 
być ściśle strzeżoną tajemnicą. Co jeszcze, 
oprócz tego co na planie widać kryje się na 
Maślicach? Są jeszcze dwie przesłanki, które 
potwierdzają omówioną już przesłankę. Czy 
kilka przesłanek to już dowód? Jeszcze nie, 
ale już blisko do rozumowania właściwego 
leninowskiej dialektyce gdzie „ilość prze- 
chodzi w jakość”. Co ja gadam? To pewnie 
wpływ tego łażenia po rosyjskich koszarach 
nasyconych propagandą. Wróćmy do na- 
szych przesłanek. 


WOJCIECH STOJAK 


Intensywne próby znalezienia 


czegokolwiek podziemnego 
przeprowadzone w poprzed- 
nim, dwunastym numerze 
„Odkrywcy” spełzły na niczym, 
ale dostępne wówczas środki 
techniczne i posia- 
dane informacje 
nie pozwoli- 
ra ły również 
wykluczyć 
istnienia 
podziemnej 
części kom- 
pleksu produkcyj- 
nego. Może numer 
trzynasty, jako feralny 
będzie szczęśliwszy. Więc 
czytajcie. 


Z lektury informatora encyklopedycz- 
nego „Obozy hitlerowskie na ziemiach 
polskich 1939-1945" (wyd. PWN, Warszawa 
1979 poz. 5502) wynika: „Maślice Wielkie. 
Obóz pracy. Zwangsarbeitslager fitr Juden. 
Założony 25.11.1941, zlikwidowany w III-IV. 
1944. W obozie przebywali Żydzi i Żydówki, 
przeciętnie 1,5-2,0 tys. osób. Więźniowie pra- 
cowali w firmach: »Schulz-Tiefbaugescheft, 
Breslau, Gustav Adolfstrasse24«, »Plieschke 
und Grosse-Beton-Eisenbeton und Tiefbau, 
Breslau, Mathiasstrassel2«, »Koschik- 
-Tiefbau-Eisenbahnbau, Breslau, Huben- 
strasse2-6«, »Wehrmacht-Heereszeugamt« 
(dokumenty są w archiwum ITS w Arolsen). 
Zwróćcie uwagę, że wszystkie te firmy mają 
„Tiefbau” w nazwie, co dowodzi właściwie 
tylko tego, że były przygotowane 
do świadczenia usług związanych 
z wykonywaniem prac podziem- 
nych, ale... Materiały niemieckie: 
„Zwangs-AL f. Juden Breslau Gross 
Masselwitz. Hoch-und Tiefbau, 
Gleis-und Strassenbau.3.40-4.44.". 
Wynika z nich, że więźniowie z ma- 
Ślickiego obozu wykonywali jakieś 
„tiefroboty”, że coś pod ziemią 
budowano. Lokalizację obozu za- 
znaczyłem Wam na mapce. Ślady 
po barakach są rozpoznawalne 
na fotografiach lotniczych z 1948 
roku, a obóz doskonale widoczny 
na alianckim zdjęciu lotniczym 
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z 26 czerwca 1944 roku (fot.). Byłem tam 
z wykrywaczem, szukałem namacalnych 
śladów kilkuletniego pobytu 2 tysięcy ludzi 
na niewielkim obszarze. Nic. Kompletnie 
nie! Znalazłem tylko rosyjski niewybuch 
150 mm. 

Podsumujmy przesłanki. Od marca 
1940 roku (wg niem. danych) prowadzono 
na Maślicach roboty na powierzchni i pod 
ziemią związane z rozbudową zakładów, co 
znajduje potwierdzenie w terenie — jest kilka 
obiektów, których budowę Niemcy rozpo- 
częli, ale nie zakończyli. Do dzisiaj pręty 
zbrojeniowe sterczą z wykonanej już kon- 
dygnacji piwnicznej i czekają aby oblać je 
betonem, budując filar podtrzymujący strop 
parteru. Z całą pewnością w wykończonych 
wcześniej budynkach podjęto produkcję. 
Czy pracowali tam ci sami Żydzi z maślic- 
kiego obozu, którzy wcześniej wykonywali 
prace budowlane? Nie wiadomo. Gdzie 
są informacje o ludziach zatrudnionych 
w dużym obiekcie produkcyjnym? Gdzie 
są ci ludzie? Może należy pogrzebać w ar- 
chiwum Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich, może jakieś zeznania istnie- 
ją? Jak widzicie, przesłanki wskazujące na 
istnienie podziemnej części fabryki tylko 
mnożą znaki zapytania związane z „ruskimi” 
koszarami. 

Musimy jeszcze raz wrócić do nie- 
mieckiego planu fabryki. Brakuje na nim 
całego zespołu budynków usytuowanych 
w miejscu obwiedzionym czer- 
wonym kółkiem. Brakuje 
dwóch budynków koszaro- 
wych, dużego zbiorni- 


trzeje pamięć, 
ulatują gdzieś 
wspomnie- 
nia, odchodzą 
świadkowie, 
niedługo (tfu!) 
zaczną odcho- 
dzić pierwsi 
tropiciele ta- 
jemnic. Potem 
niewyjaśniona 
tajemnica „ru- 
skich” koszar 
będzie już tylko 
ulubionym te- 
matem dzien- 
nikarzy w czas 
kanikuły. 
Zadeklaro- 
wałem, że coś 
jeszcze na Maślicach zrobię. Jest w byłych 
koszarach budynek, nazwijmy go „kotłow- 
nią” ze względu na potężny, „fabryczny” 
komin, który kiedyś, za niemieckich czasów, 
odprowadzał spaliny z równie potężnego 
pieca. Jest komin — musiał być piec, to nie 
ulega wątpliwości. Aby Was przekonać 
o sensowności moich zamiarów, będę 
musiał to wszystko narysować, bo słowami 
wytłumaczyć trudno. Całe moje rozumowa- 
nie oparte jest na założeniu, że w budynku 
kotłowni nie ma miejsca na umieszczenie 
pieca o rozmiarach odpowiadających wiel- 
kości komina. Za „ruskich czasów” duży 


komin nigdy nie dymił. 
RED 


zsypu po drugiej stronie ściany i krawędzi 
przystosowanej (żelazny kątownik) do 
nakrycia grubymi deskami, podobnie jak 
nakrywa się nieużywany kanał w garażu. 
Ta krawędź jest niemieckiej roboty. Dziura 
ma głębokość około 6 metrów, jest zalana 
wodą a na dnie leży metrowej grubości 
warstwa zrzynków drewna, które tak dłu- 
go pływały, aż nasiąkły, utonęły i zalegają 
na dnie. Sama dziura jest wykonana z be- 
tonu, na ściankach widać ślad krzywego 
deskowania szalunku, równie krzywo są 
wpuszczone w beton klamry prowadzące 
w dół. Niechlujne wykonanie wskazuje 
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Więc co można, co należy jeszcze 
zrobić na Maślicach, aby wyjaśnić osta- 
tecznie tajemnicę „ruskich” koszar? 
Należałoby wykonać systematyczne 
badania georadarowe. Ja tego nie 
zrobię, bo kto będzie za nie płacił? Ale 
chyba zrobię co innego, dopóki jeszcze l 
możliwa jest jakakolwiek penetracja na 
terenie byłych koszar. Bo gdy teren zostanie 
całkowicie zagospodarowany, w budynkach 
wylana porządna posadzka, wszędzie uło- 
żone te nowoczesne chodniczki, wszędzie 
posiana trawka i kwiatki, jednym słowem 
zapanuje ten chory, unijny porządeczek, 
to zapomnijcie o jakiejkolwiek penetracji 
choćby georadar pokazał pod ziemią komo- 
rę z Bursztynową Komnatą. Czas leci, wie- 
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Rysunek 1 obrazuje sytuację. Szyny 
kolei normalnotorowej dochodzą dokład- 
nie do „ZSYPU”. Murowany, przylegający 
od zewnątrz do ściany kotłowni zsyp 
(o'ile jest rzeczywiście zsypem), nakryty 
skośną, otwieraną w razie potrzeby, bla- 

szaną klapą, jest z pewnością niemieckiej 
roboty. Co jest na dnie, nie wiem, bo jest cały 
zawalony ziemią i śmieciem. Jeżeli cofnąć 
po torach lorę z węglem, jej tył pokryje się 
dokładnie ze zsypem umożliwiając łatwe 
zrzucanie sypkiego ładunku do środka. 
Dokładnie po drugiej stronie ściany bu- 
dynku kotłowni jest „DZIURA” w posadzce 
© szerokości odpowiadającej szerokości 


raczej na rosyjską robotę. W dolnej części 
naszej dziury, w tej ścianie, która jest zara- 
zem zewnętrzną ścianą budynku kotłowni 
jest 20 cm, równo wykonane wgłębienie, 
w które Rosjanie wstawili fawirę, mającą 
zapewne podsuszać wrzucane do środka 
zrzynki drewna ze stolarni. To wgłębienie 
jest na głębokości około 3 metrów, a na tej 
głębokości nie powinno już być żadnego 
muru, bo w piaszczystym, nośnym gruncie 
Maślic fundamentować można znacznie pły- 
cej, chyba że jeszcze głębiej sięga mur pod- 
ziemnej części kotłowni, w której ustawione 
były piece „za Niemca”. Ponadto wykucie 
równego wgłębienia w betonowej ścianie 


jest niemożliwe, chyba że w tej partii ściany 
była dziura do zsypywania węgla na dół, 
w pobliże pieców. Powyższe rozumowanie 
jest logiczne tylko wtedy, gdy założymy, że 
„DZIURĘ” wykonali Niemcy (a porządna 
krawędź o tym świadczy) i była ona otwo- 
rem do bunkra na węgiel, a później Sowieci 
obetonowali otwór przystosowując go,do 
własnych celów. 

Kiedyś w „Klubie poszukiwaczy skar- 
bów” odpompowałem wodę z tej dziury 
(stąd wiem, co jest niżej), ale nie przewier- 
ciłem jej ściany ku środkowi budynku, choć 
już wtedy widziałem brak sensu w rozwią- 
zaniach funkcjonalnych takich, jakie zasta- 
łem, i które przedstawiłem powyżej. Pewnie 
się już domyśliliście co chciałbym jeszcze 
zrobić na Maślicach? No właśnie, skończyć 
spapraną kiedyś robotę, tzn. odpompować 
jeszcze raz wodę i przewiercić tę ścianę by 
sprawdzić, czy stoją za nią zardzewiałe nie- 
mieckie piece. Jeśli to zrobię opiszę Wam 
co i jak. a 

Dzwońcie do mnie 071/354 54 40 
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PS. Na zamieszczoną w poprzednim 
numerze pierwszą część artykułu o maślic- 
kich koszarach zareagował, mieszkający 
teraz w Gdańsku, rosyjski oficer-lekarz, który 


w nich służył w latach 1984-87. Dr Siergiej E. 
pokrewna nam wszystkim dusza, Czyteli 
„Odkrywcy* od pierwszego numeru, powie- 
dział coś bardzo ważnego. Powiedział: „Było 
nas kilku takich, zainteresowanych podobny- 
mi sprawami, my też szukaliśrny podziemi 
pod naszymi koszaramni”. Na moją uwagę, że 
to było grubo przed wszelkimi gazetowymi 
rozważaniami o istnieniu lub nie jakichkol- 


wiek podziemi na Maślicach, które pojawiły 
się dopiero po odejściu wojsk rosyjskich, 
odparł: „Nie wiem skąd wzięły się plotki 
o podziemnej fabryce, jak tam przyjechałem 
już krążyły. Po prostu, mówiło się wśród 
nas, że jest jakaś podziernna część fabryki. 
Nikt nie wiedział czy na pewno i gdzie, ale 
mówiło się”. Więc...? Więc może coś jest 
w porzekadle o dymie i ogniu? 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


'W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond: 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę” 

Będzin — zamek, ul. Zamkowa I 

Bialystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 

Boleslawiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe. ul. Czerkaska 2: Sklep 
Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1: 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „ Niezależna”. 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Gdańsk sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdań- 
ska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56: księgarnia „Muza”, ul 
Garncarska 33: „Paragraf 22": ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4: 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy I 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”. ul. 
Sławkowska 13-15; Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 5: 

Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 

Leszno — „Kiosk”, ul. 
Lubań - P.H. „Dawid”, ul. ymierskiego 2: 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Sienkiewicza 11. księgania Woj- 
skowa, ul. Tuwima 34: 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militarny: 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28: 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4 

Ogrodzieniec — „Manufaktura”, ul. Olkuska 10; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 1 1 Listopada 1: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
„Militarium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 
63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: anty- 
kwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26: 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26; 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 


Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury; 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew - Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2; 

Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18. 

Szczecin — Kiosk „Mati”. ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dż. al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara 
Chata Walońska; 

Świnoujście — Fort Gerharda; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15: 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26. www.sztolnie.pl: 
Wałcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”. ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika. ul. Kaliska. 
8/10: 

Włodarz — trasa turystyczna: 

Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; sklep „R.C. Digger”. ul 
Wierzbowa 23: Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: księ- 
garnia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 16; księgarnia „Marco Polo”, ul. 
Wyszyńskiego 96; księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia 
Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19; księgarnia. pl. Hirszfelda 16/17: 
księgarnia „Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul 
Świdnicka 28: księgarnia, podziemie Dworca PKP. księgarnia. Dworzec. 
PKS; księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8: 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
Zloty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
wca-online.com albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce. 
redakcyjnej. 


Do nabycia „ 
8.90 zi/egz. 


hęcamy do 


nr 1. 2. 3. 4, 5, 6, 7 i 8 w cenie 


ów „Odkry 


nach prefe. 


POSZUKIWANIA 


— Proszę, niech pan to obejrzy — Henrik Heegard junior zdejmuje z palca zioty sygnet. 
Pierwszy raz mam coś takiego w ręce, bo niepowtarzalne jest w nim oczko z rodzinnym 
herbem. ileż to razy widziatem ten herb? — usiłuję szybko zebrać myśli. Na iluż to deta- 
lach architektonicznych! Nad bramą wejściową, jedną, drugą, na pięknie kutych kratach, 
w drzwiach mebli komnaty, szybko wyliczam w myślach, gdzie spotkatem ów znajomy mo- 
tyw... Ale nigdy na oczku złotego sygnetu. - Mam to po dziadku — dopowiada twierdząco, 
czym jeszcze bardziej podnosi mi poziom adrenaliny. Taka chwila, po tylu latach zmagań 
z historią! Po chwili siadamy do zdjęć jego rodziny. Te zdjęcia to z kolei lata moich poszu- 
kiwań. Teraz procentują. Niektóre fotografie pochodzą z czasów, gdy mego rozmówcy nie 
było jeszcze na świecie. O, pies, z którym się bawił, tu ledwie szczeniaczek. A tu - starsza 
siostra, której dzieciństwa z oczywistych powodów nie mógi znać. Na wielu zdjęciach 
dziadek. Nagle, co to? —- Dziadek ma na palcu ten sam sygnet! Wnuk dokonuje niebywatego 
odkrycia. Czuję, jak w tej oto chwili zataczamy wielkie koto historii. 


Ernest Gutschow 


— ostatni Pan zamku Czocha 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Zbliżał się rok 1910. Już wówczas wiadomo było, że wła- 
dający zamkiem Czocha, wywodzący się ze szlachty gór- 
nołużyckiej Bolko von Uechtritz sprzedał go wraz z przy- 


należnymi włościami Ernestowi Giitschowowi, 50-letniemu 


przemysłowcowi z Drezna. Niewykluczone, że wiedziano 
już o tym od roku, bo na jednym z witraży zamówionych 
przez Giitschowa w pracowni Eduarda Stritta widnieje 


data 1909. 


odupadający zamek nabył 
człowiek, który z miejsca 
wyłożył na jego odbu- 
dowę niebagatelną na 
ówczesne czasy sumę 
czterech milionów marek. Tajemnicą 
pozostaje, ile zamek kosztował. Skąd 
takie pieniądze? 

Klaus Hitzbleck: „Mój dziadek 
wyjechał do Ameryki i tam wykorzy- 
stał swoje „szczęście” w przemyśle 
tytoniowym. Nigdy jednak nie stał się 
Amerykaninem, chociaż dwoje jego 


_ pierwszych dzieci tam właśnie się 


urodziło. Ostatecznie wrócił do Drezna 
i był generalnym dyrektorem i współ- 
właścicielem Koncernu Jasmatzi”. 
Światowym przemysłem tytoniowym 
„trząsł” amerykański trust tytonio- 
wy „American-Tobacco Company” 
(ATCo), którego kapitał założycielski 
w 1890 roku wynosił 25 milionów 
dolarów. Wkrótce ATCo powołała 
w Londynie spółkę-córkę „British- 


- -American-Tobacco Company”. Pod 


jej kontrolą znalazło się 21 firm, wśród 
nich drezdeńska „Georg A. Jasmatzi 
AG”. Koncern ten, w latach 20. XX w. 
składał się z ośmiu firm, które opa- 
nowały rynek środkowoeuropejski, 


skutecznie rywalizując z konkurencją 
(firma Reemtsma). 

Zamek był dla Giitschowa azylem, 
oazą spokoju i wypoczynku. Tu praco- 
wał wśród swoich licznych książek. 
Gdy skończy się II wojna światowa 
i do zamku zjeżdżać zaczną polskie 
ekipy rewindykacyjne, naliczą ich po- 
nad 20 tysięcy tomów. Gdy po wojnie 
rozpocznie się proces o skarby z zam- 
ku Czocha, w wyroku osądzającym 
lubańskiego wicestarostę Stanisława 
Kiendę pojawi się jedno zdanie, które 
przejdzie bez echa: „Zamek należał 
do niemca Gitschowa i przez pewien 
czas przebywała w nim magnateria 
rosyjska zbiegła z Rosji po rewolucji” 
(pisownia oryginalna). W kilka lat 
później nikt nie odniesie się do relacji 
jakże ważnego świadka, jeleniogór- 
skiej archiwistki Eugenii Triller, która 
o skarbach z zamku powie: „Byłam 
obecna przy otwieraniu skrzyń i Spi- 
sywaniu ich zawartości. W jednej 
czy dwóch skrzyniach znajdowały 
się popiersia wszystkich carów, od 
Ruryka do ostatniego z rodu Roma- 
nowów. Rzeźby były brązowe, u dołu 
podpisane cyrylicą. Wyjmowano je 
i ustawiano wzdłuż długiego stołu. 


Miałam niektóre w rękach, 
między innymi Piotra Wiel- 
kiego czy Katarzyny Il. W innej 
skrzyni były kandelabry ze 
stołu carskiego — ustawiano 
je także długim rzędem na 
stole. W innej znajdowały się 
nakrycia stołowe, wśród któ- 
rych był ukryty rękopiśrmienny 
kodeks z XIII wieku, pisany 
łaciną. Dalej widziałam ikony 
— było ich może kilkaset. Usta- 
wiano je na podłodze, wzdłuż 
długiej ściany, zajmując całą 
przestrzeń od końca do koń- 
ca ściany. Stawiano je od 
najmniejszej do największej. 
Niektóre oglądałam. Zainte- 
resowała mnie najmniejsza, 
malowana na atłasie. Była » 
wielkości mojej dłoni z de- 
dykacją na odwrocie, pisaną 
cyrylicą, skierowaną do mło- 
dego arcyksięcia”. 

- Musi pan wiedzieć, 
że w rodzinnych papierach 

ziadka były osobiste do- 
kumenty samego Grigorija Raspulina 
- ciągnie swą relację Henrik Heegard 
dopowiadając, co w krąży w rodzinnych 
przekazach. Nabył je od kogoś, kto nie 
mógł się inaczej rozliczyć z rosyjskich 
transakcji. Więc dziadek wziął te papiery 
jako zabezpieczenie transakcji. Czy Giit- 
schow handlował tytoniem bezpośrednio 
z Rosjanami, trudno dzisiaj jednoznacznie 
powiedzieć. Raczej przez pośredników 
W każdym razie zaczął się uczyć rosyj- 
skiego, bo powodem stała się wielka, 
niespełniona miłość do rosyjskiej tancerki 
Olgi Pawłowej. Z czasem stał się ogrom- 
nym miłośnikiem literatury rosyjskiej 
i nawet posługiwał się biegle językiem 
rosyjskim. 

Polski robotnik przymusowy, Janusz 
Milewski, wywieziony do Czochy tak 
przed laty wspominał Ernesta Giitschow: 
„Wiele razy, poza dniami o złej pogodzie, 
widziałem dwoje starszych ludzi o drobnej 
i szczupłej budowie ciała i szlachetnych ry- 
sach twarzy, idących na spacer w kierunku 
pobliskiego miasteczka, ale po przejściu 
kilkuset metrów zawracali do siedziby, 
aby doglądać majątku a potem zniknąć 
we wnętrzu tajemniczych murów. Jak 
sobie przypominam mieli dzieci, córkę nad 
wyraz urodziwą, zamężną z Norwegiem, 
sportowcem. Młodzi rzadko bywali w do- 
mu, byli w ciągłych podróżach. Wszyscy 
oni mieli opinię ludzi o wysokiej kulturze, 
tolerancyjnych, bardzo religijnych. Zdarza- 
ło mi się wiełokrotnie ich spotykać (mowa 
o starszych) i wówczas potrafili zagad- 
nąć, czy nie jestem głodny”.! Pan zamku 
Czocha miał syna Herberta i trzy córki 
— Luizę, Elaine i Kathleen. Luisa wyszła za 
mąż za Rudolfa Fritscha, Elaine za Hansa 


Zamek Czocha 1938. Giitschow przy pracy w starej 
bibliotece. W rodzinnych przekazach do dzisiaj mówi 
się, że oprócz tysięcy książek posiadał wiele dokumen- 
tów, należących do Rasputina. Mógł je otrzymać jako 
zapłatę za papierosy, towar, który produkował, i który 
z powodzeniem trafiał na wschodni rynek. 


Hitzblecka, zaś najmłodsza Kathleen za 
Norwega, Henrika Heegarda. Jak do tego 
doszło? Henrik Heegard, który imię otrzy- 
mał po ojeu, wyjaśnia: 
„Ojciec był norweskii 
studentem, któ. 
koniec lat 20. przybył 
do Drezna studiować 
chemię. Tam treno- 
wał także pięciobój 
lekkoatletyczny, bo 
dziesięcioboju jesz- 
cze nie uprawiano. 
I tam, w akademickim 
związku sportowym 
poznał mamę. Kath- 
leen także uprawiała 
sport, a konkretnie 
hokej na trawie. Była 
na tyle dobrą zawod- 
niczką, że w 1936 
roku wzięła udział 
w Igrzyskach Olim- 


Ernest Gitschow 
ożenił się z Józefi- 
ną Elżbietą, z domu 
Michalischke. Była 
Amerykanką, której 
rodzice pochodzili ze 
Szwajcarii. Giitscho- 
wowie mieli czwórkę 
dzieci. Od jednego 
z wnuków usłysza- 
łem o babci: czy Mi- 
chalischke nie jest 
przypadkiem prze- 
kształconym polskim 
nazwiskiem? 


POSZUKIWANIA 


pijskich w Berlinie. Ona i jej siostra Luiza 
były podporą kobiecej drużyny Niemiec”. 
Drezdeński przemysłowiec był również 
producentem filmowym. Wyłożył pie- 
niądze na film „Wyspa” (Die Insel) oraz 
na zekranizowanie przygód dzielnego 
wodza Winnetou, na podstawie powieści 
Karola May'a. Dlaczego akurat jego? Może 
zaważyły jakieś wcześniejsze znajomości. 
Radebeul, gdzie mieszkał znany pisarz, to 
i ść tuż pod Dreznem. Dzisiaj, 
*ą mieści się 
muzeum pisarza, zaś w pawilonie w ogro- 
dzie ciekawa ekspozycja o życiu i historii 
Indian. Zdjęcia do filmu o Indianach krę- 
cono w Egipcie, z udziałem Giitschowa, 
jego żony i córki Katleen. 

Ernest Giitschow robił wszystko, 
aby jak najdłużej utrzymać całą rodzinę 
razem. Na zamku Czocha wystarczyło 
miejsca dla wszystkich. Gdy wybuchła 
wojna, użył swoich wpływów tak dale- 
ce, że załatwił swojemu norweskiemu 
zięciowi pracę u siebie, w charakterze... 
internowanego. Młody chemik cieszył 
się na tyle dużymi względami teś 
z powodzeniem prowadził rolnicze ine: 
resy. Wykorzystywał nawet swą wiedzę 
fachową, często wzbudzając podziw, gdy 
chodził z termometrem i dokonywał po- 


JT Ra4 


Fabryka świadcząca o tytoniowej potędze Giitschowa 
istnieje w Dreźnie do dzi 


POS 


miarów ciepłoty gruntu, 
sprawdzając czy nadeszła 
już pora dla... buraków | 
cukrowych. Był także se- 
kretarzem Giitschowa. 
Z innych relacji wiadomo, 
że norweski zięć sprzyjał 
polskim robotnikom przy- 
musowym. 

Gdy za sprawą „Sen- 
sacji XX wieku” stało się 
głośno o maszynie zwanej „ryba-miecz”, 
musiałem o to zapytać. Niestety, rodzina 
Giitschowa nic nie wie o przechowywaniu 
na zamku Czocha urządzeń szyfrujących. 
Ale... coś jest na rzeczy. Bowiem pan zam- 
ku Czocha wspierał przed wojną badania 
naukowe nad maszynami liczącymi. Spe- 
cjalna fabryka nazywała się „LAMOLA”, 
należała do Ernesta Giitschowa i mieściła 
się w Berlinie. W rodzinnych przekazach 
krąży wieść, że próbowano opatentować 
jakieś rozwiązanie techniczne zastosowa- 
ne w maszynie. Niestety, niemieckie wła- 


Heegard. 


Sygnet Ernesta Giitschowa 
nosi teraz jego wnuk Henrik 


ną przepaską. 


dze wojskowe nie zgodzi- 
ły się na to, zaś znaczenie 
pomysłu z „LAMOLI” było 
na tyle duże, że zastoso- 
wano je w dalszych pra- 
cach nad rozbudową... 
Enigmy. Oczywiście, bez 
żadnych patentów. Co 
stało się z „LAMOLĄ” po 
wojnie? Nie wiadomo. 
W rodzinie Giitschowa 
mówiono, że fabryka po wojnie produ- 
kowała... małe piecyki grzewcze. Trudno 
jednak o szczegóły. 

Z powieści „Twierdza szyfrów” Bogu- 
sława Wołoszańskiego: „Jórg wszedł na 
drugie piętro, gdzie mieściły się prywatne 
apartamenty właściciela zamku. Nigdy 
80 nie widział i zastanawiał się, jak mógł 
wygłądać bogaty wytwórca papierosów, 
którego stać było na zakupienie wielkiego 
zamku i przebudowanie go. Któregoś dnia 
dowiedział się, że Giitschow wyjechał 
stąd już w lutym, ale nie wiedział, czy 


SIDE. Czocha 


OpkRywca 1/2006 


Kupon rabatowy 


10 procentowy rabat na noclegi 
w Zamku Czocha 


Dla wszystkich Czytelników „Odkrywcy”. 
którzy zgłoszą się na zamek z kuponem 
rabatowym oraz ze styczniowym numerem 
naszego miesięcznika, zamek udziela 10% 
rabatu na nocleg dla dwóch osób. 
ZapraSzamy i życzymy miłego pobytu. 


Szczegółowy cennik usług hotelowych 
na stronie: www.zamekczocha.pl 
Zamek Czocha 
59-820 Leśna, 
tel./fax. (075) 72 11 553, tel. 
tel. (075) 72 11 185, 


e-mail: info©Q©zamekczocha.pl 
Hotel: recepcjaQzamekczocha.pl 


Na polowaniu. Ernest Giitschow w jasnym kapeluszu z ciem- 


była to prawda”. Nie była. Giitschowowie 
opuścili Czochę jeszcze w styczniu 1945 
roku. Do traktora doczepiono przyczepę. 
Z sali rycerskiej zdjęto największy dywan, 
który nałożony na odpowiedni stelaż, 
posłużył za zadaszenie przyczepy. | tak 
wyjechano do Drezna. W zamku pozostali 
polscy robotnicy przymusowi i robotnicy 
niemieccy. Został także Henrik Heegard. 
Traktował wszystkich jednakowo, także 
przy rozdziale wyżywienia. Polacy od- 
płacili się tym, że pomogli mu zrepero- 
wać silnik w samochodzie, postarali się 
o akumulator, naprawili koła i Henrik 
wraz z zamkową bibliotekarką, Kristiną 
von Saurma, udali się do Drezna. Było to 
tuż przed pierwszym nalotem na miasto. 
Heegard odesłał bibliotekarkę do Czochy, 
zaś sam odczekawszy pierwszy nalot*, 
zaczął szukać rodziny. 

Giitschowowie szczęśliwie przeżyli 
bombardowanie Drezna, choć wokół na 
Tiergartenstrasse płonęło wszystko. Po 
kilku dniach, gdy zrozumieli, że cudem 
przeżyli, samochodem, którym dotarł 
Heegard, Giitschowowie udali się do Bad 
Wildungen. Nigdy nie powrócili nad Kwisę. 
Między Schandauer-, Glashiitter- a Gottleu- 
bauerstrasse tytoniowa fabryka istnieje do 
dzisiaj. Na dźwięk nazwiska „Giitschow” 
nikt tu nie reaguje. 

Pan zamku Czocha zmarł w Bad Wil- 
dungen 27.II1.1946 roku. Od lat chorował 
na raka prostaty. Jego żona Józefina, zmarła 
w Monachium w 1952 roku. a 


Zdjęcia pochodzą z prywatnych 
zbiorów Autora 


Przypisy: 
i Więcej o tym [w:] J. Skowroński „Skarby III 
Rzeszy. Tajemnice zamku Czocha”. Agencja Wy- 


* dawnicza CB, Warszawa 2003, wyd. III. 


* 13.11.1945 r. o godz. 21.39 zawyły w Dreźnie 
syreny, jego mieszkańcy nie przypuszczali, że to 
właśnie ich miasto stanie się celem nalotu. Sądziii, 
że alarm ogłaszany jest rutynowo, dla zasady, zaś 
alianckie bombowce polecą gdzieś dalej. Jednak 
to właśnie Drezno było celem powietrznej arma- 
dy, która w godzinach wieczornych wystartowała 
z brytyjskich lotnisk. 


Złota kolekcja 


z Wrocławia 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Od jakiegoś czasu Wrocław stara się o odzyskanie, a właściwie 
wykup, wystawionej na sprzedaż w jednym z niemieckich domów 
aukcyjnych kolekcji wrocławskich wyrobów złotniczych. Zbiór jest 
to niepowtarzalny, zaś jak twierdzą znawcy sztuki, pojawienie się 
tej klasy dzieł, zdarza się raz na 100 lat. 


iele się mówi ostatnio 

o ponadnarodowym, eu- 

ropejskim dziedzictwie 

kulturowym. W koncep- 

cję tę idealnie wpisuje 
się temat, który poniżej zamierzamy opisać. 
Wrocław znany jest ze swojego kosmopoli- 
tycznego charakteru. Potwierdzają to liczne 
działania władz miejskich, które wyróżniają 
się na tym tle wśród innych ośrodków 
miejskich. Właśnie tutaj realizowanych jest 
wiele wspaniałych i niekonwencjonalnych 
inicjatyw kulturalnych. Dzięki temu, miasto 
jest postrzegane jako nowoczesne i nowa- 
torskie w wielu dziedzinach... 

Burzliwa historia Wrocławia, którego 
charakter kształtowała na przestrzeni 
wieków mieszanka wielu narodów i kul- 
tur, wytworzyła niepowtarzalny dorobek. 
Przechodząc różne koleje losu, miasto za 
każdym razem wiele zyskiwało, lecz jedno- 
cześnie wiele traciło. Tak było do roku 1945, 
kiedy wojenna apokalipsa zmieniła kwit- 
nącą metropolię w ruiny Festung Breslau. 
Niepowtarzalny, wielowiekowy dorobek 
niemal całkowicie został unicestwiony. Od 
60 lat trwają próby jego odtworzenia, wła- 
ściwie wskrzeszenia na nowo. Szczególnie 
w ciągu ostatnich 15 lat proces ten nabrał 
intensywności. Miasto, na ile było i nadal jest 
to możliwe, odzyskało obecnie przynajmniej 
cień jego dawnej świetności. Pracuje nad 
tym sztab ludzi oddanych tej sprawie, lecz 
niejednokrotnie, a może przede wszystkim, 
przeszkodą w pełnym rozwinięciu skrzydeł 
są ograniczone środki finansowe. Wrocław 
po dawnej spuściźnie przedwojennych 
muzeów niemieckiego Breslau zachował 
stosunkowo niewiele. Niewiele również od- 
zyskano z wywiezionych do warszawskich 
muzeów dzieł sztuki... 

Oferowany zbiór składa się z pucharów 
okolicznościowych i innych przedmiotów 
wykonanych pomiędzy XVI a XIX wiekiem 
przez wybitnych, niezwykle cenionych złot- 
ników wrocławskich. Okres ten przypada 


na szczytowy etap świetności warsztatów 
miejskich i dolnośląskich, które obok au- 
gsburskich i norymberskich zaliczały się 
do najbardziej cenionych w Europie. Wro- 
cław był również jednym z najstarszych, 
bo jeszcze średniowiecznym ośrodkiem 
złotnictwa. — Z tego względu przed laty 
postanowiono, że wiodącą kolekcją na- 
szego muzeum będzie właśnie złotnictwo, 
dlatego też staramy się zebrać rozproszone 
po świecie dzieła pochodzące z warsz- 
tatów wrocławskich mistrzów — mówi dr 
Maciej Łagiewski, dyrektor Muzeum Miej- 
skiego we Wrocławiu. Nie dziwi więc, że 
najznakomitsi władcy i możni ówczesnej 
Europy właśnie na Dolnym Śląsku zama- 
wiali tego typu wyroby, w przeważ i 
części przeznaczone na prezenty wręczane 
szczególnie ważnym osobom, np. podczas 
oficjalnych wizyt. Największą grupę obiek- 
tów stanowią wyroby zamawiane przez 
śląskie rody szlacheckie i mieszczańskie. 
Dyrektor Maciej Łagiewski, który pilotuje 
sprawę kolekcji od samego początku, 
pokazuje zdjęcie jednego z okazalszych 
egzemplarzy — Na przykład ten puchar, był 
cesarskim prezentem ślubnym z 1586 roku 
przekazanym przez radcę dworu Rzeszy 
Joachima von Berga z okazji zaślubin 
Georga von Diirnz, barona księstwa gło- 
gowsko-lubińskiego z Barbarą von Braun. 
Puchar z pokrywą, wykonano z odlewane- 
go, tynkowanego i cyzełowanego srebra, 
dodatkowo złoconego i grawerowanego. 
Każdy z tych obiektów ma bardzo dosadną 
proweniencję, opis i historię, stąd dodalko- 
wa wartość poznawcza. 

Kolekcja została wystawiona jakiś czas 
temu w Domu Aukcyjnym w Bremie, który 
zwyczajowo nie ujawnił pochodzenia dzieł 
sztuki. — Jest to kolekcja pochodząca za- 
pewne z jednego źródła, od osoby, której 
rodzina rzekomo, gdyż informacja ta nie 
została zweryfikowana, w okresie między- 
wojennym przeniosła się z Wrocławia do 
Hamburga — mówi dr Łagiewski. — W zbio- 


Srebrny puchar z przy- 
krywką z początku wieku 
XVIII. Uwagę zwraca wy- 
grawerowany portret. 


Srebrny, czę- 

ściowo złocony 
kielich z 1717 r. 
z wkomponowa- 
nymi monetami. 


Srebrny kielich 

z przykrywką 

i wygrawerowa- 
ną dedykacją, 
częściowo pozła- 
cany z 1730 r. 


Srebrny kielich 
mszalny, złocony 
i grawerowany 

z XVI w. 


Srebrny, re- 
nesansowy 
puchar wy- 
konany przez 
wrocławskiego 
mistrza Hansa 
Haupta. 
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rze znajduje się kilka obiektów ujętych 
w podstawowej pozycji dotyczącej wro- 
cławskiego złotnictwa Erwina Hinzego 
wydanej na początku XX wieku. Wie- 

my również, że dwa reprodukowane 
obiekty były depozytami prywatnych 

osób w ówczesnym Muzeum Rzemiosła 
i Starożytności — dodaje dyrektor muzeum. 

Kolekcja została wystawiona na aukcji 
w Bremie za kwotę ponad 2 mln euro. Pre- 
ferencje ma oferta nabycia całości kolekcji, 
jednak zdaniem dr Łagiewskiego, dopusz- 
czalna jest możliwość zakupu wybranych 
pozycji chociaż, po zastanowieniu, stwier- 
dza, że rozproszenie zbiorów nie byłoby dla 
wyrobów złotniczych zbyt korzystne. 

Dla Wrocławia najcenniejszych jest 31 
przedmiotów — dzieł wrocławskich złotni- 
ków, za około 5 mln zł. - Wyasygnowanie 
przez miasto takich środków rnoże stano- 
wić większy problem. Bieżące inwestycje 
Wrocławia wymagają ciągłych nakładów, 
zatem nie wypada mi wartościować 
zakupu kolekcji z innymi potrzebami. 
Nie chciałbym narazić się na zarzuł 
zakupienia czegoś, co uniemoż- 

liwi przeznaczenie środków na 

społecznie istotniejsze zadania 

— konstatuje dr Łagiewski. Tra- 
dycją największych i najznako- 
mitszych światowych muzeów jest 
wystawianie kolekcji czy dzieł sztuki, na- 
leżących do osób prywatnych, a nawet 
do liczących się firm. Bycie mecenasem 
sztuki, wspieranie muzealnych zbiorów 
jest kwestią nobilitacji i niezwykłego 
prestiżu. W świecie biznesu i polityki po- 
strzegane jest jako swoista wizytówka part- 
nerów godnych zaufania w interesach, co 
więcej, posiadających ustabilizowaną po- 
zycję finansową. Są to zaiste walory często 
niezbędne i gwarantujące sukces podczas 
pertraktacji z partnerami handlowymi. Do 
takiego rozwiązania skłania się również 
dyrektor Łagiewski. —- Wsparciem byłby 
dla nas zakup, przez zainteresowanych, 
nawet pojedynczego obiektu, a następnie, 


E k j: A M 


Komplet 12 łyżek apostolskich wykonany 
we Wrocławiu. I połowa XVIII w. 


zdeponowanie go w naszym muzeum. 
Ma to ogromne korzyści, gdyż na muzeum 
spoczywa obowiązek odpowiedniego udo- 
kumentowania takiego obiektu, a przede 
wszystkim zabezpieczenia. Niewątpliwie 
jest to najbardziej pewna forma przechowy- 
wania dzieł sztuki, na pewno bezpieczniej- 
sza, niż w najbardziej strzeżonych domach 
czy siedzibach firm. Dla firm z kolei, byłaby 
to swoista reklama, gdyż wizerunek tak cen- 
nych i atrakcyjnych wizualnie przedmiotów 
wykonanych przez wrocławskich mistrzów 
mógłby zdobić np. reklamowe foldery czy 
firmowe druki. Zwłaszcza że omawiane 
wyroby rzemiosła artystycznego z różnych 
powodów są niepowtarzalne. Po pierw- 
sze, przedmioty te powstały jednostkowo, 
specjalnie na jakąś szczególną okazję. Po 
drugie, nawet dla największych specjali- 
stów od fałszerstw są nie do podrobienia. 
Wykonanie falsyfikatu byłoby zbyt widoczne 
ze względu na wiek i proces starzenia się 
kruszcu, z którego zostały wykonane. Poza 
tym każdy z tych przedmiotów to fragment 
bardzo istotnej historii i to nie tylko miasta, 
w którym zostały wykonane. 

Mamy nadzieję, że kolekcja najznako- 
mitszych wrocławskich złotników ostatecz- 
nie trafi do Muzeum Miejskiego, wydatnie 
uzupełniając dotychczas zebrane zbiory. 
Z naszej strony dołożymy wszelkich starań, 
aby wspomóc działania wszystkich zaanga- 
żowanych w tę bezprecedensową sprawę 
osób i instytucji. a 


Zdjęcia: udostępnione dzięki uprzejmo- 
ści dr Macieja Łagiewskiego, dyrektora 
Muzeum Miejskiego we Wrocławiu. 
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MAGNETOMETRY 


Udostępniamy sprzęt 
do testów. 


( sprzedaż "na próbę” ) 


Sondy o średnicach 
-23 cm 
-27 cm 
-35 cm 


Gwarancja 2 i 4 lata. 


„„|Lról” w posagu... 


czyli tam, gdzie „Tygrysy” nie umierają 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Brakuje jednej sztuki — 


„Cichy”, jak nigdy przedtem męczył, chociaż było już zupełnie ciemno i naj- 


częściej nigdy nie marudził. — I tak nie oddadzą, wszystkie wrosły w to obejście jak skrzypienie 


drzwi od stodoły — oponował „Mitolog”. — 


Nawet jednej nie chcą zdjąć z ogrodzenia. Patrz, jest! 


Jaki pomysłowy, wzmocnił tym okienko piwniczne... Nie wydłubiemy tego bez ich zgody. Ostatnie 
odnalezione ogniwo wraz z ciężarem sytuacji, ponownie sprowadziły wszystkich na ziemię. „„Mitolog” 
ostatni raz skierował latarkę przed siebie. Z czarnej, wiejskiej nocy „wychynęły” pełne cieni profi- 
le stalowych słupów. Zupełnie się to wszystko nie kleiło — sztachety ogrodzenia poprzywiązywane 
drutem do... pancernych kołków. Polnische wirtschaft — rzucił i ruszył do samochodu. 


W domu i zagrodzie 


Tradycji kieleckiej wsi, podobnie zresztą 
jak i wielu innym, nie można odmówić 
pomysłowości, zapobiegliwości i w ogóle 
pionierskich umiejętności przetrwania 
wwiecznie trudnych czasach. Polscy chłopi 
przez stulecia rozjeżdżani ze wschodu na 
zachód i z „góry na dół” przez głodne „konie 
bojowe”, które w oka mgnieniu pożerały 
każdą napotkaną i nie spaloną jeszcze 
strzechę, do perfekcji opracowali metodę 
zbierania wszystkiego co się „jeszcze może 
przydać”. Rozjechani kolejny raz, tym razem 
przez czołgi, pod dostatkiem mieli mufek, 
nitów, śrubunków, drutów, sznurków czy: 
poniemieckich nożyków do szczepienia 
drzewek. Co bardziej zapobiegliwi zaopa-= 


trywali się w cięższe dobra, budując z nich 
jak Wiecie lemiesze, taczki, maszynki do 
mięsa, mostki nad rowami, reprezentacyjne 
wjazdowe bramy czy wreszcie przydrożne 
krzyże. W konstruowaniu tych ostatnich, 
z olbrzymią inwencją wykorzystywano np. 
koła napinające gąsienic, jako podstawy 
pod krzyże wykonane z luf najcięższych 
kalibrów, upiększając pobitewny krajobraz 
umajonymi miejscami religijnego kultu, 
aby po wieczne czasy metal, który niegdyś 
niósł zagładę, służył ludziom dobrej wiary. 
Oczywiście lista poznanych przez Wasw te- 
renie postmilitarnych wynalazków jest na 
pewno dłuższa. Tym razem jednak, z czołgu 
zbudowano tu niejedną zagrodę czy kawał 
porządnego domu i to nie byle jakiego. 


_ Wystarczyło trochę zdobycznego cementu, 


trochę kamie- 
nia, gliny, wap- 
i rozbiórko- 
egły. Za to 


NE teo- i ceowników oraz „innych 
nadproży” użyto wysokogatunkowej, nie 
osiągalnej po wojnie przez zwykłego oby- 
watela „budowlanej stali”. 

Naokolicznych polach jeszcze długo po 
wojnie walały się wszak przeróżne pancer- 
ne elementy, niejednokrotnie przekrć ją- 
ce swoim ciężarem możliwości pozyśliiń 
ich przez właściciela poła ornego, na którym 
spoczywały. Najczęściej objeżdżano więc 
„toto” pi iwiając trawom, kamieniom 
i chwastom, a dookoła z latami, pomaleń- 
ku narastała zielona wyspa. AK 
nieprawdopodobne było to, co nie 
osłonięte darnią, dopadł na zielonej łące 
pełnej krów odkrywca i , „Mitolog” w jednej 
osobie. Wraz z „Cichym” od jakie, 
przer li okoliczne wsie pil 
jąc się za „militarnym złomem”. 

w poszukiwaniu śladów , „starcia 


mów” miała miejsce na GE przeć Lug 
zaniem się na one" 


AEC Rynkowsklego. 


RE tarcie olbrzy- 
iw” (Odkrywca mr 
e. dol cego bi 
paca lowem. Kilka lat 
wste: oczekiwane 


nie || z Autora ar- 
tamtych dni, 


|iPancemego 


ogniwami | 


i widocznymi cechami kodu 


ożądane były 
że ER anajlepiej 

„czołgi całe”. 
" EP się, i jeste- 
my świadkami najczę- 
| ściej niecsjaacalnega 
ocesu, który sdi, po- 


śladami farby. 


Osłona jarz- 
ma karabinu 
maszynowego 
w całej krasie. 


temu. Oto pojawia się przecież następne po- 
kolenie pragnące zbadać przeszłość, często 
także w naukowym tego słowa znaczeniu. 
Poszukując jej namacalnych śladów, można 
się zdziwić, gdy nie ma ich w wydawałoby 
się oczywistych miejscach. Tymczasem, 
słynne starcie olbrzymów zaskakiwało 
poszukiwaczy jeszcze kilka lat temu. Aby 
nie pozostawić po sobie jedynie bitewne- 
go pyłu, należy o tym po prostu pisać, aby 
kolejny wojenny epizod naszej historii nie 
przepadł bez śladu w innej przepastnej 
„szufladzie niepamięci”. 
= 
Czerwono-czarny numer taktyczny 


— Mumery pomylili, czy jak? — zastanawiał 
się mechanik, obserwując wtaczające się 
z lym zgrzytem nowe czołgi. — Nie 
myśl, tylko bierz się do roboty — popędzał 
oficer przybyły ze sztabu dywizji. — Od stacji 


aż do sztabu stoi kolurmna tego złomu. Nie 
maa siedzi za miedzą i czeka, 
żeby poprawić to za nas. 

lejne dwa jetry dzielące „Ty- 


od miejsca rzezi znaczyła następna 
lui iutkich, popsutych, cudow- 
nych czołgów. Batalion 501 z ociąganiem 


'ch' wozów. Czerwono- 


'ołowa płyta pancerna z widocznymi 


się z temperamentu 
i umiejętności czołgi- 
stów, wyprowadzić do 
walki skuteczne, rozu- 
miejące się zespoły. 
Niebawem jedenaście 
pozostałych czołgów łomotało, 
wyło i charczało w porannej, 
sierpniowej mgle, aby grzęznąc 
w piachu pod własnym cięża- 
rem, chwilę potem „zbierać” 
razy od starych, dobrych T-34... 
Pierwsze pociski odbijały się od 
pancerzy „dziwnych czołgów”, 
ale obłożeni sianem gwardziści 
nie rezygnowali i ga ebapem 
doliną 

chy ek: b 
Pancerne kawałki wież posy- 
pały się nałąki. KIRREŚNE? 
z olbrzymów jak kartonowe pu. 

dełko rozpadł się na osobne elementy. Szwy 
pancerzy puszczały jak sprane mundury 
z poprzedniej kampanii. Rosjanie z dumą 
obserwowali efekt pracy dział swoich ma- 
szyn. Następnego dnia resztę „stada” na 
deser dotłukły ciężkie „Staliny”. 

Numery „234”, „502” oraz „102” czekały 
na załadunek przed bardzo długą drogą 
na wschód. Kompletnie nie zorientowani 
w konstrukcji Rosjanie, próbowali pognać 
pojmane „Tygrysy” przez spory dystans 
dzielący je od stacji kolejowej na ich wła- 


przekładnie, zacierały łożyska, urywały się 


Się czynne maszyny, przygotowując - snych kołach. W ocalałych czołgach pękały 
na chrzest 


ne nu! na wieżach, całkowicie 
wymieszane, nie spełniały już swojego: 
zadania. Należ rowadzić nowy system. 
dowodzenia w batalionie, aby łącząc spraw- 
ne maszyny w związki jako tako znających 


kała, rwały gąsienice, a silniki gotowały aż 
do zatarcia... „Tygrysy”, jak na szlachetnego 
drapieżcę przystało, broniły się przed nie- 
wolą... W Moskwie najpierw wylądowały 
w Parku Gorkiego, gdzie eksponowane 
były na wystawie. 
zdobyczy wojen- 
nych. W końcu 
jeden z dwóch po- 
zostałych nume- 
rów — „1£02” posta- 
:| wiono na poligonie 
w Kubince przed 
wielokalibrowym 
plutonem egzeku- 
cyjnym. Strzelano 
| z armat o kalibrze 
od 152 mm po 
rosyjskie i amery- 


kańskie 76 mm. 
W przeważającej 


większości przypad- 
ków, pancerz boczny, 
a także i najsilniejszy 
czołowy, przy strzela- 
niu ze średniego dy- 
stansu, poddawały się 
kolejnym pociskom. 
Konstrukcja puszczała 
także na spawach i w 
miejscach łączenia, 
powodując w ocenie 
eksperymentujących 
kolejne uszkodzenia 
eliminujące pojazd 
z walki. Stal pancerza nie zawierała molib- 
denu, który pomału ale skutecznie znikał ze 
stopów produkowanych w Rzeszy. Czyżby 
nowy, potężny czołg pojechał na wojnę 
opancerzony „glinianym płaszczem”? 
Lejtienant Aleksandr Ośkin i jego załoga 
Aleksandrów, gdyż kierowca, ładowniczy 
i działonowy za wyjątkiem Aleksego radio- 
telegrafisty nosili to imię, stanęła na wzgórzu 
między Staszowem a Oględowem. Po ciepłej, 
księżycowej nocy u podnóża wzniesienia po- 
jawiły się niemieckie maszyny. Ośkin kilka 
razy strzelał do dziwnego czołgu z dystansu 
około 200 metrów, lecz pociski za każdym 
razem odbijały się od pancerza. Ruszyli do 
przodu, aby wać jak najbliżej. W wi- 
zjerze dowódca rzegł czerwony numer 
A I? Nie ważne! W końcu, 
iego dystansu ugodzili 
plodowała rozrywa- 
py. Na polu legły 
lalone płyty, ogniwa 


z niebezpieczni 
skutecznie — wie: 
jąc przeciwnika R 
odrzucone daleko, 
gąsienic i wiele, 


Opiekun „Tygrysa” wiel 
w głowę, jak to możliwe, 
rozpadł się na tyle części. 
ustrzelił nausiał być jeszcze WI gg: 
spektem montował ogniwa 


Z re- 
ch 


prętach zalewając u podstawy cementem 
tak powstałe słupy ogrodzenia. Mechanizm 
obrotowy wieży przez lata dzielnie pomagał 
przy gospodarskich żelazach spełniając 
rolę wygodnego kowadła. Co jakiś czas, 
opiekun zaglądał też do pancerza leżącego 
przez te wszystkie lata na szerokiej, zielo- 
nej łące. W drewnianej szopce z czasem 
przybywało kolejnych elementów. Pojawiły 
się przekładnie, osie, koła i kolejne ogniwa. 
Pokrywa silnika z niezwykle funkcjonalnymi 
drzwiczkami zadziałała na wyobraźnię i szyb- 
ko znalazła nową rolę jako najsolidniejsza 
ściana sprytnego kurnika. Stal zawsze była 
pod ręką, gdy trzeba było wzmocnić funda- 


(Zdemontowane ogrodzen 


ment, czy wykonać nadproże. Sypiące się 
z piwnieznego okienka kamienie zatrzymało 
niezwykle zdatne, szerokie ogniwo gąsienicy. 
Jak to wszystko oddać, kiedy połowa pracuje 
w obejściu? — Już lu byli. Powiedziałem, że 
nic nie odstąpię. Albo wszystko albo nic! Tyle 
80 tu mamy, że wartość to jaką ma. W sam 
raz na posag! Córa idzie za mąż. 

Wieść rozeszła się po szerokim świecie. 
Drużyny wystartowały do wyścigu. Jedni pro- 
ponowali nowe ogrodzenie, inni gotówkę. 
Wciąż za mało, aby pożegnać się zpodopiecz- 
nym. „Mitolog” po wielu godzinach spędzo- 
nych w terenie, dowożąc kolejne skrzynki 
siwuchy, zbierał dane. Oto pojawiło się koło, 


potem następne. Przyszły niesprawdzone 
informacje, że gdzieś na polu płytko w ziemi 
zarytła jest wanna. Nadeszła jesień, trawy opa- 
dły i chłodnym wieczorem w świetle latarek, 
na kolejnej odległej łące zamajaczyło coś 
szerokiego. — Tysiedzisz na płycie, ja jadę szu- 
kać sprzętu. Nie waż się stąd ruszyć. Tu masz 
skrzynkę, ja rozdam kolejną. Idealnie wyrwa- 
na eksplozją z reszty konstrukcji, kompletna, 
ze śladami farby, prezentowała osła pei 
grubość wszystkimi „zakładkami”. 

w świetle latarek osłona jarzma 
okiem hipnotyzowała zwycięską drużynę. 
Niebawem ogrodzenie, kurnik i nadproże 
przestały spełniać swoje role. Wiele, wiele 
skrzynek popłynęło przez 
kielecką wieś. Nadchodziło 
wesele... 

Zdjęcia, to wszystko 
co udało się uczynić tego 
dnia, gdy odbyła się długa 
rozmowa tuż przed wypo- 


przodem, po zroszonym pa- 
stwisku, jak co dzień mija- 
jąc twardą plamę... Podkład 


jotę nie zmienił odcienia. 
Eksperci z Ki i mieli rację. Szwy puściły 
na całej długości... Pozostało niewiele czasu. 
Jeszcze raz poło dłoń na osłonie... Koła 
napinające po półwieczu przyjęły w zęby 
ogniwa gąsienicy pozując do pamiątkowej 
fotografii. Kod producenta dopiero potem 
odszyfrowany już na „spokojnie” przyniósł 
nową wiedzę. Kolejna seria z fabryki Heschla, 
jak się wydaje w zamierzeniach konstrukto- 
rów zespołu Erwina Andersa była całkiem 


dopracowana... Wykonanie, rodzaj użytych 
'ch etapów trzy 


stopów, pasowanie i wiele i 
produkcji czyli to, co decyd: 
dzeniu nowej konstrul 
linii. Kto „dopuścił” do takiego stanu rzec: 


o powo- 


Gzzrmcja 2 ERGO €lektr 


zadzwoajwysiem 


sażaniem dziecka na nową 
drogę życia. Konie poszły 
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Temat na wiele rozmów. Także odkrycie 
płyty w tym stanie a także innych elementów 
czołgu z sierpniowej partii 1944 roku, jakie 
prezentowane są na zdjęciach, być może 
chociaż w tej formie pozwoli jeszcze dzisiaj 
na wysnucie nowych wniosków dotyczących 
konstrukcji „Tygrysa Królewskiego”. 


Niecałe 500 


świecie tylko „ośmiu królów siedzi 
'ześciu miejscach”. The Tank Museum 
Bovington w Anglii prezentuje piękny eg- 
zemplarz, który niczym nie ustępuje nie- 
mieckiemu z Munster Lager Kampftruppen 
Schule ezy drugiemu znajdującemu się na 

pach w Royal Military College of 

ce w Shrivenham. Mają go też Amer 
w Aberdeen i Franc Saumur. Ostatni, 
ocalały w eałości z 501 Shwere Panzerjager 
4 io egzemplarza 
pochodzącego z Batalionu „Feldernhalle” 
i rzeciego, nieco poranionego, stoją pod Mo- 
skwą. Na| LOU doliny Oględowa Wiaow.. 
trafiło. około. dwudziestu „Tygrysówil”. Jede- 
naście wzięło w walce z 12 sierpnia. 
Następnego dnia ju pojawiły się jć 
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Szczęśliwii Sy ni 
„Ucieczki” ciężkiego sprzętu z 
odchodzą w przeszłość, wi 
ślad lezionycł 
nie nien dystansować oc 
następnych epizodów si 
pod O; jlędowem. Tym 


a wiele frapujących odkryć. Nie 


butelek ionych pochodnymi zbóż 


ziemniaków wciąż mogą być pomocne 


rzy rawieniu kolej Jego, hucznego 


MARCIN BURZYŃSKI 


Zaczęło się od użytkownika „Crolicka”, który na stronie www.orzel. 
one.pl oraz na forum fow.aplus.pl umieścił informację o aukcji na 
e-Bay. Początek tej krótkiej historii nie zapowiadał aż tak wielu 
emocji oraz, co jest rzadko spotykane, integracji nieznanych sobie 
ludzi wokół jednej sprawy. W roli głównej „wystąpiły” archiwalne 
dokumenty z roku 1940 z ORP „Orzeł”. 


jększość z nas oglądała 
polski film z roku 1958 
pod tytułem „Orzeł” 
i czytała książkę „Dzieje 
ORP »Orzeł«”, a ostat- 
nio, dla niektórych dość kontrowersyjny, 
sensacyjny suplement do książki. Większość 
Polaków zapytana o ORP „Orzeł” skojarzy go 
z filmem, oraz z ucieczką z Tallina i dysku- 
syjną pos kmdr Henryka Kłoczkow- 
skiego. Mało kto jednak pamięta lub wie, 
że do dzisiaj nie ustalono ani pozycji, ani 
przyczyny zatonięcia naszego podwodnego 
okrętu. Wyjaśnieniem tej tajemnicy oraz 
poszukiwaniem „Orła” zajmuje się Grupa 
Poszukiwawcza ORP „Orzeł” (GP „Orzeł”) 
pod kierownictwem Marka Nowaka (patrz 
„Odkrywca” nr 6/2005). Dla nich każdy 
dokument, każda poszlaka jest niezwykle 
istotna, bowiem może doprowadzić do 
rozwiązania jednej z największych za- 
gadek historii Il wojny światowej. Człon- 
kowie grupy rozsiani po całym świecie 
przeszukują wszelkie dostępne archiwa, 
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sprawdzają informacje napływające z ich 
rejonu, analizują otrzymane materiały. 

Na kilka dni przed Świętem Niepodle- 
głości, na forum strony poświęconej ORP 
„Orzeł” (www.orzel.one.pl) oraz na Forum 
Okrętów Wojennych (fow.aplus.pl) roz- 
szalała „burza”. Użytkownik „Crolick” 
przekazał informacje, że na jednym z serwi- 
sów aukcyjnych są do kupienia archiwalne 
dokumenty dotyczące „Orła”. Jest to ok. 50 
różnych akt, m.in. lista załogi, dokumenty 
związane z awansami na wyższe stopnie, 
listy do Kierownictwa Marynarki Wojennej 
podpisane przez kapitana Grudzińskiego, 
protokóły z rozprawy kapitana Kłoczkow- 
skiego z ręcznymi poprawkami (może 
samego Kłoczkowskiego?) itp. Pierwsze 
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— historia wciąż 
nie zakończona 


komentarze sugerowały, aby sprawą zajęła 
się Marynarka Wojenna albo Muzeum Mary- 
narki Wojennej w Gdyni. Niestety, wkrótce 
okazało się, że nie mogą one formalnopraw- 
nie uczestniczyć w takich aukcjach. 

Z pomocą przyszedł kolega „Grom” 
z Wielkiej Brytanii. Zaoferował on zakup 
dokumentów i przekazanie ich do prawo- 
witego miejsca czyli do muzeum w Gdyni. 
Pomysł podchwyciło kilka osób, m.in. „FDT” 
z Elbląga, wspomniany już „Crolick” z War- 
szawy, „Orzeł” z Gdyni oraz wielu innych, 
Obawiając się jednak, iż cenne dokumenty 
wystawione na powszechnie dostępnej au- 
kcji mogą trafić w niepowołane ręce, został 
powołany nieformalny sztab do odzyskania 
dokumentów. Aby wspomóc, w razie takiej 
potrzeby, „Groma” podczas licytacji, każdy 
chętny deklarował kwotę jaką może prze- 
znaczyć, na wypadek znalezienia się innych 
licytujących. Stawka o jaką walczono była 
wysoka, choć kwota licytacji stosunkowo 
niska. Ale nikt nie wiedział co się stanie 
później. Po dwóch dniach rozgłosu pojawił 
się pierwszy licytujący. Jak to często bywa 
na tego typu serwisach internetowych, nic 
nie było wiadomo o tym użytkowniku. A do 
końca aukcji pozostało niecałe dwa dni... 

Jest już pięciu licytujących. Nikt nie pod- 
bija ceny. Zimna krew „Groma” oraz upór 
„FDT” przydała się w każdym momencie tej 
akcji. W momencie pojawienia się każde- 
go nowego licytującego, starano się z nim 
skontaktować. Z prostej przyczyny, nikt 
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bowiem nie wiedział, czy zainteresowany 
kupnem ma szlachetne zamiary, czy jest 
nim kolekcjoner, który doceni wartość histo- 
ryczną dokumentów, czy wręcz przeciwnie, 
osoba zainteresowana tylko zyskiem. Dlate- 
go też do każdej z tych osób został wysłany 
list: „Drogi Panie. Użytkownik »Polgrome 
licytuje te dokumenty w celu nieodpłatne- 
go przekażania ich Muzeum Marynarki 
Wojennej w Gdyni. Nie wiern, w jakim celu 
złożył Pan ofertę, ale proszę o uwzględnie- 
nie faktu, że tak naprawdę miejsce doku- 
mentacji »Orła< jest w Polsce, w miejscu, 
gdzie wszyscy zainteresowani będą mogli 
się z nimi zapoznać. Jeżeli zależy Panu na 


poznaniu treści tych dokumentów, otrzyma 
Pan nieodpłatnie ode rnnie lub użytkownika 
»Polgrom= ich skany”. 

Zostaje zamknięty temat na forum. Na 
stronach, gdzie był podany link do aukcji, 
zostaje on zmieniony. Wszystko po to, aby 
jak najmniej osób postronnych trafiło na tę 
licytację. Okazało się, że wszystkie zabiegi 
dały pożądany efekt, bowiem osoby licytu- 
jące miały podobne zamiary. Nie chciały 
dopuścić do utraty dokumentów. Kilku 
z licytujących zadeklarowało także pomoc 
finansową w przypadku kupna. 

Nadszedł moment zakończenia li- 
cytacji. Ilość odwiedzin strony w ciągu 
ostatniej godziny, udowodniła ogromne 
zainteresowanie licytacją (na szczęście 
tylko wśród oglądających). Wybiła godzina 
21.30 w przeddzień Dnia Niepodległości. 
Dla wielu osób był to koniec siedmiu naj- 
dłuższych dni spędzonych przy komputerze, 
koniec stresu, aukcji i początek wielkiej 
radości. Dokumenty zostały zakupione przez 
narzeczoną „Groma” (to też była zagrywka 
taktyczna). Na forum gratulacje, radość 
0 dalej 

Jak zostało ustalone, za zgodą oczywi- 
ście „Groma” jako właściciela tych mate- 
riałów, dokumenty mają być przekazane 
do Muzeum Marynarki Wojennej w Gdyni. 
Komandor Kudela z Muzeum MW zadekla- 
rował zwrot kosztów tej licytacji. Jednak 
forumowicze, bojąc się zniknięcia tych 
dokumentów, zaoferowali swoją pomoc 
w ich analizie. Dlatego też wszystkim 
zainteresowanym udostępniona zostanie 
osobna strona o adresie www.dokumenty. 
orzel.one.pl, na której będą opublikowane 
wszystkie wygrane dokumenty. 

Już teraz wiadomo, że trzeba będzie 
zmienić kilka faktów dotyczących załogi 
„Orła”. Może trzeba będzie napisać kolejny 
suplement do „Dziejów ORP ORZEŁ”? Może 
do tego czasu grupa poszukiwaczy rozwikła 
tajemnicę zatonięcia i ktoś napisze współ- 
czesną wersję historii „Orła” lub nakręci 
nowy film... [u | 


PS. Obecnie trwają ustalenia terminu 
przekazania dokumentów. Odbędzie się to 
najprawdopodobniej w Gdyni w styczniu 
2006 r. Podczas tego spotkania, planowane 
jest sympozjum związane z ORP „Orzeł”, 
jego historią i poszukiwaniami. Szczegó- 
łowe informacje będą podane na stronie 
lub forum. 
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POSZUKIWANIA 


Historia DO OREECHSZA pałacu 


MIECZYSŁAW BOJKO, MARCIN KONDRAS 


Zainteresowanie historią rodu maciejowieckiego pałacu 
zaczęło się dość niewinnie, jak w przypadku wielu mniej lub 
bardziej poważnych informacji. Wzrosło, gdy dowiedziałem 
się o pewnych znaczących wydarzeniach, mających miejsce 
w ostatnich miesiącach II wojny światowej, a zwłaszcza 
o tragicznej śmierci jednego z ostatnich członków rodu 


hrabiowskiego von Kramsta. 


aciejowiec to mała wio- 

ska leżąca obok Pilchowice 

i Wojciechowa. Położona 

jest w dolinie polodowco- 

wej, otoczonej od zachodu 
łagodnymi wzgórzami stromo opadającymi 
do doliny Bobru. Zachodnia cześć doliny 
w swym obniżeniu przeradza się w ma- 
lowniczy wąwóz o stromych ścianach 
i spękanych gołoborzach, porośniętych 
gęstą, lecz ubogą szatą roślinności iglastej. 
$trome zbocza opadające do rwącego 
potoku podkreślają niezapomniany czar 
tego zakątka, który potocznie nazywano 
Wąwozem Rzemienia. Ten m.in. niezwykły 
wąwóz doprowadził do majętności niejeden 
stary ród, zainteresowany w odpowiednim 
czasie wydobyciem złota i srebra oraz 
innych bogactw naturalnych. Wiele źródeł 
historycznych potwierdza, iż Maciejowiec 
i okolice zamieszkiwały rody skoligacone 
w bezpośredniej linii z najstarszymi rodami 
tycerskimi Śląska. 

Tuż przed I wojną światową posiadłość 
maciejowiecką zakupiła Ermma von Kram- 
sta. Stary pałac pozostał w niezmienionym 
stylu renesansowym, zaś nowy, w 1838 
r. zbudowano w stylu klasycystycznym. 
W późniejszym czasie został rozbudowany, 
m.in. dobudowano dwa boczne skrzydła. 
Przeprowadzono także wiele prac wokół 
obejścia, a także zadbano o rozwój roz- 
ległego parku sięgającego aż nad strome 
zbocza Wąwozu Rzemienia. Pod koniec 
lat 30. zaledwie kilka osób stanowiło trzon 
rodu, który zamieszkiwał w maciejowiec- 
kim pałacu: hrabina matka Emma von 
Kramsta, syn i dziedzic Georg, córka Ursula 
oraz wniuiczka Renate von Gensdorf. Historia 
młodej Renate jest niezwykle tragiczna. Ta 
wyjątkowa kobieta, uwielbiająca okolicz- 
ną przyrodę i niepowtarzalne krajobrazy 
otaczające maciejowiecką posiadłość, 
nigdy nie wykorzystywała swojej pozycji. 
Nie starała się wyróżniać wobec licznej 
służby z otoczenia, czy napotkanych ludzi 
2 okolicznych wiosek, wszystkich trakto- 
wała nader przyjaźnie. Uchylając rąbka 
tajermnicy pałacowej, hrabianka zakochała 
się w chłopcu z pobliskiej wsi Pilchowice, 
pochodzącym z ubogiej rodziny. Właśnie 
ta miłość, wbrew jakimkolwiek panującym 
w rodzinie zasadom, doprowadziła Renate 


32 OpkRywca 1/2006 


do śmierci. Pewnego późnego po- 
południa wracając z potajemnego 
spotkania, jechała wąską aleją rozległego 
parku, drogą wiodącą nad stromymi, skal- 
nymi urwiskami Wąwozu Rzemienia. Nagle, 
niespodziewanie na drogę wyskoczył dzik 
płosząc konia, który uskoczył na brzeg urwi- 
ska. Koło bryczki obsunęło się i młodziutka 
Renate runęła w dół stromego urwiska skal- 
nego ponosząc śmierć na miejscu. Została 
pochowana w grobowcu, zbudowanym 
dla niej przez babkę Emmę, w południowej 
części parku. Miejsce to stało się mistyczną 
jońską świątynią. W podziemiach grobow- 
ca wybudowano sejf z grubymi stalowymi 
drzwiami, gdzie miały być złożone dobra 
stanowiące posag dziewczyny. 

Sukcesor rodziny Georg, związany ser- 
cem i duszą z majątkiem, namówiony przez 
siostrę Ursulę, przyjął do pracy w majątku 
rosyjskich jeńców wojennych, zktórych, jak 
się później okazało, kilku było pochodzenia 
żydowskiego. Gdy, z poufnych źródeł dowie- 
dział się, iż jego pracownicy mają zostać 
wywiezieni do obozu zagłady postanowił 
im pomóc. Zorganizował ucieczkę, za co 
został aresztowany w połowie 1942 roku 
i osadzony w więzieniu jeleniogórskim. Kil- 
ka tygodni później gestapo przewiozło go do 
Wrocławia, a następnie, w listopadzie 1942 
roku trafił do KL Auschwitz. Po 9 miesiącach 
pobytu w obozie, dzięki protekcji rodziny, 
zostaje wykupiony za niebotyczną sumę 3,5 
mln marek (prawdopodobnie w tym celu 
zastawiono w bankach Rzeszy pałac i po- 
siadłość). Niestety, wskutek wycieńczenia 
umiera w listopadzie 1943 roku. 

W tym samym roku maciejowiecka 
posiadłość została skonfiskowana na rzecz 
własności Rzeszy Niemieckiej. Dzięki 
protekcji arystokratów zaprzyjaźnionych 
z rodziną von Kramsta, jedynie hrabinie 
Ursuli pozwolono, przez jakiś czas prze- 
bywać w pałacu, ale tylko w wydzielonej, 
małej części, resztę pomieszczeń zaczęto 
przystosowywać i adaptować na szpital 
wojskowy, gdyż z dnia na dzień przybywało 
coraz więcej rannych żołnierzy niemieckich. 
Nieuchronnie zbliżał się koniec wojny, a sza- 
la zwycięstwa przechylała się na niekorzyść 
Niemców. Potwierdzały to komunikaty i in- 
formacje z frontu. Pewnego dnia w pałacu 
zjawił się, całkiem nieoczekiwanie, daleki 


kuzyn hrabianki. Ostatni raz widziała go kilka 
lat temu w Berlinie: Zapamiętała młodego 
chłopca, który dzięki rodzinnym układom, 
piął się po szczeblach wojskowo-partyjnej 
kariery. Gdy weszła do saloniku w pierwszej 
chwili nie poznała go, przed kominkiem stał 
młody, wysokiej rangi oficer SS. Wiedziała, 
iż takie wizyty nie wróżą niczego dobrego. 
1 tak też się stało. Po kurtuazyjnych powi- 
taniach i rozmowach, Johan (bo tak miał 
na imię) opowiedział Ursuli o tragicznej 
sytuacji na froncie, a także wspomniał 
o tajemniczej misji, którą ma spełnić. Ja- 
kiej... nie powiedział. Po jego wyjeździe, 
hrabianka zastanawiała się, czego bardziej 
się obawia, osoby kuzyna? Czy samego 
munduru. Wkrótce miało się wyjaśnić... 
Dwa dni później pojawił się kuzyn Johan, 
oznajmiając hrabiance, że jego misja o zna- 
czeniu państwowym wymaga, aby Ursula 
niezwłocznie opuściła pałac, który w całości 
zostaje przeznaczony na siedzibę (rezyden- 
cję) ambasadora Japonii Oshimy. Hrabianka 
zaniemówiła, nie spodziewała się bowiem 
takiego obrotu spraw. Zanim zdołała zasta- 
nowić nad tak szokującą dla niej decyzją, 
Johan wstał i groźnym tonem orzekł „proszę 
potraktować tę propozycję jako rozkaz, 
a co do reszty, rnoi ludzie zajmą się nawet 
najcenniejszymi rzeczami, które zostaną 
ulokowane w odpowiednim schowku, ra- 
zem z innymi muzealiami pa ZE 
nad którymi ja mam bezpośrednią pieczę”. 

Dodał jeszcze, iż życzy sobie przekazania 
kluczy do sejfu w pałacu oraz do tego, który 
znajduje się w grobowcu Renate. Tego dla 
hrabianki Ursuli było już za wiele. Zdecydo- 
wanie odmówiła. Po jej słowach wypadki 
potoczyły się błyskawicznie. Johan wycią- 
gnął pistolet, kierując go w stronę Ursuli, po 
czym... zastrzelił swoją kuzynkę. Następnie 
wyszedł z salonu, po drodze wydając roz- 
kaz oniemiałej służbie, aby znieśli do holu 


„ obrazy, srebra, dywany, jednym słowem 


wszystko co cenne. Późnym popołudniem 
do pałacu przyjechało kilka ciężarówek 
i przy pomocy służby pałacowej, w asyście 
esesmanów oraz robotników folwarcznych, 
wypakowano mnóstwo pustych skrzyń, 
w których miały znaleźć się pałacowe do- 
bra. W ten sam sposób rozładowano jeszcze 


kilka samochodów w ciągu dnia. Wcześniej 
zlikwidowano lazaret, a rekonwalescentów 
(żołnierzy) przeniesiono do Barcinka, wioski 
leżącej kilka kilometrów obok. Wieczorem 
pałac opustoszał. Wykorzystując tę chwilę, 
robotnicy folwarczni pochowali hrabinę 
Ursulę wraz z jej osobistą, dość pokaźną 
biżuterią. Miejsce pochówku zostało bardzo 
dokładnie zamaskowane. Do dzisiaj nie 
jest znane 

Nazajutrz przed pałacem zjawił się Jo- 
han w asyście kilku żołnierzy SS z następną, 
nieco mniejszą ciężarówką. Pierwsze co 
zrobił, to skierował swe kroki do pomiesz- 
czeń w prawym skrzydle pałacu, które 
jeszcze wczoraj zajmowała hrabina Ursula 
przekonany, że zastanie tam leżące zwłoki 
kuzynki. Gdy ujrzał pusty salony a co gorsze 
otwarty sejf, wpadł we wściekłość. Wydal 
rozkaz, aby niezwłocznie przyprowadzić 
wszystkich tych, którzy przebywali w pała- 
cu tego feralnego dnia. Po pewnym czasie 
przyprowadzono jedynie 12 Rosjan, a także 
ogrodnika pałacowego, który twierdził, iż 
w tym dniu w pałacu go nie było. W na- 
stępstwie wydarzeń ogrodnika odesłano do 
domu, a jeńców rosyjskich skierowano do 
ładowania skrzyń stojących w holu na cię- 


żarówkę, która po jakimś czasie odjechała 
w kierunku Wąwozu Rzemienia. Po około 
35 minutach ciężarówka wracała po następ- 
ne skrzynie, i tak wiele razy, aż wywieziono 
wszystko. Z relacji nielicznych świadków, 
jeńców poprowadzono za ostatnią cięża- 
rówką i wszelki ślad po nich zaginął. Gdy 
szukałem jakichkolwiek informacji na ten 
temat, zdołałem jedynie dowiedzieć się, 
że pod koniec lat 50. na zboczu sąsiedniej 
góry, pod lasem, w rejonie tzw. Pokrzyw- 
nika przypadkiem odnaleziono zbiorową 
mogiłę. Niestety, nie udało się ustalić ani 
tożsamości, ani narodowości ofiar. Ustalo- 
no jedynie, iż zginęli od kul karabinowych 
i było ich 12... 

Po kilku kolejnych dniach do pałacu 
przybyli żołnierze Werhmachtu. Zaczęli 
zwozić meble i wiele różnych rzeczy. Przy- 
wożono mnóstwo dokumentów (objętych 
największą klauzulą tajności) pochodzą- 
cych z ambasady japońskiej, która mieściła 
się w Karpaczu. Powołując się na źródła 


amerykańskie wiele dokumentów dotyczyło 
niemieckich, tajnych badań naukowych 
pochodzących z biura projektowego von 
Brauna. Większość z nich przygotowywano 
do wywiezienia prosto do Japonii, część zo- 
stała w pałacu, a resztę ukryto w pobliskich 
wcześniej przygotowanych schowkach. 

W ostatnich dniach wojny pałac został 
zajęty przez Rosjan i przeznaczony na siedzi- 
bę NKWD. Rosjanie zajęli się zabezpiecza- 
niem, pozostałych cennych dokumentów. 
Pan Władysław W, jeden z pierwszych 
mieszkańców, a także założyciel posterunku 
milicji w Maciejowcu opowiadał, iż Rosjanie, 
przywożąc lub wywożąc cokolwiek z pałacu, 
zachowywali wszelkie środki ostrożności. 
Droga z Maciejowca do Pilchowice była 
zamknięta, otoczona kordonem wojska, 
a nawet zdarzały się przypadki wysiedlania 
na pewien czas pobliskich mieszkańców. 
Wokół pałacu jeszcze dzisiaj można odnaleźć 
widoczne ślady posterunków oraz stanowisk 
strzeleckich, a w pewnej odległości od pała- 
cu, miejsca po bateriach przeciwlotniczych. 
Na zboczach wąwozu i w parku wyraźnie 
rysują się zygzakowate linie okopów ciągną- 
ce się kilometrami. Wąwóz natomiast nosi 
wiele śladów po wysadzeniach, z porozrzu- 


canymi skalnymi zboczami, z poprzerywa- 
nymi liniami wąs ścieżek, które niegdyś 
były umocnione ciosanym kamieniem. 
Wprawnym okiem da się zauważyć, że 
celowo chciano tui ówdzie zmienić wygląd 
i strukturę bardzo stromych zboczy skalnych. 
Jedynie z materiałów archiwalnych można 
wnioskować, że w wąwozie, gdzieś na 
zboczu, znajdowała się legendarna jaskinia 
Hirama, do której prowadziła wąska ścieżka. 
Na zboczach tego rozległego wąwozu da się 
jeszcze zauważyć ślady po wielu kamienio- 
łomach, a także po intensywnych pracach 
górniczych, gdzie niegdyś wydobywano min. 
kruszec złota i srebra. 

Maciejowiec i jego okolice od lat powo- 
jennych obfitowały w przeróżne znaleziska, 
od błahych po bardzo cenne wyroby ze złota 
i kamieni szlachetnych. Najpoważniejszym 
znaleziskiem był tzw. depozyt wioskowy, 
odkopany w latach 70. Wspomina o tym 
Joanna H. „Pamiętam ten dzień, ałe nie 
miałam szczęścia uczestniczyć w akcji. 


POSZUKIWANIA 


Dobra wioskowe, odnaleziono pod sceną 
świetlicy, przypadkiem, podczas remontu 
sceny. Z relacji uczestników wiem, że były 
to obrazy, dywany, kryształowe żyrandole, 
kandelabry, świeczniki, futra oraz wiele 
szkatułek zawierających wyroby ze złota”. 
Próbowałem pytać ludzi, czy cokolwiek od- 
dano państwu... nikt nie umiał, a może nie 
chciał mi odpowiedzieć? Jedno wiem, że 
funkcjonariusze Milicji, Urzędu Bezpieczeń- 
stwa i prokuratury badający tę sprawę, co 
jakiś czas „obdarowywani” byli przeróżnymi 
„fantami”... Obecnie trudno ustalić, kto jesz- 
cze był „udziałowcem” i ile w tym prawdy. 
Pozostały jedynie plotki i domysły. Gdy zna- 
lazłem się w maciejowieckim pałacu, swoje 
badania rozpocząłem od piwnic. Chciałem 
sprawdzić i zweryfikować informację o ist- 
nieniu podziemnego korytarza łączącego 
pałac z kaplicą, a także potwierdzić lub 
zdementować plotki o połączeniu pałacu ze 
starym zamkiem oraz istnieniu wielu tajem- 
niczych lochów. Przebadałem z przyjaciółmi 
prawie cały pałac, w którym znalazłem 
wiele ciekawostek kulturowo-architek- 
tonicznych m.in. połączenie podziemne 
pałacu z kaplicą. Odnalazłem również ślad 
po pracujących tam Rosjanach. W ciemnym 
pomieszczeniu, pod głównymi 


schodami, wyryto napis w j. 
rosyjskim „Tu pracowałem jako 
niewolnik 1943 rok — lwan”. 

Do 1999 r. pałac był własno- 
ścią Akademii Ekonomicznej 
we Wrocławiu, a następnie 
przeszedł w prywatne ręce, 
w stanie mocno zrujnowanym, 
bowiem w międzyczasie pałac 
uległ spaleniu, a przez 9 lat 
uczelnia z braku funduszy nie 
prowadziła prawie żadnych re- 
montów. W obecnej chwili zo- 
stał odbudowany jedynie dach 
pałacu, co jest najważniejszym 
elementem istnienia tej budowli 

Kolejnym miejscem, którym w szcze- 
gólności się zainteresowałem był Wąwóz 
Rzemienia. Oprócz detektorów i innych 
urządzeń, wykorzystaliśmy również tech- 
nikę interpretacji zdjęć lotniczych. Muszę 
przyznać, iż w trakcie prac, wyszło tak wiele 
miejsc do sprawdzenia pod kątem przyszłej 
eksploracji, że dokładne „przekopywanie” 
tego terenu zajęłoby nam wiele lat. Dlatego 
też zaczęliśmy go dzielić i weryfikować na 
bardziej i mniej ważne miejsca. Po pierw- 
szych sukcesach mogliśmy z całą pewno- 
ścią stwierdzić, gdzie znajduje się „coś” 
— płytko, a gdzie głęboko. Podpowiadając 
dodam, iż w rejonie wąwozu rozbroiły 
się niewielkie oddziały Wehrmachtu, po- 
zostawiając sprzęt, zaś większe sprawy 
zostały ukryte w uprzednio przygotowanych 
schowkach, głęboko w skałach, po byłych 
kopalniach i wyrobiskach. Uprzedzam, że 
„dobranie” się do tego jest nie lada wyzwa- 
niem, wymaga bowiem doświadczenia, 


ObkkRywca 1/2006 33 


PO 


IWANIA 


wielu przygotowań, funduszy i... zezwoleń, 
a potwierdzeniem naszych przekonań 
0 zaleganiu w tym miejscu (głęboko) dóbr, 
są powojenne zeznania autochtonów mó- 
wiące o tajemniczych transportach, zmie- 
rzających od strony Pilehowie w kierunku 
wąwozu w asyście żołnierzy Wermachtu 
i SS, oraz o tajemniczych wybuchach do- 
chodzących z tego wąwozu. Wspominano 
także o egzekucjach żołnierzy niemieckich, 
co znajduje potwierdzenie w raportach 
posterunku KBW z 1946 r. znajdującego 
się w Pilchowicach. Wówczas to, w tym 
rejonie, koło dawnych płuczek złota zna- 
leziono czterech zastrzelonych żołnierzy 
Wehrmachtu i dwóch cywilów. Z mate- 
riałów archiwalnych wynika, że w okolicy 
wąwozów Bobra, okolic Wlenia i Pilchowie 
szczególnie, przez pewien okres aktywna 
była grupa korpuśna „MOSER” zajmująca 
się m.in. deponowaniem dokumentów 
idóbr kultury, znana z okrucieństwa wobec 
własnych niemieckich żołnierzy. 

Po zebraniu wielu kontrowersyjnych, ale 
przekonywujących materiałów dotyczących 
pałacu, wąwozu, okolicy, materiałów doty- 
czących ukrycia (w wielu miejscach) przez 
wojsko niemieckie ważnych transportów, 
postanowiłem uciec się do dość niekon- 
wencjonalnych metod, przez niektórych 
poszukiwaczy uznawanych za śmieszne 
i trochę zwariowane... chodzi oczywiście 
oradiestezję, magię i wizjonerstwo. Miałem 
już do czynienia z przeróżnymi radiestetami, 
i muszę przyznać, że potrafią zrobić zamęt 
w głowie, ale z wizjonerami i okultystami 
nie pracowałem. Podczas rozmowy z mmo- 
im znajomym z Warszawy, Zbigniewem 
R. o Maciejowcu i wielu miejscach po- 
tenejalnie podejrzanych, Zbyszek polecił 
mi człowieka, który wg niego jest „asem” 
w swej dziedzinie. Rozwiązywał wiele 
spraw niewiarygodnych, a nawet współ- 
pracowały z nim służby wojskowe, UOP 
i Policja. Dzięki niemu ujęto Baksika - tak 
przekonywał mnie Zbyszek. Jak tu się nie 
zgodzić? Prosto z Warszawy zatem pojecha- 
łem do Człuchowa do pana Jackowskiego 
na spotkanie. Było bardzo krótkie. Ja opo- 
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wiedziałem skąd jestem i czego szukam. 
Oczywiście skłamałem i powiedziałem, że 
szukam zwłok tragicznie zamordowanych 
niemieckich żołnierzy i jeńców z końca II 
wojny. Odpowiedział mi, iż potrzebuje tylko 
próbek ziemi z tego terenu. Ruszyłem więc 
do domu czym prędzej, a po przyjeździe, 
wspólnie z kolegą Edwardem N. z Kowar, 
wybraliśmy się w teren po próbki ziemi. 
Zebrałem ich siedem, z tym, że jedna po- 
chodziła ze starego, nieznanego cmentarza. 
Podekscytowany udałem cię czym prędzej 
do Człuchowa. Na dokładnych mapach 
oznaczyłem miejsca, skąd była brana 
ziemia. Po przybyciu przekazałem wszyst- 
ko, chciałem też zostawić mapy, ale pan 
Jackowski odrzekł, iż są mu zbędne, nie 
może bowiem sugerować się dodatkowo 
mapami, gdyż by go to rozpraszało. Miałem 
przyjść za 30 minut. Gdy przyszedłem, po- 
prosił abym dał mu jeszcze 15 min. Trudno 
się mówi, przyszedłem po 20 minutach, 
z nadzieją, że tym razem... Pan Jackowski 
chłodno mi odpowiedział, że nie może mi 
pomóc, abym się zwrócił do kogoś 
o podobnych predyspozycjach. Wy 
wjego głosie i zachowani nie chce mi 
ze mną i z tym tematem nic do czynienia. 
Nie dałem za wygraną, nie chciałem się tak 
Szybko poddać. Zacząłem więc go naciskać. 
W końcu uległ. Poprosił mnie abym krótko 
opowiedział mu o próbce ziemi z woreczka 
nr 6. Odpowiedziałem, iż wszystkie próbki 
ziemi pochodzą z miejsc potencjalnie 
podejrzanych. Zaprosił mnie do pokoju, 
w którym pracował, usiadł za biurkiem 
i po kolei zaczął opisywać każdą próbkę, 
jąc 6-tą. O Imej, tej z cmentarza, 
powiedział krótko: „Tu jest coś, ale na 
pewno nie oto Panu chodzi”. Skończył, 
wstał i położył przede mną kartkę, na której 
narysowany były hipotetyczny szkic terenu. 
Zapytał mnie, czy ów szkic odpowiada, 
chociaż w przybliżeniu miejscu, z którego 
pobrałem ziemię i zaznaczyłem ją nr 6. Gdy 
spojrzałem na kartkę papieru, zrobiło mi się 
zimno i nieswojo. Układ dróg, łąk, obrzeży 
lasu, nawet sadzawka pasowała idealnie, 
jak to możliwe, pomyślałem. przecież facet 
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nigdy tam nie był, jak mu się to udało? Prze- 
cież nie chciał żebym mu pokazał mapę. 
a co dziwniejsze, nie mógł wiedzieć, że 
rysuje rejon okolic Maciejowca. Odrzekłem 
„Jest Pan zadziwiający, przyznaję, iż szkic 
przez Pana narysowany, idealnie pasuje 
do rzeczywistości”. Po moich słowach, p. 
Jackowski wziął kartkę, odwrócił i przeczy- 
tał to, co tam zapisał. Uprzedził, iż w jego 
wizjach mogą występować obrazy bardziej 
lub mniej przeszłe. „Jest noc, z ciężarówki 
wysiada kilka osób, które mają wiele na 
sumieniu. Mają broń, każą kopać dół głę- 
bokości na 2 metry. Składają tam 18 skrzyń 
z biżuterią, zakopują dół. Ci, co kopali 
— zginęli”. Ku mojemu zdumieniu na swym 
planiku zaznacza miejsce, gdzie złożone 
zostały skrzynie, a co ciekawsze, zaznacza 
kółkiem miejsce, gdzie zostali zastrzeleni 
jeńcy... dokładnie pod lasem, gdzie w la- 
tach 50. odnaleziono zbiorową mogiłę 12 
osób. Na koniec pytam jeszcze, dlaczego nie 
chciał ze mną rozmawiać? Odpowiedział, 
że na tym terenie jest bardzo dużo zwłok 
i obawiał się mojej reakcji. Podziękowałem 
za wszystko i odjechałem. 

Następnego dnia wspólnie z przyja- 
ciółmi, na trzy wykrywacze „czesaliśmy” 
teren, niestety nic nie znaleźliśmy, Rankiem 
zadzwoniłem do p. Jackowskiego, zdałern 
mu relację z naszych poszukiwań i popro- 
siłem o kolejne spotkanie. Podczas naszej 
rozmowy zapewnił mnie, że na pewno coś 
tam musi być, próbowałem więc namówić 
go do przyjazdu. Starałem się go przekonać, 
że jeśli powiedzie się nasza współpraca, 
a naprawdę jest co szukać, to zostanie 
bardzo bogatym człowiekiem. Odjechałem, 
jedynie z obietnicą. Nigdy nie przyjechał. 
Trudno powiedzieć co go powstrzymywało? 
Może wizja przyszłości go przeraziła? Może 
coś jeszcze innego, coś co zobaczył, o czym 
nie powiedział... Wiele razy próbowałem sił 
zinnymi ludźmi o podobnych zdolnościach, 
mi.in. z p. Zbigniewem P. czy p. Teresą M. 
z Cieplic, aż w końcu postanowiłem pożo- 
stawić ten temat. Może komu innemu się 
uda... u 

Zdjęcia: arch. Autora 


Bitwa o Fort 2005 


Kolejna rekonstrukcja 


na Westerplatte 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


Ponad tysiąc widzów przyjechało 12 listopada na Westerplatte, by 
obejrzeć rekonstrukcję walk z I września 1939 r. Przedłużające się 
przygotowania polskich żołnierzy do obrony, spowodowały lekkie 
zniecierpliwienie wśród widzów, zwłaszcza wśród najmłodszych. 


Warto jednak było poczekać. 


agle, podobnie jak o godz. 

| 4.17, 1.IX. 1939 r., rozległ się 
zaskakujący, pojedynczy strzał 

z lasku. Wartownik pełniący 

4 i służbę przy „bramie” wycofał 
się na placówkę „Prom”, aby zameldować 
o zdarzeniu. Polscy żołnierze zaprzestali 
prac przy umocnieniach i zaczęli przygoto- 
wywać się do odparcia niemieckiego ataku. 


Obsadzona została placówka „Wał”. W kilka 
minut później na skraj lasu padły „pox 
Schleswiga-Holsteina” i „karabinów maszy- 
nowych z Nowego Portu” (petardy i świece 
dymne). Gdy zaległa cisza, ku zaskoczeniu 
widzów, z lasu wysunęła się kompania 
szturmowa. Znalazła się naprzeciw polskich 
stanowisk obronnych i nierozpoznanych 
wcześnie przeszkód fortyfikacyjnych. 
„Wał” jako pierwszy otworzył ogień, po 


_ chwili odezwał się „Prom”. Pododdziały 


mieckie zostały zamknięte w krzyżowym 
ogniu, tracąc zabitych i rannych. Jednak nie 
powstrzymało to naporu niemieckiego pod- 
oddziału, zaś polscy żołnierze, osłaniając się 
„granatami” wycofali się zgodnie z planem 
obronnym na placówkę „Fort”. „Prom” 
odpierał atak wspierany przez „Jedynkę” 
(z braku finansów i czasu nie zdążono 
przygotować makiety Wartowni Nr 1, a do- 
kładnie jej kabiny bojowej). 

Pierwsze niemieckie natarcie zostało 
odparte. Żołnierze kompanii szturmowej 
wycofali się zabierając rannych i zabitych 
z pola walki. Na „Promie” ranny został tylko 
jeden żołnierz. Widzowie odnieśli wraże- 
nie, że to już koniec bitwy. Polacy przerwę 
w ogniu wykorzystali na uzupełnienie 
amunicji i przygotowanie się do kolejnego 
natarcia. Jednak Niemcy nie próżnowali, 
i już w kilka minut później ponownie za- 
atakowali! Kompania szturmowa otrzymała 


| wsparcie w postaci drugiego MG-34, uzu- 


pełniła też stany osobowe. Drugie natarcie 


_ było bardzo gwałtowne i zaskakujące. Je- 


den z pododdziałów niemieckich wykonał 
manewr taktyczny wzdłuż morza i będąc 
zasłoniętym przez przedwojenny blaszany 
falochron, zaatakował „Prom” z boku, 
grożąc jego okrążeniem! Obsada placówki 
osłaniana przez ogień plut. Barana (w tej roli 
jeden z policjantów z kbk AK) wycof 

na „Jedynkę”, która teraz stała 
celem ataku Niemców. Wtedy 
żołnierzy kompanii szturmowej odez 
„Fort” mata Rygielskiego (iw. 
także tę zaszczytną rolę odeg 


durze marynarskim, policjant z kbk AK)! 
Wkrótce odezwała się też placówka „Tor”. 
Pod seriami pocisków z polskich kaemów 
natarcie niemieckie załamało się. Dodat- 
kowo straty wśród oddziałów niemieckich 
potęgowały wybuchy granatów moździerza. 
I tu, ku ogólnemu aplauzowi publiczności 
nastąpiła spontaniczna zmiana w scenariu- 
szu. Ponieważ na polu walki, ocalałych kilku 
niemieckich żołnierzy uparcie prowadziło 
ogień w stronę polskich placówek, którym 
kończyła się już amunicja, dowódca odcin- 
ka wschodniego Westerplatte postanowił 
kontratakować, co widzom sprawiło olbrzy- 
mią satysfakcję. Kontrnatarcie ostatecznie 
zakończyło drugi szturm Niemców. Wzięto 
do niewoli kilku jeńców, a rannym udzielo- 
no pomocy. Wielka burza braw potwierdzi- 
ła, że widowisko historyczne „Bitwa o Fort” 
było bardzo udane. Inscenizację zakończyła 
defilada oddziału polskiego i niemieckiego. 
Chętni mogli wykonać pamiątkowe zdjęcia 
z uczestnikami. 

Rekonstrukcji patronowali Marszałek 
Województwa Pomorskiego i Pomorski 
Wojewódzki Konserwator Zabytków. 
Inscenizacja nie zakończyłaby się jednak 
takim sukcesem, gdyby nie pomoc Pormnor- 
skiego Komendanta Wojewódzkiego Policji 
— nadinspektora Janusza Bieńkowskiego. 
Organizatorem „Bitwy o Fort” było Stowa- 
rzyszenie Rekonstrukcji Historycznej WST 
na Westerplatte, a uczestnikami były GRH: 
„2. MPS”, „Cytadela” i „Bastion Grolman”. 
Kolejna, jeszcze większa rekonstrukcja 
walk na Westerplatte już w kwietniu 2006 r.! 
Zapraszamy. 

Więcej zdjęć z „Bitwy” w 
westerplatte.org. 


KI 


PIOTR MASZKOWSKI 


Ruiny budynku będącego główną scenerią 
walk... 
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edno ze spotkań odbyło się na 
początku października w Wolimie- 
rzu i tematycznie nawiązywało do 
walk w Ardenach. Była to już druga 
impreza tego typu zorganizowana 
przez Jacka Liszkowskiego. Licznie przy- 
byłe grupy rekonstrukcyjne („Normandia 
44”, „Big Red One”, „Arnhem 44 1SBS”, 
„Pomerania 1945”, „FJR 1” oraz „Branden- 
burg”) mogły m.in. odbyć nocną potyczkę 
z użyciem wojskowych środków pozoracji 
pola walki. Atmosfera chaosu wynikająca 
z absolutnych ciemności jakie panowały na 
polu bitwy, dodawały całej akcji realizmu. 
Następnego dnia rozległy teren znajdują- 
cego się w okolicy kamieniołomu stał się 
scenerią potyczki amerykańsko-brytyjsko- 
-niemieckiej. Liczne wzgórza, przeszkody 
wodne oraz pobliski lasek, były doskonałym 
terenem na rozegranie bardziej skompli- 
kowanej operacji z zastosowaniem całego 
wachlarza manewrów taktycznych. 

Nieco inny charakter miały zorganizo- 
wane na początku grudnia przez Stowarzy- 
szenie Miłośników Artylerii i Militariów oraz 
TPF w Toruniu „I Zimowe Manewry GRH”. 
Impreza miała na celu szkolenie z zakresu 
zasad bezpieczeństwa podczas inscenizacji 


z użyciem środków pirotechnicznych. Przy 
okazji rekonstruktorzy („Pomerania 1945”, 
„AA 7”, „Big Red One”, „FJR 1”, „Normandia 
1944") odbyli szereg potyczek, w warun- 
kach jakie spotyka wojsko podczas ćwiczeń 
na poligonie. Liczne wybuchy, gejzery 
błota obsypujące uczestników i zimowa 
aura przypominały sceny „żywcem” wyjęte 
z wojennych kronik ukazujących zmagania 
z przełomu 1944/45 roku. Nocleg w kosza- 
rowych warunkach toruńskiego fortu VII 
dopełnił poczucia przebywania w wojennej 
rzeczywistości. 

Trudno ocenić, w którym kierunku 
będzie zmierzać ruch rekonstrukcji histo- 
rycznej, najprawdopodobniej będą rozwijać 
się równolegle oba kierunki inscenizacji ba- 
talistycznych. Zarówno te, przygotowywane 
dla szerszej publiczności, jak i rozgrywane 
we własnym gronie rekonstruktorów na 
imprezach zamkniętych. Wydaje się jednak, 
że te ostatnie oferują uczestnikom nieco 
więcej prawdziwych emocji rodem z pola 
walki, zaś pierwsze, wymagają również 
szczegółowego scenariusza i nieco aktor- 
skiego warsztatu. W obu przypadkach skok 
adrenaliny jest gwarantowany. ] 

Zdjęcia: Autor, Ł. Orlicki 


Tym, którzy rok 2006 powitali w mundurach 


Wojenny Sylwester, 
y,Nowy Rok... 


wejeńń 


Mamjalónytdne 


CHisbiehe « 


Szampan, cygara, brud i wszy 


Krwawa uwertura XX wieku, Wielka Wojna, 
w ogniu której spłonęła dawna, spokojna 
i stabilna Europa, była dla żyjących współ- 
cześnie niewyobrażalnym szokiem, a mit 
„straconego pokolenia” trwale zapisał się 
w dziejach światowej literatury. Rozmach 
i okrucieństwa Il wojny światowej przesłoniły 
w naszych oczach ten fakt. Jednak to właśnie 
globalny konflikt lat 1914-1918 zapoczątkował 
masowe użycie tych wszystkich technicz- 
nych środków walki, które nieodparcie 
kojarzą się z nowoczesną wojną: karabinów 
maszynowych, czołgów, lotnictwa, okrętów 
podwodnych, a nawet broni masowego 
rażenia. W porównaniu z kampaniami XIX 
wieku tak drastyczna zmiana oblicza wojny 
przekraczała najbardziej nawet pesymi- 
styczne wizje. Nędza egzystencji w okopach 
i nieustanne zagrożenie dokuczały przede 
wszystkim przedstawicielom wyższych 
warstw społecznych, z których wywodziła 
się większość korpusu oficerskiego walczą- 
cych armii. Kontrast pomiędzy pokojowymi 
warunkami życia, a tym, co oferowały 
frontowe ziemianki był drastyczny. Dobrym 
świadectwem tego „szoku kulturowego” 
jest powstały w okopach frontowych wiersz, 
opisujący prozę wojennej codzienności, wi- 
dzianej oczyma młodego oficera (przekład 
z j. niemieckiego St. Kawczak): 


PA 


j hucznego pożegnania 
cego roku zakorzenił 
się w obyczajowości tak głę- 
boko, że nie poszedł w zapo- 
mnienię nawet podczas działań 
wojennych. Oczywiście sylwe- 
strowe imprezy „w polu” miały 
bardzo różnorodny charakter 
— cóż, tak się świętuje, jak prze- 
ciwnik pozwala... Czasami wła- 
śnie w pierwszy dzień Nowego 
Roku nieprzyjaciel atakuje, by 
wykorzystać przewagę zasko- 
czenia. Oto kilka „zatrzymanych 
w kadrze historii” sylwestrowo- 
-noworocznych epizodów z obfi- 
tujących w wojny lat minionego 
stulecia. 


„Obrosły gęby włosem, mydło rzecz 


obca nam. 
Koszuli nikt nie zmienia, czyścić zęby 
— próżny kram. 
Mycie — to już legenda, a kąpiel — daw- 
ny mit. 
Fryzjer już zapomniany, znikł porucz- 
nika „sznyt”. 
Szaty na schudłym cielsku żołądka 
kryją czczość, 
Wino czy piwo — bajka. Dwie krople 
i już dość! 
W marszu deszcz zwykle pada i chłód 
przejmuje nas; 
Gdy jeszcze gorsza plucha — smętniej- 
szy błota plask. 
Schlapany człek po uszy, w wodzie 
skarpetka, but, 
A w gardle ciągle sucho; Zsechł się 
humoru łut. 
W szale patriotyzmu kryje się życia 
wdzięk; 
W kościach drze reumatyzm — to dla 
Ojczyzny jęk.” 


Nędza codziennej egzystencji ustę- 
powała jednak chwilami niezwykłemu 
— i przez to jeszcze bardziej jaskrawemu 
— przepychowi, bliskiemu przedwojennym 
balom noworocznym w pokojowym gar- 
nizonie. Oto jak zapamiętał te rzadkie mo- 
menty Stanisław Kawczak, służący w armii 
austro-węgierskiej: „Oficerowie zjeżdżają 


saneczkami do mesy w batalionie. To już, 
choć to tylko dwieście rnetrów niżej, cała 
parada. Kucharz autentyczny w białym 
kitlu i czapce, zapach smakowitych mięs 
i legumin (...). Niezliczone zakąski, ga- 
larety, zimne mięsa, sałaty — no i koniak 
francuski! A potem gorących dań pięć. (...) 
Ordynansi, widać zawodowi lokaje, usłu- 
gują z nabożną miną. (...) Czarna kawa. 
Wszyscy z ulgą wydmuchiwali przed siebie 
wielkie kłęby dymu. Wsadziłem w zęby 
fasowanego wczoraj rmemfisa. Siedzący 
naprzeciw oberst zbyt mnie przenikliwie ob- 
serwuje. Na dobitek mam wrażenie, że mi 
pod łopatką tańcuje wesz, albo pchła. Toteż 
siedzę niespokojnie i pod pozorem ogląda- 
nia bocznych ścian przygniatam drańcię 
do krawędzi krzesła. Przynosi mi to chwi- 
lową ulgę. W duszy ojej jednak jest coś, 
co w myślach określam jako choleryczny 
stan. Teraz dopiero zauważam moje ręce. 
Jakże odbijają one od wypielęgnowanych, 
manicurowanych rąk panów sztabowców. 
Ich twarze starannie wygolone, ich ordery 
i monokle błyszczą i onieśmielają mnie. 
Zapewne taki zawszony oficer to zakała to- 
warzystwa. (...) Nazajutrz spaliśrny prawie 
do zmroku. Cały wieczór zeszedł nam na 
leczeniu katzenjarmmneru. Herbaty z cytryną, 
lemoniady i szprycery w nieskończoność. 
A nazajutrz — powrót." 

Znacznie skromniejszy przebieg miał 
pierwszy wojenny Sylwester w sztabie II 
Brygady Legionów Polskich, walczącej 
wówczas w Karpatach Wschodnich. Na- 
strój tych chwil dobrze oddaje zwięzła 
notatka w dzienniku Augusta Krasickiego, 
pełniącego służbę adiutancką w komendzie 
brygady: „Czwartek, 3.XII.1914. Od rana 
pada śnieg, ale ziemia nie zamarznięta, 
więc błoto jeszcze większe, cały dzień spo- 
kojny, nic ważnego nie zaszło. Po kolacji 
w menaży był wieczór sylwestrowy. Por. 
Malisch zajął się przygotowywaniem pon- 
czu, którego sfabrykował cały duży żelazny 
kocioł. Głównymi składnikami były suszone 
owoce i rum. Na splecionym drucie płonął 
cukier nasycony rumem. Generał przemó- 
wił serdecznie, potem nastąpiły życzenia 
obopólne i śpiewy. Wyjeżdżając na wojnę 
nie myślałem, że tak daleko od wszystkich 
swoich wieczór sylwestrowy spędzę”. 
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W boju z wrogiem i z... sojusz- 
nikiem 


Wielu Rodaków spędzało Sylwestra z dala 
od swoich bliskich także podczas I! wojny 
światowej. Żołnierze Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich dziwnym kaprysem 
wojennych wydarzeń trafili do Afryki, gdzie 
zastał ich koniec 1941 roku. Ten szczególny 
wieczór niejednego z twardych weteranów 
tobruckich bojów skłaniał do refleksji, towa- 
rzyszącej beztroskiej zabawie, która miała 
zaskakujący finał. Oto, co zanotował wówczas 
jeden z Karpatczyków, Wiesław Fusek: „31. 
XII.1941. Kończy się rok 1941. Dwa lata i trzy 
miesiące jestem z dala od Ojczyzny. Od półno- 
cy zacznie się Nowy rok — 1942. Na jego nadej- 
ście i powitanie zostałem zaproszony przez 
sierżantów. Pójdę chętnie. I oni przyjęli mnie 
tu tak uprzejmie i życzliwie, i zapewne bez 
uprzedzeń, jakkolwiek wolałbym wyzyskać 
samotność, wsunąć się w śpiwór i w czterech 
płóciennych ścianach, wsłuchany w szmer 
padających kropel deszczu zagłębić się myślą 
we własną duszę i wspomnienia. A jest prze- 
cież nad czym dumać. Szmat czasu upłynął. 
Kupa wydarzeń! Moc zmian, moc domysłów. 
Iten nieodłączny, wieczny niepokój, trawiący 
człowieka od chwili przekroczenia granicy. 
Mój Boże, nie wiadorno, co człowiekowi pi- 
sane. Do końca daleko. Nie wiadomo jak Bóg 
pokieruje drogami mojego życia i tych, którzy 
tam zostali (...). W ogóle z Polski dociera 
mało co. Widziałem się po obiedzie z Heniern, 
„Babuszką”, Marysiem, Jurkiem i Jankiem. 
Nieprędko pewnie będziemy mieli okazję 
znów spotkać się w tym gronie. Chodziliśmy 
poruinach Tobruku i robiliśrny zdjęcia. Henio 
z Jurkiem wyśpiewywali swoimi pięknymi 
i głębokimi barytonami: »Czy ty pamiętasz, 
wnuku, jak dziadzio był w Tobruku...« (...) 
Z nimi jestem wesół, jak na przykład byłem 
dziś. A teraz sarmotność nastraja mnie kon- 
templacyjnie. (...) 

1.1.1942.Tobruk. Libia. Mówi się, że je- 
steśmy w Afryce, a zimno niezwykłe. Palce 
mam zgrabiałe. Ciągle pada deszcz, a mimo 
to pełno piasku w powietrzu. W tej chwili 
pada nawet drobny grad. Prawie do północy 
byłem w kasynie sierżantów, gdzie się bar- 
dzo przyzwoicie i sympatycznie bawiono. 
Nawet nikt się nie upił. Bardzo dobrego tonu 
nadawał całości chor. Horzinek, piękny typ 
polskiego chorążego. Poszliśmy Szkotom 
odśpiewać kilka kolęd. Znaleźliśmy towa- 
rzystwo przy indykach, kompletnie zalane, 
i to od praiweta (private-szeregowiec) do 
majora włącznie. Ten ostatni, pomimo do- 
brego podchmielenia sobie i niemal całko- 
witego roznegliżowania, monokla z oka nie 
wypuszczał. Bawili się tam i nasi oficerowie, 
i część szeregowych. Ponieważ nastrój był 
tu wybitnie trunkowy, powróciłem do siebie 
i tuż przed północą byłem już w łóżku. Na- 
wet bym zasnął, gdyby nie awantura, którą 
zakończyła się w tę noworoczną noc nasza 
przyjaźń ze Szkotami z Black Watch. Poszło 
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o koniak, którego nasi chłopcy przywieźli 
moc z pustyni, a po który stale przychodzili 
Szkoci z dzbankami. Wreszcie koniaku bra- 
kło czy też zostało go tylko tyle, że nie było 
się już zbytnio czym dzielić z sąsiadami. Tak 
też tłumaczono kilku amatorom gorącego 
napitku, którzy przyszli po niego z wiadrem 
już po północy. Taka odpowiedź wydała się 
Szkotom podejrzana lub zgoła nieprawdzi- 
wa. Korzystając więc z ciemności zakradli 
się do schronu żywnościowego i próbowali 
wynieść z niego większą skrzynię, w prze- 
konaniu, że jest w niej koniak. Byli ji 
swą zdobyczą w połowie drogi do siebie, 
gdy zauważył ich nasz podoficer służbowy 
i narobił alarmu. Zbiegli się nasi chłopcy 
i tylko z daleka słyszałem odgłosy zaciętej 
walki. Nad wszystkim górował podniesiony 
i do ostatka wyprowadzony z równowagi 
głos jednego z sierżantów, klnący po polsku 
z wielką płynnością jakiegoś Szkota, czego 
można było się domyślać po wtrąconych od 
czasu do czasu takich angielskich przekleń- 
stwach, jak: »you fucken bloody bastarde. 
Nagle padły strzały rewolwerowe. Nastąpiła 
chwila ciszy, zaowu czyjś krzyk w polskim 
języku i znów huknęły strzały z karabinu. 
Zrobiło się większe zamieszanie i nagle 
rozerwały się dwa granaty, jeden po drugim, 
a odłamki zaświstały mi nad płótnem. Krótka 
przerwa i znowu kilka wybuchów, po czym 
zdaleka, od szkockich schronów zarechotał 
karabin maszynowy i dwie długie serie prze- 
leciały nad moim dachem”. 

Najbardziej „wystrzałowego” Sylwe- 
stra zafundowali jednak lotnikom polskim 
bazującym w końcu 1944 roku niedaleko 
Gandawy (Ghent) w Belgii piloci Luftwaffe. 
Zaplanowana z dużym rozmachem operacja 
niemieckich sił powietrznych, zakodowana 
pod kryptonimem „Bodenplatte”, polegała 
na zmasowanym ataku na alianckie lotniska 
w szeroko rozumianej strefie przyfrontowej. 
Do boju wyruszyło „wszystko, co żywe 
i zdolne do lotu” z pułków myśliwskich 
i myśliwsko-bombowych JG 1, JG 2, JG 3, 
JG6, JG 11, JG 26, JG 27, JG 53, JG 54, JG 77, 
SG 4, NSG 20 i KG(J) 51-- razem około 900 
maszyn. Jednym z celów tej desperackiej 
akcji stało się lotnisko St. Denijs Westrem, 
polowa baza polskiego 131. Skrzydła Myśliw- 
skiego, które w składzie trzech dywizjonów 
(302, 308 i 317) uczestniczyło w walkach 
nad Holandią i północną częścią Niemiec. 
Sylwester 1944 powszechnie uważany był 
za ostatni podczas wojny, jako że losy III 
Rzeszy były już właściwie przesądzone. 
Szampański nastrój lotników potęgowała 
jeszcze „okazja do wypitki na pożegnanie” 
— wkrótce 131. Skrzydło miało przenieść się 


na inne lotnisko. W tak radosnej atmosferze 
nawet ci piloci, którzy wyznaczeni zostali 
do zaplanowanego na dzień noworoczny 
lotu bojowego, nie stronili od beztroskiej 
zabawy, a nawel od toastów. Rankiem — jak 
wspomina uczestnik tych wydarzeń, Jerzy 
Główczewski — padł rozkaz: „308 i 317, start 
za piętnaście minut. O Chryste! Pokój zaczął 
wirować. Schwyciłem skórzaną kurtkę, 
wskoczyłem w futrzane buty, potknąłern się 
o leżącego na podłodze »na orła« Kanadyj- 
czyka i pobiegłem do dispersalu po drugiej 
stronie szosy. Ktoś dał mi kubek gorącej her- 
baty. Parząc sobie wargi, słuchałem jak Karol 
Pniak, dowódca Dywizjonu, w płaszczu na- 
rzuconym na piżamę, dawał nam instrukcje: 
»lgo poprowadzi Dywizjon. Pełny ła- 
dunek, tysiąc funtów. Zrąbiecie prom 
na rzece Mozie. To wszystko. Jasne?« 
»Chryste, jasne...« Poczułem dreszcze 
przechodzące przeze mnie aż do nóg. 
»Pośpieszmy się panowie, 308 idzie pierwszy. 
Im prędzej skończycie, tym prędzej będziecie 
mogli dać nura na materac!« Dołączył do 
mnie Tadek Szlenkier, pobiegliśrny razem. 
Rysio, pomagając mi zapinać pasy w kabi- 
nie, odwrócił głowę i zrobił głęboki wydech. 
»O rany, śmierdzisz jak gorzelnia. Po- 
czekaj chwilę...« Zeskoczył ze skrzydła, 
złapał butlę z tlenem i wlazł z powrotem, 
pchając mi w usta koniec gumowej rury. 
»Oddychaj« wrzasnął, odkręcając zawór. 
Dreszcze ustały. Wzrok się wyostrzył. Jeszcze 
parę minut i byliśmy w powietrzu. Pogoda 
jak z bajki, słońce w górze, śnieg w dole, 
a pośrodku: nas dwunastu, klnących na 
czym świat stoi. Nikogo w powietrzu, nikogo 
na zierni, cisza w radio, cały świat odsypia 
ostatnią noc. (...) Zazwyczaj trudno jest 
doszukać się optymizmu u ludzi, którzy 
po większym, całonocnym pijaństwie są 
wyciągani z łóżek o nieprzyzwoicie wcze- 
snej godzinie. A pijaństwo i zabawa były 
niezgorsze. Sylwester! I do tego Sylwester 
pierwszy w Belgii po tzw. »liberation«. 
No, ale trudno — trzeba było lecieć. Sytuację 
pogarszała perspektywa bombardowania 
z lotu nurkowego. Pikować? Ależ wystarczy- 
ło, gdy się człowiek nachylił, a już go koniak 
„kopał” w podniebienie. Przeto klnąc na 
czym świat stoi wchodziliśrny do maszyn. 
Na ostatek rzucaliśmy jeszcze gorzkie uwagi 
mechanikom, że to tylko nasi są tak „ostrzy”, 
że na pewno Brytyjczyków nie pobudzono 
tak wcześnie itp. Polecieliśrny. Ranek wstał 
piękny i mroźny, a na błękitnym niebie nie 
było najmniejszej nawet chmurki. W dole 
srebrzyły się w pierwszych promieniach 
słońca oszronione pola i łąki — ale kto by 


. tam o tym myślał... W powietrzu i w radio 


B-24 Liberator. Maszyna tego typu została zniszczona na lotnisku Polskiego 
Skrzydła Myśliwskiego. 


* Jeden z pechowych napastnikółp. 


panowała zupełna cisza. Lot odby- 
wał się normalnie. Nadlecieliśmy na 
cel. Zrzuciliśrny bomby. Nienormalne 
było tylko to, że w tym miejscu nikt 
do nas nie strzelał. Wracamy. Znów 
ta sama cisza, znów wszystko 
wróciło do normy, znów nic się nie 
dzieje. Wtem ciszę przerywa głos 
w słuchawkach: 

»Hello... leader, w okolicy Bredy 
nisko lecące Szkopy!... Pójdź i zo- 
bacz! Over.« 

»Sorry, jesteśmy w drodze powrotnej, 
mało benzyny... Out«. Zacząłem rozglądać 
się po ziemi. Często zawiadamiają nas 
o Niemcach, ale nigdy jeszcze ich nie wi- 
działern. Może jednak da się coś zobaczyć. 
Mijamy Antwerpię. Do bazy jeszcze kilka- 
naście minut lotu. (...) Mijają dwie minuty 
i znów glos kontrolera: »Hello... leader!« 
Około sześćdziesięciu szkopów idzie ko- 
siakiem na Brukselę. ldź za nimi! I znów to 
samo: »Sorry, wracam do bazy, mam mało 
benzynys Psiakrew! Co za pech! Tym razem 
wygląda mi to na prawdę, na pewno można 
bybyło coś ciekawego zobaczyć. Tymczasem 
nie ma benzyny. Naciskam guzik wskaźnika. 
Kiepsko: 20 galonów. Widzę, jak formacje się 
rozluźniają i samoloty zaczynają się kołysać. 
To z pewnością każdy zaczyna wypatrywać. 
Lecimy w trzech czwórkach na wysokości 
2000 stóp. Widzialność doskonała. Oczy bolą 
od wytężania wzroku. A może coś będzie? 
I rzeczywiście. ..»Szwaby z lewej! Atakuję!«. 
Aż w uszach wierci, tak krzyknął. Nim się 
Spostrzegłem — wybuch na ziemi, potem 
dwa naraz — i za chwilę: »Zestrzeliłern jed- 
nego, blue jeden!« Mówi niesłychanie szybko 
i czuję, że jest podniecony. Oczy wychodzą 
mi z orbit, ale nic nie mogę dojrzeć. Naraz 
jest — widzę! Jakaś maszyna w dziwnym 
wywrocie, tuż nad ziemią. Ależ wariat na 
pewno się zabije! Potem jakieś iskierki na 
nim. Znikł mi z oczu. Znów jest, ale jak dziw- 
nie wygląda. Aha! Na plecach, słup ognia... 
Tak jak był, w tej pozycji, wjechał w chałupę 
przy drodze. »No, ten to strzela« pomyślałem 
sobie. W obrębie pół kilornetra dopalają się 
cztery maszyny. Nie jestem pewien, czy to 
Są wszystko szkopy. Może któryś z naszych 
też?... W każdym razie zestrzelenia są. 
Pierwsza walka powietrzna, jaką widziałem. 
Co za emocja! Trochę strachu też. Mam 
wrażenie, że mi oczy wylazły na pół metra 
z głowy, nic nie mogę dojrzeć. Nie ma więcej 
Niemców. Odbezpieczam i zabezpieczam 
działka, zapalam i gaszę celownik i w ogóle 
chcę wybić głową kabinę. Dolatujermy do 
miasta. Z drugiej strony jest nasze lotnisko. 
Widać tam jakieś błyski i ogień. Strzelają? Ale 
kto? Nabieramy wysokości i okrążamy lotni- 
Sko. W dole ogień i czarne dymy zasłaniają 
runway i dispersale, zachodzą na miasto. 
Na tym tle migają sylwetki samolotów. Roz- 
poznaję FW 190. Chodzą we wszystkich kie- 
runkach. Złote iskierki wędrują po ziemi i co 
chwila wzniecają nowe pożary. Nie wiem, 


kiedy zapaliłem celownik i odbezpieczyłem 
działka. Wiem tylko, że zaraz, lada moment 
odwalę w bok od prowadzącego i pójdę 
w dół. Dziwne uczucie, gdyż to jest niemal 
fizyczny nakaz, że tak muszę zrobić, że to 
musi się stać. W pewnej chwili spostrzegam, 
że Tadzio, który był w naszej trójce, gdzieś 
znikł. Więc jest czas na mnie. Przewracam 
maszynę przez prawe skrzydło w momencie, 
gdy widzę jednego FW, który idzie prosto 
na lotnisko. Mam przewagę jakichś 3000 
stóp. Więc szybko się zbliżam do niego od 
tylu. Cały drżałem wewnątrz, chociaż ruchy, 
jak sobie przypominam, miałem zupełnie 
opanowane. Nic będę opisywał tego, co 
przeżywałem. To jest zbyt trudne i choćbym 
chciał, to nie potrafię tego zrobić. Widzę 
czarną sylwetkę w celowniku, odległość 
jest jeszcze duża, ale nie wytrzymałem 
i nacisnąłem spust. Złote błyski na czarnych 
krzyżach. W tym momencie Niemiec robi 
gwałtowny skręt podciągany w lewo iwpada 
w czarny dym wiszący nad lotniskiern. ldę za 
nim. Przez moment ogarnia mnie ciemność. 
Wyrywam do góry. Znów jasno. Nierniec jest 
przede mną. Pcham wszystkie manetki do 
przodu i zbliżam się do niego. Siedzę mu na 
ogonie, ale jeszcze nie strzelam. Bliżej. Nagle 
robi on gwałtowny wywrót w dół. Machinal- 
nie robię to sarno i wówczas włosy stanęłyby 
mi na głowie, gdyby miały czas. Byłern tuż 
nad ziemią. To były najgorsze chwile: zdążę 
wyciągnąć czy nie. Ściągnąłem z całych sił, 
aż mnie zamroczyło. Nierniec 
wyprowadził, a Spitfire też 
nie zawiódł w tym wypadku. 


—- R 


No, chwała Bogu, jestem sam! 
Najwyższy czas lądować, gdyż 
wskaźnik benzyny pokazuje trzy 
galony. Zaczynam się rozglądać. 
W dali czarny pióropusz dymu. 
Więc tam jest lotnisko. Redukuję 
obroty do minimum i z duszą 
w piętach zbliżam się w tamtym 
kierunku. Przeszkadza mi strasz- 
nie szum w słuchawkach. Po 
pewnym dopiero czasie orientuję 
się, że to ja tak ciężko oddycham. W tej chwili 
ktoś mówi, że można lądować z wiatrem, 
gdyż od tej strony podejście nie jest pokryte 
dymem. Wypuszczam podwozie i kląpy i bez 
rundy ląduję. Skręcam w prawo z runway'u, 
wyłączam silnik, wyskakuję z maszyny iczu- 
jąc ziemię pod nogami śmieję się. Wszystko 
jest O.K. Tym razem wyszło na dobrze”. 
Niespodziewane starcie przyniosło pol- 
skim myśliwcom następujący plon: 18 i 1/2 
zwycięstw pewnych, 1 prawdopodobne i 5 
uszkodzeń. Nie obyło się jednak bez strat: 
polegli w walkach powietrznych por. Tadeusz 
Powierza i ppor. Wacław Chojnacki. Na zierni 
pod ogniem wroga śmierć poniosło trzech 
członków personelu technicznego bazy, 
a osiemnastu zostało rannych. Polacy stracili 
też 19 samolotów, z czego tylko 2 w powietrzu, 
Tak to na wojence ładnie - radość przeplata 
się z rozpaczą, łzy ze śmiechem, a triumf 
z tragedią... Obyśmy już zawsze wojenne 
Sylwestry poznawali tylko z kart historii. 
Zdjęcia: arch. Autora, internet 
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E K L A Mm A 


Znów mam przeciwnika przed 
sobą, znów wywrót i w koło, 
nie wiem ile razy. Nareszcie 
rozkrzyżował mi się w ce- 
lowniku. Strzelam. Wybuchy 
pocisków na prawym, skrzydle 
i nagle duża eksplozja w ka- 
binie. Nierniec sypiąc z siebie 
jakieś kawałki wywraca się 
na plecy. W tym momencie 
widzę czerwone smugi idą- 
ce pod i nad moimi płatami. 
Rzut oka w lusterko i orientuję 
się, że mam na ogonie dwa 
FW. Okrągły łeb czerni się 
całkiem groźnie. Zostawiam 
nego pierwszego i wyrywam 
w lewo w górę. Oślepiająca 
jasność zalewa kabinę, idę 
pod słońce. Znów się oglądam. 
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FORTYFIKACJE 


Forteczne tajemnice 
koszar w Walczu 


JERZY SADOWSKI 


Pozycja Pomorska to pasmo fortyfikacji zbudo- 
wanych przez III Rzeszę w obawie przed starciem 
z Wojskiem Polskim. Umocnienia te, liczące blisko 
300 km i składające się z około 900 budowli obron- 
nych, dzisiaj lepiej znane pod propagandową na- 
zwą „Wał Pomorski”. Tak rozległe założenie obron- 
ne nadal nie zostało w pełni poznane i z pewnością 
kryje różne niespodzianki oraz tajemnice. Kilka 
z nich skrywa kompleks wałeckich koszar... 


udowę nowych koszar w Wał- 
| czu rozpoczęto wraz z przystą- 
pieniem do zasadniczego etapu 
| |budowy umocnień Pozycji 
d —/ Pomorskiej. Przeznaczono je 
dla 32. pułku artylerii i prawdopodobnie 
wzniesiono w latach 1934-1936. Na pro- 
stokątnej działce powstało pięć budynków 
koszarowych, kuchnia i stołówka, cztery 
stajnie, dwie remizy-wozownie, kuźnia 
etc. Wytyczono także rozległy plac apelowy 
oświetlany latarniami elektrycznymi. Jak na 
ówczesne czasy, budynki koszarowe były 
bardzo nowoczesne i dobrze wyposażone. 
Całość cechował prawdziwie wysoki stan- 
dard, m.in. kompleks koszar otrzymał cen- 
tralne ogrzewanie. Samą kotłownię dobrze 
ukryto pod piwnicami centralnego budynku 
koszarowego, a instalacje rozprowa- 
dzono podziemnymi kanałami. 
W związku z tym, że główna 
linia obrony Pozycji Po- 
morskiej przebiegała 
przez miasto Wałcz, 
nowe koszary znalazły 3 
się w jej bezpośrednim = 
sąsiedztwie. Od linii schronów bojowych 
dzieliło je zaledwie od I do 2 km, ponieważ 
pozycja główna „Wału Pomorskiego” zata- 
czałuk wokół miasta — jest to zarazem jeden 
z najsilniejszych węzłów obrony Pozycji Po- 
morskiej. Najbliżej leży grupa schronów sek- 
tora „Wałcz południe” (D.Kro.S. — Deutsch 
Krone Sud) zwana dziś „grupą warowną” 
„Cegielnia”, a około 2 kilometry na wschód, 
wzniesiono schrony sektora „Marianowo” 
(Ma. — Mariensee), obecnie także określa- 
ne jako „grupa warowna”. Sam kompleks 
koszar stanowił część swego rodzaju po- 
zycji wspierającej, przedłużonej na północ 
drugą linią schronów bojowych. Nie dziwi 
więc decyzja o specjalnym wzmocnieniu 
budynków koszarowych oraz ich ufortyfi- 
kowaniu. Zaskoczenie stanowią niektóre 
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rozwiązania i obecny 
stan znajdujących się 
w koszarach budowli 
obronnych, z których 
największa nadal skry. =F-====== 
wa swą tajemnicę. 

W kompleksie koszar ukryto trzy schro- 
ny bojowe dla broni maszynowej, w tym 
jeden ze stanowiskiem obserwatora, jeden 
duży sztabowy schron bierny oraz jedno sta- 
nowisko obserwacyjne umieszczone w wie- 
ży na skrajnym, wschodnim budynku ko- 
szarowym. Wszystkie te elementy obronne 
starannie zamaskowano. Schrony bojowe 
ukryto wewnątrz specjalnie wzniesionych 
budynków „gospodarczych” dostawionych 
do ogrodzenia koszar. 


Widok powietrzny wałeckich koszar 82. 
part. z uwidocznieniem budowli obron- 
nych. Próba rekonstrukcji stanu z lat 30. 
XX w. Rys. Filip Suchoń, opracowanie 
merytoryczne Jerzy Sadowski. 


Największy — nr8 na rysunku! — lokowa- 


no w sąsiedztwie bramy głównej, w ogro- _ 


dzeniu południowym, przylegającym do 
ruchliwej ul. Wojska Polskiego (prowadzi 
nią droga krajowa nr 22). Strzelnicę ckm 


Widok z ulicy na budynek kryjący schron 
bojowy nr 8 ulokowany w ogrodzeniu 
przy głównej bramie koszar. 


Budynek koszarowy zwiericzony wieżą ze sta- 
nowiskiem obserwatora, czyli schron nr 9. 


Zbliżenie stanowiska obserwacyjnego 
na wieży. Poniżej szczelin obserwacyj- 
nych pozostałości dawnych tarcz zega- 
rowych (fałszywych?). 


„demaskuje” otwór 
w murze osłonię- 

ty drewnianą tablicą 
zamocowaną na za- 
rdzewiałych zawiasach. 
Dla zapewnienie właściwych 
warunków obserwacji, którą pro- 

wadzono przez lornetę wysuwaną 
z otworu stropowej płyty pancernej, 
„poddasze” opatrzono trzema podłużnymi 


a 2% 


oknami. Co wię- 
cej, ich oszklenie 
nadal łatwo daje 
się odchylić do 
wnętrza odsłania- 
jąc pole widzenia 
w sektorze 180 
stopni. 

Kolejny schron 
bojowy ukryty zo- 
stał w południo- 
wo-wschodnim 
narożu komplek- 
su koszar (nr 10). 
Do dziś przed 
wzrokiem prze- 
chodniów chroni 
go obszerny bu- 
dynek dostawiony 
do ściany szczy- 
towej dawnej wozowni. Umieszczony tu 
ckm mógł prowadzić ogień na północny 
wschód, lecz otwór w ścianie budynku 
został zamurowany po przebudowie i wy- 
biciu nowych drzwi. Trzeci ze schronów 
bojowych umieszczono około 100 m na 
północ, w linii ogrodzenia pomiędzy remi- 
zami artylerii a kuźnią (nr 11). Jego ogień 
był skierowany na wschód i krzyżował się 
z ogniem sąsiedniego obiektu. Ta budowla 
obecnie prezentuje się najgorzej, gdyż 
osłaniająca ją szopa została rozebrana, 
a płytę pancerną ckm wyrwano onegdaj 
za pomocą czołgu. 

Schron-stanowisko obserwacyjne 
w wieży „ukryto” przez jego wyekspo- 
nowanie. Szczyt żelbetowej, liczącej 
18 m wieży, o murach osiągających 
około 1 m grubości, do dzisiaj wyraźnie 
wystaje ponad budynkiem (nr 9). Aby nie 
wzbudzał zainteresowania umieszczono 
na nim tarcze zegarowe, a szczeliny 
obserwacyjne zakrywano opuszczanymi 
osłonami. Ze stanowiska na wieży rozta- 
cza się znakomity widok na okolicę, lecz 
do szczelin obserwacyjnych prowadzi 
wielometrowy ciasny szyb z drabinką 
klamrową. 

Największy ze schronów (nr 7), pełnił 
funkcję obiektu sztabowego. Ulokowa- 


Narożny budynek 


ARP ORZIĆ ? 
Wejście do budynku kryjącego we 
wnętrzu schron nr 8. 


ny pod piwnicami skrajnego, 
zachodniego budynku koszar i z 
racji funkcji wyposażony aż w trzy 
wejścia. Zasadnicze, prowadziło 
wprost z piwnic, dwa dodatkowe 
wyprowadzono obok budynku, 
poza strefę, którą mogły zasypać 
ewentualne gruzy. Jedno, praw- 
dopodobnie techniczne, prowadzi 


FORTYFIKACJE 


nie funkcjonującą obecnie kotłownię, 
także umieszczoną na drugim poziomie 
piwnic. Ponieważ kotłownię wiele lat 
użytkowano bez większych kłopotów, 
więc osuszenie podobnie ulokowanego 
schronu dowodzenia nie powinno sta- 
nowić problemu. Oczywiście, możliwym 
jest, że istnieją instalacje bądź korytarze 
podziemne łączące oba budynki — lecz 
pozostaje to kolejną tajemnicą wałeckich 
koszar. 

Obecny stan pozostałych schronów 
i osłaniających je budowli jest różny. 
We wszystkich schronach brak drzwi 
pancernych, zamknięć strzelnic i pozo- 


w kierunku placu apelowego, 
drugie (zapasowe?) usytuowano 
na linii zachodniego ogrodzenia 
koszar. Oba zapewne zamaskowane 
były podobnie jak schrony bojowe, czyli 
budynkiem lub szopą. Niestety, wnętrze 
schronu dowodzenia jest niedostępne, 
gdyż wejścia zostały zasypane ziemią bądź 
zamurowane. Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest woda gruntowa, która dostała się do 
nisko usytuowanej budowli, ponieważ 
schron zbudowano na poziomie „minus 
dwa”. Z tego powodu jednostki wojskowe 
użytkujące koszary po wojnie nie były 
zainteresowane jego wykorzystaniem. 
Pozwala to przypuszczać, iż wnętrze bu- 
dowli od lat wojny nie było penetrowane, 
a schron może do dzisiaj skrywać swoje 
tajemnice. Przy tym wydaje się, że ich 
odkrycie nie stanowi wielkiego wyzwania. 
Woda gruntowa w podobny sposób zalała 


Stanowisko obserwatora w stropie schronu 
nr 8. 


Schron nr 10 z płytą pancerną, na której znako- 
micie zachował się oryginalny kamuflaż. 


stałego wyposażenia. W dobrym stanie 
jest schron i osłaniający go budynek, 
usytuowane przy bramie głównej (nr 8) 
oraz wieżowe stanowisko obserwacyjne 
(nr 9). Schron nr 11 pozbawiony jest nie 
tylko płyty pancernej, lecz także osła- 
niającej i maskującej go szopy, została 
po niej jedynie podmurówka. Najgorzej 
i jednocześnie najlepiej prezentuje się 
zespół budowli nr 10 - zabytkowy budy- 
nek i ukryty wewnątrz schron bojowy. 
Grozi tu katastrofa budowlana ponieważ 
bardzo zniszczony dach w każdej chwili 
może się zawalić. Już część zbutwiałej 
więźby dachowej spadła pociągając za 
sobą spore połacie dachówek. Nie ma 
też rynien zniszczonych przez korozję 
etc. Jednocześnie schron nosi znakomicie 


Schron nr 8. Strzelnica w płycie pan- 
cernej i wykonany przed nią otwór 
w ścianie budynku osłonięty drewnia- 


ną klapą. 
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zachowany kamuflaż na płycie pancernej 
- jedyny znany przypadek przetrwania 
takiego farbomaskowania przez ponad 60 
lat! Oczywiście, utrzymanie w tak dobrym 
stanie malowania, zawdzięczamy ukryciu 
schronu pod dachem (co, niestety, już 
niedługo może się zmienić). Ważne też, że 
pomimo ulokowania schronu w budynku, 
pozostaje nieco miejsca, co pozwala np. 
na zorganizowanie ekspozycji poświęco- 
nej fortyfikacjom Wału Pomorskiego. 


MIĘDZYRZECKI REJON UMOCNIONY 


14 UGYTICH POLNICA ZOKSCEMET 


FESTUNGSFRONT ODER-WARTHE-BOGEN 


ALS EINE TOREISTSCHE PERLE EWOSPAS 


Dk 


Pozbawiony pancerza i maskowania schron nr 11. 


Podsumowując, wydaje się, że odpo- 
wiednie zrewaloryzowanie, wyekspono- 
wanie i udostępnienie tych niezwykłych 
zabytków fortyfikacji spotkałoby się 
z ogromnym zainteresowaniem. W Wał- 
czu nie brak przecież turystów, których 
tysiące rokrocznie przejeżdża drogą krajo- 
wa nr 22, a więc zaledwie o 10 metrów od 
niebywale ciekawych i najlepiej ukrytych 
schronów Wału Pomorskiego. Jedno- 
cześnie, tą drogą, składam wniosek do 


IWEESTYCZNĄ PEBŁA tEGPT 


Jerzy Sadowski 

Międzynarodowe studium 
Międzyrzecki Rejon Umocniony 
turystyczną perłą Europy 


Format A4, 174 strony, 228 ilustracji kolorowych, 
fotografie, plany i przekroje perspektywiczne, mapy. 
Oprawa twarda, papier kredowany, wydanie 
albumowe, tekst w językach polskim i niemieckim. 


Książka w sposób popułarny przedstawia fortyfikacje 
MRU, budowle, podziemia, uzbrojenie, pancerze. 
Część wstępna, studium zawiera obszerne tło rozwoju 
niemieckich fortyfikacji okresu międzywojennego. 


ons 
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seria 


Wyjście zapasowe ze schronu dowodzenia wbudowane w za- 
chodnie ogrodzenie koszar. 


pomorskich służb konserwatorskich i wa- 
łeckiego samorządu o objęcie ochroną 
tych unikatowych zabytkowych budowli 
obronnych. a 

Zdjęcia: Jerzy Sadowski 


sunku przyjęto numerację zaczerpniętą 

J. Miniewicz, B. Perzyk, „Wał Pomorski”, 
Warszawa, 1997, pomimo, że przedstawiony 
w kompleksie koszar schron nr 12 nigdy nie 
istniał. 


Marcin Dudek, Jerzy Sadowski 
Pancerze niemieckie z lat 1934-1941 
Atlas pancerzy 


Format A4, 90 stron, ilustracje czarno-białe, 
fotografie, rysunki, oprawa miękka. 

Książka omawia pancerze fortyfikacji Ill Rzeszy 
oraz ich isiniejące egzemplaże na przykładach 
umocnień zachowanych w Polsce. 

Aneks stanowią zwaloryzowane reprodukcje 
oryginalnych niemieckich rysunków, 

w tym całość Panzer-Atlas 1 z 1942 r. 


w przygotowaniu: seria Spojrzenie — Fortyfikacje Wału Pomorskiego w Wałczu 
v /taktyka — Bitwa pod Austerlitz 
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„Krzyż Honorowy” Związku Uczestników Powstania Wielkopolskiego 1918- 
-1919, „Wielkopolski Krzyż Powstańczy”. 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Koniec I wojny światowej przyniósł załamanie się aparatu władzy 
zaborców, co wytworzyło dogodne warunki do ujawnienia się 
przedstawicielstw i powołania reprezentacji narodowych na cen- 
tralnych ziemiach polskich. W Warszawie, 18.X1.1918 r. powstał 
w porozumieniu z przywódcami wielu ugrupowań, zarówno pra- 
wicy jak i lewicy, tzw. rząd ludowy, a najwyższą władzę reprezenta- 
cyjną Republiki Polskiej otrzymał Józef Piłsudski jako Tymczasowy 


Naczelnik Państwa. 


eśli chodzi o Wielkopolskę, to ucisk 
zaborcy oraz wydarzenia rewolu- 

cyjne w Niemczech wywarły silny 

wpływ na życie mieszkających w niej 
Polaków, obudziły się ich nadzieje 

na odzyskanie niepodległości. 10 listopada 
miasta i miasteczka Wielkopolski zaroiły się 
od manifestujących Polaków. Demonstranci 
opanowali gmachy publiczne, zdzierali godła 
cesarskie, pozbawiali oficerów dystynkcji 
wojskowych, wywieszali sztandary, wieco- 
wali na placach i ulicach oraz tworzyli nowe 
organa przedstawicielskie: Rady Robotni- 
czo-Żołnierskie. W końcu grudnia 1918 r. 
sytuacja w Wielkopolsce była już tak napięta, 
że w każdej chwili groził wybuch powstania. 
Wszeregach „Sokoła”', skautów, Polskiej Or- 
ganizacji Wojskowej, Straży Ludowej, Służby 
Bezpieczeństwa oraz w kręgach młodzieżo- 
wych i środowiskach demobilizowanych żoł- 
nierzy czyniono gorączkowe przygotowania 
do zbrojnego powsta- 
nia przeciwko zabor- 
cy. W grudniu 1918 r. 
w drodze z Gdańska 
do Warszawy zatrzy- 
mał się w Poznaniu, 
pomimo sprzeciwu 
władz niemieckich 


Odznaczenie pań- 
stwowe „Wielko- 
polski Krzyż Po- 
wstańczy” (awers 
i rewers). 


Ignacy J. Paderewski. Przed hotelem, w któ- 
rym się zatrzymał tłumnie zebrali się Polacy 
wznosząc patriotyczne okrzyki. W odpowie- 
dzi na to niemieccy cywile i żołnierze ruszyli 
w kierunku centrum miasta, demolując po 
drodze polskie lokale i sklepy oraz zrywając 
polskie flagi narodowe. Gdy Niemcy dotarli 
w pobliże hotelu padły pierwsze strzały. 
Kto zaczął strzelać jako pierwszy, do dzisiaj 
pozostaje kwestią sporną. Polskie oddziały 
zaalarmowane tą sytuacją błyskawicznie 
przystąpiły do organizowania walki zbrojnej 
z wrogiem na terenie Poznania. W ciągu 
kilku godzin powstańcy opanowali centrum 
Poznania. 28.XII.1918 r. Komisariat Naczelnej 
Rady Ludowej” (NRL) powołał mjr Stanisła- 
wa Taczaka na komendanta powstania. 

2.1.1919 r. powstańcy aresztowali niemiec- 
kiego Komendanta V Korpusu Armijnego 
oraz szefa sztabu i wszystkich oficerów szta- 
bowych, a do 6.1.1919 r. oddziały powstańcze 
opanowały cały Poznań łącznie zwojskowym 
lotniskiem na Ławicy. 11.1.1919 r. rozpoczęła 
się ofensywa oddziałów powstańczych pod 
dowództwem ppłk Kazimierza Grudzińskie- 
go. Do najbardziej zaciętych walk z wrogiem 
doszło o Szubin, Kcynię, Żnin, Babimost, 
Rawicz oraz Nową Wieś. Rozmach i zasięg 
powstania zaskoczył zarówno Niemców, jak 
i komisariat NRL, a także rząd polski oraz 
samego Józefa Piłsudskiego. Dlatego też, 
dopiero 8.1.1919 r. NRL objął oficjalną władzę 
nad wyzwolonymi terenami. Rząd polski nie 
mógł udzielić oficjalnej pomocy powstań- 
com, ponieważ groziło to wojną z Niemcami 
i konfliktem dyplomatycznym z państwami 
koalicji. Jednak w tajemnicy przerzucano na 
teren Wielkopolski oficerów oraz niewielkie 
oddziały zbrojne. 

16.1.1919 r. dowództwo nad oddziałami 
powstańczymi objął gen. Józef Dowbór- 
-Muśnieki. W końcu stycznia 1919 r. oddziały 
powstańcze liczyły ok. 27 tys. żołnierzy, a w 
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Awers i rewers odzna- 
ki pamiątkowej „Krzyż 
Honorowy” Związku 
Uczestników Powstania 
Wielkopolskiego. 


końcu lutego liczba ta wzrosła do prawie 70 
tys. Powstańcy kontrolowali większą część 
Wielkopolski. 

Tymczasem Niemcy stłumili rewolucję 
w Berlinie i przypuścili kontratak na oddzić 
powstańcze. W rejonie Bydgoszczy dzi 
bojowo-operacyjne aktywnie prowad: 
4. Dywizja Piechoty, która zabezpie 
linię kolejową Berlin-Toruń. Zamierzenić 
dowództwa dywizji było wyparcie powsi 
ców z pozycji w rejonie: Żnini, Szubin 01 
Łabiszyn. 28.1.1919 r. Niemcy rozpoczęl 
ofensywę, dysponując około 3 tys. żołnierzy, 
prowadząc działania bojowe na kierunku 
Szubin, Kcynia i Rynarzewo. Do 18.11.1919 r 
trwały zacięte walki w tych rejonach, jednak=- 
że Niemcom nie udało się odzyskać teren: 
zajętych przez oddziały powstańcze. 

16.11.1919 r. doszło w Trewirze do prze- 
dłużenia rozejmu między Niemcami a koali- 
cją. Układ ten obejmował również dzi 
wojenne w Wielkopolsce. Ustalono li 
demarkacyjną i uznano władzę Naczelnej 
Rady Ludowej na wyzwolonych terenach. 

Zawarcie rozejmu w Trewirze nie za- 
kończyło definitywnie sprawy przyłączenia 
Wielkopolski do Rzeczpospolitej Polskiej. 
Niemcy oprócz działań bojowych przez cały 
czas prowadzili akcje polityczne i dywersyjne 
które miały w sposób korzystny dla nich 
nić sytuację w Wielkopolsce. Władze Niet 
próbowały zachęcać obywateli niemieckic 
do osiedlania się na terenie byłego zi 
pruskiego. Sporadycznie dochodziło też 
zbrojnych starć oddziałów w rejonie Bydgosz- 
Czy i pod Rynarzewem. Jednakże niezłomna 
postawa i ciągły opór Polaków zamieszkują- 
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cych Wielkopolskę nie pozwoliły, aby owe 
__ manipulacje miały niekorzystny wpływ na 
_ powstanie. NRL wprowadzała coraz więcej 
Ustaw i zarządzeń mających na celu całkowite 
_ spolszczenie administracji, szkolnictwa i na- 
/zewnictwa na terenie Wielkopolski. 
28.V1.1919 r. w Wersalu Wielkopolskę 
oficjalnie przyznano Polsce. Sejm Polski, 
LLVIII. 1919 r. opublikował ustawę o utwo- 
rzeniu Ministerstwa Byłej Dzielnicy Pruskiej, 
które miało za zadanie prowadzić stopniową 
unifikację tych terenów z resztą kraju. Mini- 
strem odpowiedzialnym za ten proces został 
Władysław Seyda. Następnie zlikwidowano 
Naczelną Radę Ludową, a oddziały Wojsk 
Wielkopolskich włączono oficjalnie w struk- 
tury Wojska Polskiego, tworząc w Poznaniu 
Dowództwo Okręgu Korpusu VII. 

10.1.1920 r. weszły w życie postanowie- 
nia Traktatu Wersalskiego. Na jego mocy 
oddziały Wojska Polskiego z Wielkopolski 
miały rozpocząć przejmowanie przyznanych 
terenów Wielkopolski i Pomorza Gdańskiego 
a pozostających dotąd w rękach niemieckich. 
Ostatecznie zlikwidowano front wielkopolski, 
aczęść oddziałów z tego terenu skierowano 
na front wschodni do walki z Sowietami. 

Powstanie Wielkopolskie nie docze- 
kało się odznaczenia państwowego 
w okresie II RP, które 
upamiętniałoby 
walkę zbrojną 
i polityczną Pola- 
ków o wyzwole- 
nie Wielkopolski 
spod zaboru Pru- 
skiego. Zostało to 
nadrobione ustano- 
wieniem kilku od- 
znak pamiątkowych 

_ przez Radę Ludo- 

_ wą miasta Poznania 
i Naczelną Komen- 
dę Straży Ludowej, 
Związek Powstańców 


cz 
SeW 


nia 
powsie 
Gjkopotskie90 
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Powstańcy Wielkopolscy z Wrześni. Wiosna 1919 r. 


obwódką emalii wokół i pozłacana. Ramiona 
krzyża są zakończone wcięciami, górne ra- 
mię uwieńczone jest złotą koroną. Pomiędzy 
ramionarni znajdują się złote promienie i na- 
łożony na nie złoty wieniec. Na ramionach 
znajdują się złocone napisy: na górnym „ZA”, 
na poziomym — „ZASŁUGĘ”, natomiast na 


Kapitsle „KRZYŻA. HONOROWEGĆ 


inwalidami wojennymi, byli zwalniani z tego 
obowiązku. 

Członkowie Związku Uczestników Po- 
wstania Wielkopolskiego odznakę honoro- 
wą, zgodnie z przepisami związkowymi, mo- 
gli nosić na umundurowaniu związkowym 
w czasie uroczystości państwowych, związ- 
kowych oraz ko- 
ścielnych, w któ- 
rych związek ofi- 


gków Powstacia Wietkopolkiegi” , k 8 
6k 1 cjalnie brał udział. 


Legitymacja nr. 7 


yprwwmiony jet do nasz 


i Wojaków Wielko- GITYM pGIR = wnętrzna i wewnętrzna). 
polskich oraz Związek LE ka dnorowego” dolnym najdłuższym 
Uczestników Powstania Krzyża ramieniu widnieje styli- 
Wielkopolskiego. ś zowany wizerunek orła 
Jedną z takich odznak, z głową zwróconą w prawo. 


bardzo mało znaną, jestod- 
znaka pamiątkowa o nazwie „Krzyż Honoro- 
wy” Związku Uczestników Powstania Wielko- 
polskiego 1918-1919, ustanowiony 27.XII.1918 
r. z okazji 10 rocznicy wybuchu Powstania 
Wielkopolskiego. „Krzyż Honorowy” nigdy 
nie doczekał się oficjalnego zatwierdzenia 
przez Ministerstwo Spraw Wojskowych, był 
natomiast nadawany przez Kapitułę „Krzyża 
_ Honorowego” Związku Uczestników Powsta- 
Nia Wielkopolskiego za szczególne zasługi 
_wPowstaniu Wielkopolskim, a także za prace 


społeczne na rzecz organizacji. 

Odznaka pamiątkowa jest w kształcie 
krzyża o znacznie wydłużonym dolnym ra- 
mieniu i wymiarach 66x33 mm. Wykonana 
z miedzi, emaliowana na biało z bordową 
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Na ramionach rewersu odznaki umieszczo- 
no napisy: na górnym „/9/8”, na poziomym 
— „WIELKOPOLSKA”, na dolnym — „/9/9”. 
„Krzyż Honorowy” zawieszony jest na 
wstążce o szerokości 40 mm koloru białego 
z niebieskimi prążkami o szerokości 3 mm. 
Osobom odznaczonym „Krzyżern Honoro- 
wym” wręczano legitymację o prawie do 
jego posiadania, w której znajdowały się 
dane osobowe odznaczonej osoby, podpis 
prezesa i sekretarza Związku oraz przewod- 
niczącego Kapituły oraz okrągła pieczęć 
Kapituły „Krzyża Honorowego” Związku 
Uczestników Powstania Wielkopolskiego. 
Odznaczeni nabywali na własny koszt 
„Krzyż Honorowy”, jedynie wdowy i sieroty 
po powstańcach oraz powstańcy, którzy byli 
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„Krzyła Howorwwego* Uczestnieów Powat 
Wielkopolskiego 19181919. zatwierdzonego w dniu 27-g0 grudnia 17 


' Legitymacja „Krzyża Honorowego” (str. ze- 


Osoby odznaczo- 
ne, na ubraniach 
cywilnych, mogły 
nosić miniatur- 
kę odznaki lub 
rozetkę, wpiętą 
w lewą klapę ma- 
rynarki. Miniaturki 
odznaki, które do 
tej pory udało mi 
się zobaczyć były 
o wymiarze ok. 16 
mm. Na rewersie 
miały umieszczo- 
ną szpilkę, słupek gwintowany z nakrętką 
lub były noszone na wstążeczce. Niestety, nie 
udało mi się ustalić, czy „Krzyż Honorowy” 
posiadał etui. Prawdopodobnie firmy, które 
produkowały tę pamiątkową odznakę to 
poznańskie zakłady grawerskie: Jabłoński 8: 
Syn Sp. z o. o. i Stanisław Zygmaniak. 
Odznaczone osoby pełniące służbę 
w Wojsku Polskim, Policji Państwowej i Wo- 
jewództwa Śląskiego, Straży Granicznej, 
Korpusie Ochrony Pogranicza oraz innych 
służbach mundurowych nie mogły oficjalnie 
nosić „Krzyża Honorowego” na umunduro- 


- waniu wieczorowym lub galowym. Niektó- 


rzy, pomimo tego, umieszczali baretkę Krzyża 
na kurtce mundurowej, na lewej piersi nad 
górną kieszenią. Była ona umiejscawiana do- 
piero po baretkach odznaczeń państwowych 
i odznak pamiątkowych, które posiadały 
usankcjonowanie przepisami państwowy- 
mi i wojskowymi. Podanie liczby nadanych 
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„Krzyży Honorowych”, nawet w przybliżeniu, 
obecnie jest niemożliwe. 

Również po II wojnie światowej „Krzyż 
Honorowy” nie doczekał się oficjalnego 
zatwierdzenia przez władze państwowe 
i wojskowe. Odznaczone nim osoby, na- 
leżące do Związku Powstańców Wielko- 
polskich, a po włączeniu go do Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację, 
mogły na umundurowaniu związkowym, 
na lewej piersi, nosić odznakę pamiątkową 
dopiero po odznaczeniach państwowych 
i resortowych, jako pełne odznaczenie lub 
w formie baretki. Nie dopuszczalne było 
noszenie „Krzyża Honorowego” w przypad- 
ku, gdy odznaczona osoba pełniła służbę 
w Ludowym Wojsku Polskim, Wojskach 
Ochrony Pogranicza, Milicji Obywatelskiej, 
Urzędzie Bezpieczeństwa Publicznego lub 
innych uzbrojonych formacjach. 

Weterani Powstania Wielkopolskiego 
1918-1919 r. dopiero w 1957 r. doczekali się 
uhonorowania swoich zasług powstańczych 
wobec Ojczyzny odznaczeniem państwo- 
wym o nazwie „Wielkopolski Krzyż Po- 
wstańczy”, ustanowionym Dekretem Rady 
Państwa z dnia 1.11.1957 r. 

„Wielkopolski Krzyż Powstańczy” był 
nadawany przez Radę Państwa, która pono- 
siła koszty związane z jego nadaniem. Od- 
znaczenie było wykonywane przez Mennicę 
Państwową w Warszawie, na zamówienie 
Sekretariatu Rady Państwa. 
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Odznaka „Wielkopolski Krzyż Powstań- 
czy” to równoramienny krzyż o wymiarze 36 
mm, patynowany na kolor brązu. Ramiona 
krzyża są profilowane, a nakońcach poszerzo- 
ne. Na awersie, pośrodku, widnieje wykonany 
białą emalią stylizowany orzeł piastowski 
z głową zwróconą w prawo. Tarcza, na której 
umieszczony jest orzeł ma średnicę ok. 9 
mm i pokryto ją czerwoną emalią. Okolona 
jest wieńcem z liści dębu. Na ramionach 
krzyża umieszczone są daty wypisane cyframi 
arabskimi: prawe ramię „/9/8”, lewe ramię 
— „1919”, na pionowych ramionach widnieje 
miecz rycerski skierowany ostrzem w dół. Na 
rewersie odznaki pośrodku znajdują się litery 
łacińskie „PRŁ”, w otoku napis „POWSTAŃ- 
COM WIELKOPOLSKIM”. 

Odznaczenie nosi się na wstążce ciemno- 
niebieskiej o szerokości ok. 34 mmm z dwoma 
pionowymi paskami w kolorze amarantowym 
wzdłuż brzegów o szerokości ok. 2 mm. 

Odznaczeni „Wielkopolskim Krzyżem 
Powstańczym” mogli nosić go na umun- 
durowaniu kombatanckim, na lewej piersi 
nad górną kieszenią kurtki mundurowej, 
jako pełne odznaczenie lub baretkę, a na 
ubraniach cywilnych rozetkę lub miniaturkę 
wpiętą w lewą klapę marynarki. Autorami 
projektu graficznego „Wielkopolskiego 
Krzyża Powstańczego” byli artyści, plastycy: 
Jerzy Drygas i Eugeniusz Rosik. Łączna licz- 
ba odznak nadanych w latach 1957-1982 r. 
wynosi 22 419 sztuk. 
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Krzyże powyżej przeze mnie opisane, 
nie są jedynymi odznaczeniami jakimi uho 
norowano powstańczy trud, dlatego też r 
można uznać tego opracowania za wycz: 
pujące, z tak obszernego tematu związaneg 
z Powstaniem Wielkopolskim. 

Zdjęcia: prywatne zbiory Autora 


LITERATURA : 

1. Czubiński A.,Grot Z., Miśkiewicz B. 
wstanie Wielkopolskie 1918-1919", 1978 
2. Bigoszewska W. Jońca „Polskie ord 
i odznaczenia”, 1989 r. 

3. Oberleitner S. „Polskie ordery, odzna 
czenia i niektóre wyróżnienia zaszczytne 
Tom I, 1992 r. 

4. Olszewski M. „Powstanie Wielkopol 
1918-1919", 1978 r. 

5. Osica J. „Powrót na mapę Europy”, 

6. Próchnik A. „Rady Robotniczo-Żołnie! 
w Poznaniu w okresie przełomu 1918-1919 
1962 r. 


7. Puchalski Z., Wojciechowski I. „Ordery i od- 
znaczenia polskie i ich kawalerowie”, 1987 r. 
Przypisy: 

! „Sokół”- Stowarzyszenie Sportowe i Społeczi 
-Wychowawcze, powstałe w 1867r. we Lwo! 


Organizacja ta działała we wszystkich zaborac 

i większych skupiskach polonijnych na świecie. 

* Naczelna Rada Ludowa — organizacja polityc: 
zaboru pruskiego. Sejm Dzielnicowy, który ob! 
dował w Poznaniu, 5 grudnia uznał NRL za legalną 
władzę państwową, zaś 6 grudnia NRL wyłonił 
Komisariat, czyli organ wykonawczy. 


A 


tel.: 058 - 679 3314, 0601 284 371 
e-mail: rutus©rutus.com.pl, www.rutus.com.pl 


» 


7 
Ay) 


tawieniach 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 
Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 

Tryb statyczny z dyskryminacją 

Technologia mikroprocesorowa 

Niski spadek zasięgu z gruncie 

Cewka wodoszczelna 24 cm 

Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 
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KONSTRUKCJA 
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JAKOŚCI 
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PŁK WŁODZIMIERZ KOWALSKI 


Mało jest znana chlubna karta polskich pociągów pancernych w Kampanii Wrześniowej 1939 r., 
a przecież pociągi te stoczyły zażarte boje od pierwszych chwil wojny. W materiale tym chcę przed- 
wić mało znany epizod poświęcony drezynom pancernym torowo-terenowym wchodzącym w skład 
iągów pancernych. Były dziełem polskiej technicznej myśli wojskowej, która miała wielkie osią- 


gnięcie, o czym tak mało wiemy. 


ociągi pancerne, jako środek 
walki, po raz pierwszy pojawiły 
się w wojnie francusko-pruskiej 
1870-1871 r. Następnie weszły 
do uzbrojenie mocarstw euro- 
pejskich. W I wojnie światowej na froncie 
zachodnim nie odegrały większej roli 
z uwagi na charakter wojny pozycyjnej. Na 
froncie wschodnim jednak, wprost prze- 
ciwnie. W końcu Wielkiej Wojny pociągi 
pancerne zostały skutecznie wyparte przez 
czołgi. Powodem tego stanu rzeczy był fakt, 
iż mogły poruszać się tylko po torach kolejo- 
wych. Dużą rolę odegrały jednak w wojnie 
domowej w Rosji po 1917 r. i w wojnie 
polsko-bolszewickiej 1919-1920 r. W okresie 
międzywojennym, pomimo przyjęcia teorii 
”0 wojnie pancernej, rola pociągów pancer- 
była równie niewielka. 
Wielki rozwój wojsk pancernych jako 
'dnego z zasadniczych rodzajów wojsk 
_ lądowych nastąpił podczas II wojny świa- 
towej. Wojska pancerne charakteryzuje 
bowiem wysoka manewrowość, duża siła 
ognia i znaczna odporność na ogień, m.in. 
dlatego stanowiły główną siłę uderzeniową 
wojsk lądowych zdolnych do wykonywa- 
nia wszelkich zadań bojowych. Wojska te 
posiadały dwa typy jednostek: pułki i bry- 
E; bezpośredniego wsparcia piechoty 
Oraz dywizje-korpusy i armie, czyli związki 
pancerne przeznaczone do wykonywania 
samodzielnych zadań nawet w całkowitej 
lacji. 

W okresie międzywojennym Wojsko 
Polskie posiadało ok. 50 pociągów pancer- 
nych. Część zbudowanych w Polsce, część 
zdobycznych, niekiedy mocno przestarza- 
łych. Zadaniem pociągów pancernych było 
m.in. wspieranie ognia własnych oddziałów, 
taktyczne rozpoznanie bojowe, zwalczenie 

jociągów pancernych wroga oraz zajmo- 
wanie stacji kolejowych i ochrona linii 
lejowych. 

'W Kampanii Wrześniowej 1939 r. wzięło 

iał dziesięć najnowszych pociągów pan- 

ych w tym pięć ciężkich, trzy średnie 
i dwie lekkie różniące się budową i ilością 
dział i ckm. Zgrupowane były w dwóch 
dywizjonach stacjonujący w Legionowe 
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i Niepołomicach. Pociągi były przydzielone 
do armii polowych. W czasie Kampanii 
Wrześniowej zostały zniszczone w trakcie 
nalotów bombowych lub przez załogi, gdy 
znalazły się w okrążeniu. Kilka częściowo 
uszkodzonych trafiło do rąk wroga. 

Polskie pociągi pancerne posiadały też 
drezyny pancerne. Ich rolą było prowadze- 
nie taktycznego rozpoznania bojowego. 
Początkowo były to drezyny pancerne 
produkcji czechosłowackiej fabryki „Ta- 
tra”. W 1926 r. zakupiono sześć takich 
drezyn. Kilka z nich użyto w Kampanii 
Wrześniowej. 

Dane taktyczno-techniczne: 
« ciężar-2,5t, 
* załoga 4-5 ludzi, 


Pancerna drezyna typu 18, marki „Tatra”, 
która po 1935 r. była wycofana („pance- 
rova drezina”). 


* dł. — 368 cm, szer. — 175 cm, wys. — 214 
em, uzbrojenie — 2 ckm 7,92 mm, 

* pancerz nitowany z płyt walcowanych 
o grubości 6-10 cm, 

« silnik gaźnikowy o pojemności 1100 cm, 
* zbiornik paliwa 60 I, prędkość maksy- 
malna 45 km/h. Zasięg do 700 km. 

Drezyny typu „Tatra” od 1935 r. wyco- 
fano i zastąpiono je zespołami czołgowymi 
zbezsilnikowymi, specjalnie skonstruowa-_ 
nymi prowadnicami-podwoziami kolejo- 
wymi, zdolnymi do poruszania się nie 
tylko po torach, lecz także po twardym 
terenie. Ich walory taktyczno-tech- 
niczne były więc wyższe od tych, jakie 
posiadają drezyny pancerne „Tatra”. 
Prowadnice te (przewożące czołgi) 


były skonstruowane w kraju. Występowały 
dwa typy drezyn pancernych torowo-tere- 
nowych, które tworzyły zespoły przyłączo- 
ne do pociągów pancernych. Nazywano je 
niekiedy czołgo-prowadnicami. 


Drezyna pancerna torowo-tere- 
nowa „R” 


To bezsilnikowa prowadnica kolejowa 
dostosowana do jazdy na szynach kolejo- 
wych i przewozu lekkiego czołgu Renault 
FT-M 1917. Czołg miał specjalną przy- 
stawkę (skonstruowaną w kraju) będącą 
przedłużeniem skrzyni przekładniowej. 
Załoga czołgu po wjeździe na prowadni- 
cę dokonywała przyłączenia przystawki 
z urządzeniem napędowym prowadnicy, 
przenosząc obroty silnika czołgu na oś 
prowadnicy. Dzięki temu, czołg z prowad- 
nicą mógł się poruszać samoistnie poza 
składem pociągu pancernego po torze 
z prędkością ok. 50 km/h, podczas gdy 
jego prędkość w terenie wynosiła ok. 6 
km/h! Czołg w każdej chwili mógł zjechać 
z prowadnicy w ciągu 5 minut, a po wykona- 
niu zadania w terenie mógł w ciągu 5 minut 
wjechać ponownie na prowadnicę. 

Dane techniczne prowadnicy: 

* ciężar —3,5 l; z czołgiem — 10 t, 

* dł. -811 cm, wys. z czołgiem — 283 cm. 
Dane techniczno-taktyczne czołgu Renault 
FT-M/1917: Był to lekki czołg francuski 
bezpośredniego wsparcia piechoty z końca 
I wojny światowej 

+  ciężar-6,5-6,7t, 

+ załoga — 2 ludzi, 

« dł. 500 cm, szer. 174 cm, wys. 214 cm, 
* uzbrojenie — armata 37 mm lubl km 7,92 
mm wz. 25 


Drezyna pancerno-torowa typu „R”. 


p” 


* - amunicja 237 naboi do armaty lub 4800 

naboi do km, 

*_ pancerz nitowany z płyt walcowanych 

o grubości 6-16 mm, 

» silnik gaźnikowy 4-cylindrowy o pojem- 

ności 4480 ccm, 

» zbiornik paliwa — 95 I, 

*_ prędkość maksymalna — 7,8 km/h. „ 
Polska zakupiła we Francji w 1918 r. 

120 czołgów tego typu, które próbowano 

modernizować. W 1939 roku 70 czołgów 

posiadał 2. batalion pancerny w Żurwicy 

pod Przemyślem. 


Drezyna pancerno torowo-tereno- 
wa TK/3 lub TKS 


Czyli bezsilnikowa prowadnica kolejowa 
dostosowana do jazdy po torach. Prowad- 
nica spełniała rolę platformy utrzymującej 
czołg na torze kolejowym, który mógł 
równocześnie porus ię po szynach i w 
terenie dzięki ruchowi gąsienic. Hydraulicz- 
nie napędzane urządzenie dźwigowe umoż- 
liwiało opuszczenie prowadnicy w ciągu 
1 minuty. Prowadnica miała też dodatkowe 
urządzenie umożliwiające zmianę kierunku 
o 180 stopni. 


Drezyna pancerno-torowa typu TK-3 lub TKS. 


Dane techniczne: 

* ciężar prowadnicy z czołgiem — 4,15 t, 
«dł. -550 cm, wys. — 132 cm, 

* _ prędkość maksymalna — do 42 km/h. 

Prowadnica przewoziła dwa typy czoł- 
gów-tankietek polskiej produkcji: TK-3 lub 
TKS. 

Czołg-tankietka TK-3 to mały, bezwie- 
żowy, bojowy wóz rozpoznawczy piechoty 
i kawalerii. Wyprodukowano ponad 300 ta- 
kich czołgów. Dane taktyczno-techniczne: 
* ciężar 2,4 t, 

* załoga — 2 ludzi, 

* dł. 258 cm, szer. 178 cm, wys. 132 cm, 
«uzbrojenie - 1 kmwz. 25, amunicja -1800 
naboi, 

*__ pancerznitowany z blach walcowanych 
o grubości 3-8 mm. 

« silnik gaźnikowy 4-cylindrowy o pojem- 
ności 3285 cem, 

«*_ pojemność zbiornika paliwa — 60 I, 

e prędkość — do 46 km/h, zasięg po drodze 
— 200 km. 

Czołg tankietka TKS był kolejnym, ulep- 
szonym modelem czołgu-tankietki TK. Różnił 
się od poprzednich modeli grubszymi nieco, 
i lepiej sprofilowanymi płytami pancernymi, 
silnikiem większej mocy, udoskonalonym 
i wzmocnionym podwoziem, lepszymi 
przyrządami celowniczymi i obserwacyjnymi 


KOLEKCJONERSTWO 


Trzy drezyny pancerne torowo-terenowe: 1 i 3 to drezyny typu TK-3, 2 to drezyna 


pancerna typu „R”. 


o uzbrojeniu jak wszystkie typy czołgów -tan- 
kietek TK tj. w I km. 

W 1939 r. kilkanaście typów czołgów- 
-tankietek TKS przezbrojono w działko 20 
mm automatyczne, zwane też najcięższym 
karabinem maszynowym (nkm) z zapasem 
naboi 250 sztuk. Pozostałe dane taktyczno- 
-techniczne podobne jak czołgu-tankietki 
TKS-3. Razem wyprodukowano ok. 300 
czołgów tego typu. Kilka pociągów pancer- 
nych posiadało drezyny pancerne torowo- 
-terenowe z czołgiem tankietką TKS. 

Tyle na temat typów drezyn pancernych 
torowo-terenowych, różniących się rodza- 
jem czołgu umieszczonego na specjalnie 
skonstruowanej prowadnicy kolejowej 
dostosowanej do typu czołgu. W składzie 
każdego z dziesięciu polskich pociągów 
pancernych znajdowały się trzy zespoły 
drezyn pancernych torowo-terenowych: 

— jeden zestaw drezyn typu „R” 

— dwa zestawy drezyn TKS-3 lub TKS. 
Rzadko w niektórych źródłach znajdzie- 
my wzmianki o dwóch zestawach dre- 
zyn typu „R”. Reasumując, 
razem miały być cztery 
zestawy drezyn tworzą- 
ce pluton rozpoznawczy. 
Uzbrojenie wszystkich pol- 
skich pociągów pancer- 
nych w Kampanii Wrześniowej stanowiło: 
13 haubice 100 mm, 25 dział 75 mm, 180 ckm, 
10 zestawów drezyn pancernych torowo- 
-terenowych typu „R” i 20 zestawów tychże 
drezyn typu TK-3 lub TKS. Niewielka była siła 
ognia pociągów pancernych. Polska dywizja 
piechoty posiadała na uzbrojeniu ok. 80 
dział i haubic, 100 moździerzy i granatników 
i ok. 460 karabinów maszynowych. 

Drezyny pancerne torowo-terenowe 
spisały się doskonale na polach bitewnych 
września. Tezę tę potwierdzają wspo- 
mnienia żołnierzy polskich pociągów 
pancernych. W Kampanii Wrześniowej 
1939 r. nastąpił kres polskich pociągów 
pancernych. Wspomnieć jednak należy, że 
w latach 1940-1943 załogi brytyjskich pocią- 
gów pancernych stanowili polscy żołnierze. 
Ich zadaniem była obrona wschodnich 
wybrzeży Wielkiej Brytanii przed niemiecką 
agresją. 

A w latach 
1945-1948 cztery 
improwizowane 
pociągi pancerne 
Straży Ochrony 
Kolei PKP, chroni- 
ły linie kolejowe 
przed napadami 
oddziałów UPA na 


linie kolejowe na wschodnich obszarach 
Dyrekcji Krakowskiej PKP. a 


, Zdj.: J. Magnuski, „Pociąg pancerny 
»Śmiały« w trzech wojnach”, Pelta, Warsza- 
wa 1996, J. Magnuski, „Drezyna pancerna 
»Tatra«" [w:] „Nowa Technika Wojskowa” 
1/98, T. Jurga „Regularne jednostki WP 

w 1939 r. Organizacja, działania bojowe, 
uzbrojenia, metryki związków operacyj- 
nych, dywizji i brygad”, A. Wiercioch „Moje 
wspomnienia. Służba wojskowa w 2 dywi- 
zjonie pociągów pancernych”. 
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lub 0509/ 740 212 lub stacjonarny 
(095) 761 19 03 
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SPRZĘT 


Ewolucja czoigu T-34/76 w latach 1941-1943 


Hartowany w ogniu wojny 


PIOTR GALIK 


Wojenny debiut wozu bojowego nowej generacji, jakim był czołg 
T-34, przyniósł potwierdzenie oczekiwań sowieckich konstruk- 
torów i dowódców broni pancernej. T-34 górował skutecznością 
opancerzenia i uzbrojenia nad czołgami armii niemieckiej, okazał 
się także odporny na podstawowy środek obrony przeciwpancer- 
nej Wehrmachtu — działo PAK 35/36 kalibru 37 mm. 


Czywiście nie był nie- 

zniszczalny, jednak 

w pierwszych mie- 

siącach wojny nie- 

miecko-sowieckiej 
walka z T-34 wymagała używania 
ekstremalnych metod i środków: 
na dystans sprawdzały się działa 
przeciwlotnicze kalibru 88 mm, 
w starciu bezpośrednim - miotacze 
ognia, butelki z benzyną i ładun- 
ki przeciwpancerne „wtykane” 
w czułe miejsca czołgu przez 
żołnierzy przeciwnika. Niemniej 
uciążliwym wrogiem T-34 były 
jego niedoskonałości techniczne, 
a zwłaszcza stosunkowo najbar- 
dziej zawodny w całej konstrukcji 
układ przeniesienia napędu. Nowatorskie 
kształty pancerza kadłuba i wieży, będące 
wielkim atutem czołgu, okazały się źródłem 
poważnych problemów produkcyjnych. 
Wdrażanie nowych technologii utrudniał 
chaos wywołany utratą wielu ośrodków 
przemysłowych, które uległy zniszczeniu 
lub zajęciu przez wroga. Ewakuacja wy- 
twórni uzbrojenia z zagrożonych obszarów 
przyfrontowych na wschód wymagała 
czasu, koniecznego, by odtworzyć linie 
montażowe. Sytuację pogarszały jesz- 
cze trudności zaopatrzeniowe, dotkliwe 
zwłaszcza w dziedzinie wyrobów przemy- 
słu chemicznego, w tym kauczuku. Na do- 
miar złego, z frontu nadchodziły hiobowe 
wieści o masowym wykorzystaniu przez 
Niemców zdobycznych, sowieckich dział 
przeciwpancernych kalibru 76,2 mm oraz 
nowych, długolufowych armat PAK 38 kali- 
bru 50 mm, zdolnych do skutecznego raże- 
nia najnowszych nawet czołgów. Napłynęły 
także pierwsze analizy dotychczasowego 
zastosowania bojowego T-34, podkre- 
ślające konieczność udoskonalenia jego 
konstrukcji. Wszystkie te czynniki wpły- 
nęły na pojawienie się bardzo licznych, 
mniejszych i większych zmian, przeróbek 
i ulepszeń pierwotnego projektu pojazdu. 
Wiele z tych modyfikacji wiązało się z ini- 
cjatywą pracowników poszczególnych 
fabryk zbrojeniowych, inne, wprowadzane 
były odgórnie i obowiązywały we wszyst- 
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Zwycięzca i zwyciężony. 
T-34 mityczna broń? 


kich zakładach produkcyjnych. W efekcie 
powstało tak wiele odmian czołgu T-34 
uzbrojonego w działo kalibru 76,2 mm, że 
nawet pobieżny opis każdej z nich wykro- 
czyłby znacznie poza ramy artykułu. Warto 
jednak wymienić najważniejsze z nich - te, 
które w dużej mierze przyczyniły się do 
poprawy walorów bojowych czołgu, szybko 
uznanego za broń legendarną. 


Pierwsze poprawki 


Podstawowym wyznacznikiem wielu 
ulepszeń podstawowego projektu czołgu, 
były wymogi maso- 
wej produkcji w su- 
rowych warunkach, 
ewakuowanych lub 
budowanych od pod- 
staw fabryk broni. 
Nie bez znaczenia był 
także odpływ wielu 
doświadczonych pra- 
cowników, których 
powołano do służby 
wojskowej. W obliczu 
takich trudności „na 
pierwszy ogień” po- 
szła konstrukcja wie- 
ży T-34. Nowatorska 
lecz skomplikowana 
metoda produkcyjna 
oparta na wykorzy- 


Pracownik zakładów „Uralwagonzawod” oczyszcza odlewy 
kół jezdnych czołgu T-34. 


staniu pancernych płyt walcowanych 
tłoczonych na zimno i spawanych, okazała 
się zbyt zaawansowana jak na warunki 
wojenne. Wobec konieczności uproszcze- 
nia tej technologii zespół konstruktorów, 
kierowany przez inżynierów Busłowa i Ni- 
cenkę, opracował wieżę 
spawaną z dwóch głów- 
nych części wytwarza- 
_ nych metodą odlewa- 
nia. Zrezygnowano tak- 
że z luku montażowego 
| działa z tylnej ścianie 
(wieży, gdyż okazało się, 
| że to „udogodnienie” 
1 komplikuje pracę, a nie 
ł ma w praktyce większe- 

go znaczenia, gdyż bo- 
| jowa żywotność czołgu 
1 zwykle nie przekracza- 
| ła żywotności armaty. 
( Znaczne uproszczenie 
1 -azalem i przyspiesze- 
6 nie- produkcji oznacza- 
ło jednak zmniejszenie 
skuteczności pancerza, gdyż często wystę- 
pujące wady odlewnicze oraz pospieszne, 
nieraz niestaranne spawanie elementów 
powodowały jego osłabienie. Dlatego też 
już w 1941 roku pojawiły się rozmaite wa- 
rianty dodatkowego opancerzenia, moco- 
wanego do standardowego kadłuba i wieży. 
Nie dokonano przy tym ujednolicenia płyt 
pogrubiających opancerzenie. Niektóre 
czołgi otrzymywały takie wzmocnienia już 
w fabryce, inne, dopiero w warsztatach 
„końcowego użytkownika”, czyli jednostek 
wojsk pancernych lub w przyfrontowych 
zakładach remontowych, co powodowało 


Białe 122. Czołg średni T-34/76 
model 1941-1942, z 2 Brygady 
Pancernej, front wschodni, wiosna 


Czerwone 4519. Czołg średni T-34/76 
model 1942, z Dywizji Gren. Panc. 
„Brandenburg” Kpanc „Gross- 
y deutschland”, Prusy Wschodnie, 


styczeń 1945 rok. 


Chabarowski Komsomolec. Czołg 
|. średni T-34/76 model 1942, jednost- 
), ka nieustalona, front wschodni, 


Koło nośne z tzw. 
„wewnętrzną 
amortyzacją”. 


Koło nośne z banda- 
żem gumowym. 


Ucho uchwytu liny (po- 
zostałe części uprosz- 
czone). 


= a 


powstanie widocznych różnic w kształcie 
i miejscu ich dospawania. Charakterystycz- 
ną „wojenną modyfikacją” T-34 było także 
wprowadzenie dodatkowej osłony pancer- 
nej kadłubowego karabinu maszynowego 
oraz udoskonalonej pokrywy włazu na 
czołowej płycie kadłuba. Peryskopowe 
urządzenie obserwacyjne kierowcy otrzy- 
mało dwie pancerne „powieki” chroniące 
jego optykę. Bardzo istotną innowacją, 
mającą wpływ na taktykę walki wojsk 
pancernych, stało się wyposażenie wszyst- 
kich nowo produkowanych egzemplarzy 
T-34 w radiostację nadawczo-odbiorczą, 
która przed 1942 rokiem była „luksusem” 
dostępnym tylko dla dowódców podod- 
działów czołgów. 

Trudności związane z zaopatrzeniem 
fabryk w niezbędne ilości kauczuku, wy- 


musiły wprowadzenie kolejnej nowości: 
kół z amortyzacją wewnętrzną, opracowa- 
nych w Stalingradzkiej Fabryce Traktorów. 
Ponieważ jednak koła jezdne opatrzone 
gumowymi obręczami miały lepsze wła- 
sności, w miarę możliwości montowano je 
jako pierwszą i ostatnią parę, podczas gdy 
pozostałe trzy pary stanowiły koła nowej, 
„oszczędnościowej” konstrukcji. Poprawę 
mobilności czołgu miały zapewnić nowe, 
poszerzone (co skutkowało mniejszym 
naciskiem jednostkowym, a więc lepszymi 
własnościami podczas jazdy w terenie) 
gąsienice o silniej użebrowanych ogniwach, 
skuteczniej „wgryzających się” w ziemię lub 
śnieg. Wszystkie te zmiany miały jednak 
charakter „retuszu” podstawowego projektu 
czołgu T-34. W latach 1942-1943 przyszedł 
czas na zmiany bardziej radykalne. 


E--] 
=" 
Osłona peryskopu 
typu PT-K. 


Myszka Miki, czyli T-34 „po prze- 
szczepie głowy” 


Jesienią 1942 roku sowiecki przemysł 
zbrojeniowy zaczął otrząsać się z ponad 
rocznego szoku wojennego. Ewakuowane 
z zachodnich obszarów ZSRR fabryki, upo- 
rały się z najpoważniejszymi trudnościami 
i podjęły masową, potokową produkcję przy 
wykorzystaniu na szeroką skalę automatyze 

cji procesu spawania pancerzy czołgowych. 
Nowa technologia obniżała koszty i skracała 
czas produkcji czołgów, wymagała też 
mniejszych kwalifikacji fachowych. Było to 
ważne o tyle, że miejsce zmobilizowanych 
robotników zajmowały często kobiety nie 
posiadające ani odpowiedniego wykształ- 
cenia zawodowego, ani doświadczenia 
w pracy. Według oficjalnych danych w roku 
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1941 wyrób jednego pojazdu T-34 
zajmował 8 000 roboczogodzin, 
a w roku 1943 już tylko 3 700 
roboczogodzin. Wysoka produk- 
cja zapewniała zaspokojenie 
ilościowych potrzeb frontu. Nad- 
szedł więc czas na poważniejszą 
kompleksową modyfikację, a ra- 
czej modernizację T-34. Istniał 
wprawdzie już od 1941 roku 
projekt czołgu T-34M, opracowa- 
nego z myślą o wyeliminowaniu 
najdokuczliwszych wad T-34, 
lecz nie został on skierowany do 
realizacji. Okazało się jednak, 
że bez większych problemów 
można wprowadzić do produkcji 
nowy wzór wieży, zapożyczony 
z „pechowego” T-34M. Powstało 
kilka odmian tej nowej konstrukcji. Główne 
uzbrojenie pozostawało wprawdzie bez 
zmiany (armata F-34 kalibru 76,2 mm), 
jednak nowa geometria wyższej i szerszej 
wieży, zbliżonej kształtem do sześciokąta 
foremnego, znacznie poprawiała warunki 
pracy i walki czołgistów. Najbardziej cha- 
rakterystyczną różnicą między starą a nową 
wieżą było zastosowanie odrębnych wła- 
zów dla obu członków jej załogi w miejscu 
dotychczasowego wielkiego, wspólnego 
luku. Okrągłe, nie dzielone lecz unoszone 
w całości pokrywy włazów, kojarzyły się po 
otwarciu z uszami disnejowskiej Myszki Miki 
i takie określenie nowego modelu T-34 szyb- 
ko przyjęło się na froncie. Od połowy 1943 
roku nowe wieże zaopatrywano w baszty 
dowódcy, pozwalające na lepszą obser- 
wację pola walki oraz osłonięte pancerną 
kopułką wentylatory, szybciej usuwające 
z wnętrza pojazdu gazy prochowe. Inną, 
łatwą do zaobserwowania cechą nowej 
wieży były sferyczne „policzki” jarzma 
armaty. Niemniej ważne, choć niedostrze- 
galne z zewnątrz zmiany dotyczyły układu 
przeniesienia napędu. Po wielu miesiącach 
skarg napływających z frontu w sierpniu 
1942 roku ulepszono konstrukcję sprzęgła 
i wprowadzono pięciobiegową skrzynię 
przekładniową, która pozwoliła na pełniej- 
sze wykorzystanie mocy silnika. Powiększo- 
ne zostały główne zbiorniki paliwa, co wraz 
zastosowaniem zbiorników dodatkowych, 
przewożonych w tylnej części kadłuba, 
znacznie zwiększyło zasięg czołgu. Ży- 
wotność i niezawodność silnika podniosły 
modyfikacje systemu smarowania i zasto- 
sowanie ulepszonych filtrów powietrznych. 
W roku 1943 przezwyciężone zostały trud- 
ności z zaopatrzeniem w kauczuk i ponow- 
nie powrócono do „luksusowej”, ogumionej 
wersji kół jezdnych, zapewniających lepsze 
własności trakcyjne. 

Czołg T-34 wreszcie „wyrósł z chorób 
wieku dziecięcego”. Pomimo szybkiego 
opracowania i wdrożenia do produkcji ko- 
lejnej wielkiej modyfikacji (T-34/85), czołgi 
z działem 76,2 mm nadal były produkowane 
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aa mn o PPE "EA, 
Czetyrie tankista i Miki Maus. 


i stanowiły uzbrojenie licznych oddziałów 
pancernych aż do ostatniego dnia walk 
z Niemcami. Ogółem podczas wojny wy- 
budowano ponad 34 400 czołgów T-34/76 
wszystkich odmian, a jedynie około 11 tys. 
wozów w wersji z działem 85 mm. 


Cała prawda o „Rudym”, czyli 
T-34/76 w Wojsku Polskim 


Powstające w ZSRS pod auspicjami tzw. 
„Związku Patriotów Polskich” oddziały 
wojskowe gen. Berlinga, już od chwili powo- 
łania uzyskały własną jednostkę pancerną. 
Był nią wcielony w skład Kościuszkowskiej 
Dywizji Piechoty 1. pułk czołgów, który już 
w pierwszej połowie lipca 1943 roku otrzy- 
mał pierwsze wozy bojowe. Były to 32 czołgi 
T-34/76 wyprodukowane w Zakładach nr 
112 w Gorkim. Niektóre pojazdy posiadały 
dodatkowe opancerzenie przodu kadłuba, 
wszystkie natomiast miały wieże spawane 
z elementów odlewanych. Siedem z nich 
zostało utraconych podczas „chrztu bojo- 
wego” Berlingowców w bitwie pod Lenino 
(a raczej w rejonie Trygubowo-Połzuchy, 
jednak nazwa związana z „Wodzem Rewo- 
lucji” lepiej odpowiadała wymogom propa- 
gandowym). Straty uzupełniano stopniowo 
aż do marca 1944 roku, przy czym, otrzyma- 
ne czołgi (w sumie 10 sztuk) pochodziły 
z różnych serii produkcyjnych, nowszych 
i starszych (wieże z elementów walcowa- 
nych). Organizowany jesienią 1943 roku 
2. pułk pancerny otrzymał w październiku 
32 czołgi T-34 z nową wieżą, część z nich 
już z basztą obserwacyjną dowódcy. Oba 
pułki, zreorganizowane w 1. Samodzielną 
Brygadę Pancerną im. Bohaterów Wester- 
platte, wzięły udział w bitwie o Studzianki 


na Przyczółku Magnuszewskim, stoczonej. 


w sierpniu 1944 roku i dalszych akcjach 
bojowych, których zwieńczeniem był 
udział w walkach o Gdynię. Straty 1. BPanc 
poniesione w działaniach na terenie Polski 
uzupełniano od końca 1944 roku już nowymi 
czołgami T-34/85, które były podstawowym 
wyposażeniem świeżo formowanych 2, 3, 4 


116. BPanc. W sumie polscy 
pancerniacy otrzymali 118 
czołgów T-34/76 różnych 
odmian, do końca wojny 
przetrwało 62 z nich, w tym 
jedynie 13 w 1. BPanc, pozo- 
stałe w jednostkach szko- 
leniowych i remontowych. 
Jest więc niepodważalnym 
faktem, że znany chyba 
wszystkim Czytelnikom 
„Odkrywcy” czołg RUDY 102 
tytułowych „Czterech Pan- 
cernych i psa” byłby przez 
większość swojego szlaku 
bojowego pojazdem w wer- 
sji z działem 76,2 mm, a nie 
znanym z telewizyjnego 
serialu powojennym T-34/85 
z fabryki w Łabędach. Cóż, wszyscy wiemy, 
że sztuka filmowa ma swoje prawa... 


Z armii na cokoły... 


Z wiru wojny światowej i zamętu powojen- 
nej demobilizacji przetrwało w Polsce kilka 
egzemplarzy czołgów T-34/76. Większość 
z nich ocalała dzięki „wyniesieniu na pie- 
destał”, czyli wykorzystaniu przestarzałego, 
nietypowego modelu jako pomnika boha- 
terskich walk wyzwoleńczych lat 1944-1945. 
Warszawskie Muzeum Wojska Polskiego 
otrzymało już w roku 1946 wycofany z 1. 
pułku czołgów wczesny egzemplarz T-34 
z gorkowskich Zakładów nr 112. Inny czołg 
tej odmiany ustawiony został także w roku 
1946 jako pomnik wyzwolenia we Wrzesz- 
czu, dzielnicy Gdańska. Egzemplarz ten nie 
pochodził z żadnej z polskich jednostek, 
został natomiast skompletowany z kilku 
sowieckich wraków, których nie brakowało 
w powojennym Trójmieście. Kolejny wcze- 
sny T-34, tym razem powstały w Stalingradz- 
kiej Fabryce Czołgów (STZ), wykorzystany 
został jako pomnik wyzwolenia w Łodzi. 
Natomiast czołgi-pomniki T-34/76 ustawione 
w Studziankach i na Westerplatte pochodzi- 
ły z późniejszych odmian produkcyjnych. 
Wyposażone były w zmodernizowane 
wieże, a zbudowano je w Zakładach nr 112. 
Także dwa egzemplarze, zachowane jako 
eksponaty muzealne w Poznaniu (w Mu- 
zeum Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Pancernych im. Stefana Czarnieckiego oraz 
w Muzeum Wyzwolenia Poznania) należą 
do późnych odmian z końcowego okresu 
produkcji. u 


Zdjęcia: arch. Autora 
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Organizator zwiedzania; Grupa ESA 
20.0. 59-820 Leśna, tel/fax. (075) 72 1 553, tel. 
(075) 72 HI 185, 

ww.zamekczocha.pl; 

e-mail: infoGrzamekczocha.pl. 

Hotel: recepcja(czamekczocha.pl 

Zamek jako obieki zabytkowy, a równocześnie 
pełniący funkcję usługową posiada cechy 
budowli muzealnej. mając przy tym walor 
całkowitej dostępności wnętrz bez muzealnych 
utrudnień. Stwarza to wspaniały klirnat intym= 
ności z zabytkiem. 

Ceny biletów: normalny - 8 zł, ulgowy - 4 zł 
Dodatkowa opłata: za filmowanie - 5 zł, za 
fotografowanie — 2 zł. 


IEK KSI 

Organizator zwiedzania: Przedsiębiorstwo 

Zamek Książ Sp. z 0.0. 58-506 Wałbrzych, ul. 

Piastów Śląskich 1, tel. (074) 664 38 50, fax. 

(074) 664 38 62. 

e-mail: zamekGiksiaz. walbrzych pl; wwwiksiaz. 

walbrzych.pl 

Informacja i awizacja grup turystycznych: Punkt 

Obsługi Klienta, tel. (074) 664 38 54, 

e-mail: info ksiaz.walbrzych.pl 

Największy na Dolnym Śląsku, trzeci pod 

względem wielkości w Polsce, i jeden z naj- 

większych w Europie zamek — zwany Perłą 

Dolnego Śląska 

Godziny otwarcia kas biletowych na Zamku 

Książ: godzina zamknięcia kasy biletowej 

oznacza ostatnie wejście grupy zwiedzającej 

Zamek. 

1 listopada-31 marca — poniedziałek: zamek 

nieczynny dla zwiedzających, - wtorek-piątek: 

10:00-15:00, - sobota-niedziela: 10:00-16:00. 

Trasy zwiedzania: 

— Tarasy i Wieża — tarasy jedynie w sezonie let. 

nim; wieża wyłącznie grupy z przewodnikiem. 
Trasa „Maksymiliana” - czas zwiedzania ok. 

80 min. 

- Irasa „Bolka” - czas zwiedzania ok. 60 min. 

— Trasa „Rodu Hochbergów” - rezerwacja obo- 

wiązkowa, czas zwiedzania ok. 120 min 

— Tunel podziemny — wyłącznie grupy z prze- 

wodnikiem 

Ceny biletów 

— zwiedzanie z przewodnikiem w języku pol- 

skim: normalny — 12 zł, ulgowy —9 zł 


zez grą 
desce samej 
pobierane są dodatkowe opłaty. 
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Organizator zwiedzania: Forteczny Park Kiiltur 
rowy Sp. z0.0.. 57-215 Srebrna Góra, ul. Letnia 
tet. (074) 818 00 93, www.forty.pl: e-mail: 


intotefonty.pl 

Fort Donjon — największa górska Twierdza 
w Europie. 

Czynny codziennie: XII w gadz. 10-16; Tv-X 
w godz. 9-18 


Geny biłetów: nornalny — 7 zł, ulgowy - 5 zł, dla 
grup powyżej 10 osób — 4 zł osobę. 

Wsezonie letnim - przewodnik w cenie biletu 
W sezonie zimowym — przewodnik po wcze- 
śniejszym uzgodnieniu. 

Forleczny Park Kulturowy oferuje wynajem 
kazamatach w Twierdzy Srebrnogórskiej, gdzie 
organizuje imprezy integracyjne i okoliczno: 
ściowe. Organizuje również na teranie twierdzy 
aktywny wypoczynek dla firm. grup i klientów 
indywidualnych. 


Organizator zwiedzania: Osowieckie Towarzy 
stwo Fortyfikacyjne, Osowiec-Twierdza, 

tel. (085) 716 22 69, tel. kom. 0600 941 654 
Mirosław Worona 

Obiekt czynny: codziennie w godz. 10-16. win 
nych godzinach - po uzgodnieniu telefonicz- 
nym. Dyżury przewodników przez całą dobę 
Zwiedzanie: wyłącznie w grupach do 40 osób. 
pod opieką przewodnika 

Czas zwiedzania od 2 do 9 godzin. 

Ceny: każda godzina zwiedzania — 25 zł/grupę 
+ cena biletu: normalny — 4 zł, ulgowy — 2 zł 
W tym przewodnik. Parking bezpłatny 
Zwiedzanie obejmuje wizytę w Muzeum 
Twierdzy Osowiec, podziemia, skansen 
militarny, budowle fortyfikacyjne oraz wiele 
ciekawostek przyrodniczych, w tym można 
spotkać 8 gatunków nietoperzy. Ciekawostki 
Twierdzy to, m.in.: tunel śmierci 
kających żon, schron odchudzania, katownia. 
Możliwe spotkania z duchem Czarnej Damy 
i Leutnanta 

W obrębie Twierdzy znajduje 


ściana zni 


się bar, sklep 
i karczma. 


ZAMEK KSIĄŻ 


Kupon na darmowe bilety dla dwóch osól 
Dla wszystkich Czytelników „Odkrywcy”. którzy 
zgłoszą się na zamek z tym kuponem oraz ze 
styczniowym numerem naszego miesięcznika. 
zamek darmowe bilety wstępu na 


albrz rzych.pl 
Ibrzy 


w godz. 8-16; w sezonie letnim (od VI do IX) 
w osła. 8-20 
Ceny biletów: Wystawy stałe i czasowe: 


normalny — 5,40 zł, ulgowy - 3,30 zł. Wystawy 
stałe: normałoy — 4,30 zł, ulgowy — 2,70 zł. 
Wystawy czasowe: normalny - 2,20 zł, ulgowy 
1,10 zł 
Opłata za fotografowanie: (bez prawa da 
publikacji) — 5 zł. Opłata za wideofilmowanie 
- 1lzł. Przewodnik: (wystawy wewnątrz) 
- 22 zł. Muzeum może się pochwalić tedynym 
w Polsce, a być może i na świecie pojazdem 
StuG IV. Ponadto możemy w muzeum obejrzeć 
m.in.: okręt wojenny, kilkadziesiąt egzemplarzy 
ciężkiego sprzętu wojskowego. polski karabin 
przeciwpancerny Ur wzór 35 oraz jedyny gar 
wielkiego pieca. Muzeum zaprasza do 8 sal 
ekspozycyjnych oraz w plener o powierzchni 2 
ha. Istnieje możliwość przejażdżki BTR-60 oraz 
zorganizowania ogniska — po wcześniejszym 


uzgodnieniu 


Muzeum, 97-200 
POW 11/15, tel. 


Organizator zwiedzania 
Tomaszów Mazowiecki, ul 
(044) 714 48 48, 
www,muzeum.tomaszow-maz.pl 

Obiekt czynny, z wyjątkiem poniedziałków 
codziennie w godz. 10-16 

Ceny biletów: normalny — 3 zł, ulgowy - 2 2ł. 
rodzinny — 6 zł. W soboty wstęp wolny 
Przewodnik: bezpłatny dla grup minimum 10- 
-osobowych. Muzeum zaprasza na 4 wystawy 
stałe: historyczna, archeologiczna, przyrodni. 
czai etnograficzna oraz na liczne wystawy cza- 
sowe. Atrakcją Muzeum jest jedyny w Polsce 
transporter opancerzony ROSI, który można 
podziwiać w akcji 

Uwaga: w dniu 10 grudnia br. Muzeum or- 
ganizuje X Aukcję Kolekcjonerską. Początek 
o godz. 12. 


Organizator zwiedzania: Przedsiębiorstwo 
Turystyczno-Gastronomiczne „Twierdza Toruń” 
Spółka Komandytowa, ul. B. Chrobrego 86. 
57-100 Toruń, 

tel. (056) 655 82 36, fax (056) 658 91 32 
Obiekt czynny: codziennie w godz. 10-16 
Zwiedzanie: w grupach pod opieką przewod. 
nika 

Ceny: bilet normalny — 3 zł; ulgowy — 2 zł; 
przewodnik 25 zł dla grupy do 30 osób; 50 zł 
dla grupy 31-50 osobowej. Parking całodobowy 
bezpłatny 

Na terenie Fortu: schronisko, restauracja, 
skansen militarny. Możliwość organizacji 
imprez plenerowych, spotkań integracyjnych 
itp. Wszelkie dodatkowe informacje u organi- 
zatora — całodobowo. 
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SED stycznia w Księgarni Odkrywcy 


(KUKSZTYWOWI 
KONATA 


02773, S. Hasse!, „Gene- 
rał SS", opr. miękka, str. 311, 
PIW. Cena: 26.00 zł. 
Cóż można napisać o st 
lu Hassela — jego spojrzeniu na 
rzeczywistość dni wojny, prze- 
życiach żołnierzy, brutalności 
tamtych lat, bezwzględności 
ludzkich losów, okrucieństwie 
jednostek? Może wystarczy 
sięgnąć po kolejną książkę 
tego pisarza? „Generał 5S” 
przenosi czytelnika w sam 
środek szturmu na Stalingrad. 
Armia niemiecka po ataku 
Armii Czerwonej sama znalazła się w okrążeniu... Jego do- 
wódcy ślepym posłuszeństwem, fanatyzmem i terrorem 
próbują wypełnić rozkaz Hitlera, aby nie opuszczać pozycji 
i walczyć do ostatniego pocisku. Widząc bliski kres armii 
Paulusa przysłany z Berlina generał SS zwalnia podległych 
sobie żołnierzy z przysięgi i próbuje wyprowadzić z kotła 
jak największą liczbę walczących. 


02859, „Po mieczu 
i kądzieli” (CD-ROM), 
Naczelna Dyrekcja Archi- 
wów Państwowych. Ceni 
34.00 zł. 
Prezentowane na tej 
wyjątkowej płycie CD-ROM 
bazy danych zawierają przy- 
datne informacje do prowa- 
dzenia przede wszystki 
badań genealogicznych, ale również demograficznych 
i socjologicznych. Przeznaczona jest ona dla arnatorów 
poszukujących wiadomości o swoich przodkach, jak i dla 
profesjonalistów prowadzących naukowe prace. Wstępne 
wskazówki, gdzie należy poszukiwać źródeł do konkretnych 
badań, zawarte zostały w trzech bazach danych: Ewidencje 
Ludności w Archiwaliach, Program Rejestracji Akt Metry- 
kalnych i Stanu Cywilnego i Niemieckie rejestry i księgi 
stanu cywilnego w Polsce. Ponadto kolejne trzy bazy pre- 
ją zagadnienia szczegółowe (nobilitacje, ewangelicy 
właściciele ziemscy na Podlasiu), do których 
materiały przechowywane są w Archiwum Głównym Akt 
Dawnych. Płytę uzupełnia baza danych zawierająca nazwy 
i adresy archiwów państwowych w Polsce oraz czytelnie 
wykonane fotografie oryginalnych dokumentów. Program 


[MOKRETY 


M 02666, L. Marriott, „Okręty 


II wojny światowej”, opr. twar- 
da, str. 112, Almapress. Cen: 
39.50 zł. 

Okręty flot wojennych Wiel- 
kiej Brytanii, Stanów Zjednoczo- 
nych, Niemiec, Włoch, Francji 
i Japonii; Bismarck, Scharnhorst, 
Hood, Ark Royal, Enterprise, Yan 
to; budowane w dużych seriach 
niszczyciele typu Tribal, Fletcher, 
Buckley... Książka przedstawia 
główne typy okrętów uczestniczą: 

cych w działaniach wojennych na morzach świata w latach 
5. Opisane oraz zilustrowane zostały największe 
pancerniki i krążowniki operujące na oceanach, słynne lotni- 
skowce uczestniczące w operacjach na Morzu Śródziemnym 
iw kampaniach na Oceanie Spokojnym, niszczyciele okręty 
odwodne biorące udział w. o Atlantyk. 


02775, I. Witkowski, „Gestapo. 
Anatomia systemu”, opr. miękka, 
str. 136, WIS-2. Cena: 28.90 zł. 

1gor Witkowski po raz kolejny 
zaskakuje tematem. „Gestapo. 
Anatomia systemu”, to pierwsza 
na świecie publikacja komplek- 
sowo prezentująca najważniejszy 
i najpewniejszy filar reżimu hi- 
ies Gestapo to symbol 

stemu i władzy, terroru i prze- 
rażenia. To jednocześnie śledczy, 
sędziowie, egzekutorzy. Jaką mieli 
strukturę, metody działania, a jakie cele? Nowa książka 
Wilkowskiego pozwała zajrzeć za kulisy mechanizmu 
władzy w Trzeciej Rzeszy. W większości została oparta na! 
nigdy niepublikowanych materiałach. 


GESTAPO 


AMATGMIA SYSTEMU 


02791, €. Scott-Clark, A. 
Levy, „Bursztynowa komnata”, 
opr. twarda, str. 390, Rebis. 
Cena: 49.00 zł. 

Arcydzieło uznawane w Eu- 
ropie za ósmy cud świata. Mi- 
sterna praca artystów. Symbol 
imperialnej świetności Rosji 
Bursztynowa Komnata. Podczas 
II wojny światowej zdarta ze 
ścian pałacu Jekaterynowskiego 
w Carskim Siole, zapakowana 
w skrzynie i wywieziona w nie- 

znanym kierunku. Co się z nią stało? Wyobraźmy sobie, że 
Europa Wschodnia to mroczny labirynt. Labirynt strzeżony 
przez wysłanników wywiadu i kontrwywiadu, którzy nie lubią 
dzielić się informacjami. Znalezione po drodze pamiętniki, 
listy, tajne raporty czasami wskażą właściwą drogę, a czasami 
specjalnie poprowadzą w złym kierunku. Uzyskane informa- 
cje będą sprzeczne, fakty mylne, wiadomości niepełne... Czy 
chcemy tam wejść? Chcemy, jeśli pragniemy raz na zawsze 
przebić się przez mgłę tajemnicy jednej z największych za- 
gadek Il wojny światowej. Za przewodników będziemy mieć 
parę brytyjskich dziennikarzy o międzynarodowej renomie, 
którzy sprawnie poprowadzą przez meandry tej historii. Tylko, 
że po wyjściu z tego labiryntu nic nie będzie już takie samo. 
Na pewno inne wydadzą się dzieje XX wieku. 
za mA 


02774, |. Witkowski, „Czwar- 
ta Rzesza. Poszukiwania fortuny 
nazistów”, opr. miękka, str. 166, 
WIS-2. Cena: 31.00 zł. 

ajnowsza pozycja Igora 
Witkowskiego. Książka przedsta- 
wia nieznane fakty stanowiące 
kulisy zakończenia Il wojny świa 
towej. Autor w charakterystyczny 
dla siebie sposób ukazuje, jak 
grupa osób z bezpośredniego 
otoczenia Hitlera postanowiła 
zbić kapitał na wojennej klęsce i przekształcić ją w najbar 
| dziej dochodowe przedsięwzięcie w histarii świata. Odkry. 
wa przed nami kanały tajnych ewakuacji iw poszukiwaniu 
fortuny nazistów dociera do Japonii, Argentyny, a nawet do 
| mitycznej Nowej Szwabii na Antarktydzie. 


CZWARTA RZESZA| 


02804, R. Wójcik, „Krew, 
kurz, pamięć. Opowieść o bitwie 
nad Bzurą ziemi wydarta”, opr. 
miękka, str. 244, Pamięć Diaspo- 
ry. Cena: 36.50 zł. 

Kolejna fascynująca książka 

Ryszarda Wójcika, w której odkry- 

wa on przed nami sekrety itajem- 

nice bitwy nad Bzurą z września 

1939 roku. Opowiada o swoich 

wyprawach eksploracyjnych i o 

swoiewikiwąą ch efektach, o wydobytych wra- 

kach transportowców, czołgów, 

samolotów, a także o przebiegu samych akcji i o proble- 
mach, które musiał pokonywać przeszukując okolic 

których prowadzone były walki. Opowiada równi 

dziach, którzy w nich uczestniczyli lub byli świadkami tych 

wydarzeń i o ich przeżyciach. To oni kierowali go, w jakie 
miejsce ma się udać, gdzie i czego powinien szukać. 


p cc 
(02813, A. Jackson, D. Day, 

| „Antyki. Przechowywanie i kon- EBANTYKI 
serwacja. Poradnik kolekcjo- 

nera”, opr. twarda, str. 254, 

Arkady. Cena: 59.00 zł. 

Poradnik „Antyki” to wyczer- 

pujący, ilustrowany (ponad 800 

zdjęć, rysunków i schematów), 

zbiór niezbędnych porad ski 


Poradrik kolekcjonera 


tą tematyką. Co 
należy wiedzieć kupując zabyt 
kowy przedrniol do kolekcji? Jak 
w prosty sposób dokonać podst: 
wowych napraw? Jak bezpiecznie usunąć brud, rdzę, śniedź, 
kazy? Książka obejmuje swoim zakresem zagadnienia 
dotyczące fajansui porcelany, kamienia, metalu, broni palnej, 
zegarów, mebli, wyrobów z tkanin i skóry a także ob- 
razów, rysunków, grafik oraz książek. Istotną pomocą dla mniej. 
doświadczonych będzie słowniczek fachowych terminów oraz. 
RE tatei tanka 


02710, A. Buko, 
„Archeologia Polski 
wczesnośrednio- 
wiecznej”, opr. twar- 
da, str. 226, TRIO. 
Cena: 46.00 zł. 

W archeolog: 
polskiego wcześne- 
go średniowiecza. 
są dokonania różnej 
rangi, Niektóre z niet 
mają wszakże wy- 
miar szczególny. Te. 

właśnie im została poświęcona niniejsza książka. 
Chodzi o odkrycia głośne, niekiedy zapomniane. 
które podzieliły nadal dzielą środowiska naukowe. 
Zaprezentowano w niej też problerny będące od leż 
przedmiotem dyskusji i polemik. Zawarto tu również. 
opinie, które burzą utarte schernaty rozumowania 

| ale jednocześnie otwierają nowe horyzonty po- 
znawcze. Poruszono w niej zagadnienia dotyczące: 
pochodzenia Słowii ych gór i gajów, po- 
gańskich cmentarzy, wielkich kopcy małopolskich. 
śladów najstarszego pisma, powstania Polski. 
wczesnośredniowiecznych miast i osad wiejskich, 

| tajemnic grodów i klasztorów, znaków na ceramice. 
Autor ponadto odkrywa przed nami tajemnice pracy 
archeologa (dotyczące metod prowadzenia badań 
oraz źródeł nowych informacji, sposobów interpre- 
tacji znalezisk). W publikacji zamieszczono liczne. 
fotografie, mapy, obszerną bibliografię. 


ZŁO” 


* 


02890, J. M. 
Kowalski, J. R. Ku- 
delski, Złoto gene- 
rałów. Służby spe- 
cjalne PRL na tropie 
skarbów III Rzeszy, 
opr. miękka, str. 
270, Octopus Centre 
„ Cena: 31.00 zł. 
Najnowsza 


kaM. Kowals 
Roberta Kudelskiego, 
którzy po raz kolejny rozwiązują tajemnice Il wojny. 
światowej, Sierpień 1944 roku. Hotel „Maison. 
Rouge” w Strasburgu. W obliczu nadciągającej. 
klęski III Rzeszy czołowi finansiści i przemysłowcy 
niemieccy spotykają się na tajnej konferencji, aby 
jować ukrycie przed aliantarni ogromnego 
majątku - rezerw złota, walut oraz najcenniejszych, 
dóbr kultury, zarówno zgromadzonych przez Niem- 
ców na przestrzeni wieków, jak też zrabowanych 
podczas Il wojny światowej. W efekcie rusza w c: 
łych Niemczech zakrojona na szeroka skalę akc 
zabezpieczenia skarbów III Rzeszy. W jej ramaci 
późną jesienią, na Dolnym Śląsku oficerowie policji 
S przeprowadzają operację ukrycia kilku ton zło- 
ta oraz depozytów bankowych, znanych obecnie. 
jako „Złoto Wrocławia”, Po 35 latach członkowie. 
najwyższych władz PRL wydają tajny rozkaz. Służby 
specjalne oraz wojsko mają odnaleźć nazistowskie 
skarby. Areną wydarzeń jest Dolny Śląsk, Gener 
łów ogarnia gorączka złota. 


4 


oce Czarainski 


I AMUOYICJA WOJSKOWA 


02712, W. Czar- 
niawski, „Amunicja 
Wojskowa 1840-1870", 
opr. miękka, str. 136, 
Norbertinum. Cena: 
28.90 zł. 

1840-1870 Wojciech Czar- 
niawski z niemal encj 
klopedyczną precyzj 

4 przedstawił w książce 
„Amunicja Wojskowa 
| 1840-1870" rozwój amunicji do broni strzeleckiej 
i artyleryjskiej, zapalników i zapłonników, rakiet, 
| granatów ręcznych i min lądowych. Omówione 
tutaj zostały również konstrukcje broni (karal 
nów i dział), w których stosowano prezentowane 
pociski, zagadnienia techniczne i technologiczne 
związane z produkcją broni, amunicji, materiałów 


Piszę do was w związku z artykułem, który 
ukazał się numerze 7/2005 „Odkrywcy” pt 
„Ostatni bastion - Wehrwolf cz. 2”. Autorem 
artykułu był mjr Edward Straś 
Zamieszczono tam zdjęcie sugerujące, 
iż zrobione tało w czasie Powstania 
Warszawskiego w 1944 roku. Otóż jest to 
zdjęcie z powstania, ale powstania w Get- 
cie Warszawskim w 1943 roku. Podpis 
mówi o udziale w tłumieniu Powstania 
Warszawskiego 22. Ochotniczej Dywizji 
Kawalerii Waffen-SS „Maria Theresa” i jej 
spółudział w zbrodniach na ludności 
wilnej w warszawskiej dzielnicy Wola 
Dotychczasowa wiedza historyczna wy- 
klucza udział jednostek kawalerii, w tym 
22 dywizji Waffen-SS w walkach przeciwko 
Polakom w Powstaniu Warszawskim. Wg 
posiadanej przeze mnie wiedzy 22. Fre- 
iwilligen-Kavallerie Division der SS „Maria 
Theresa" powstała w maju 1944 r., z Niem- 
ców węgierskich na Węgrzech. Dywizja ta 
była jednostką improwizowaną. Składała 
się z następujących pułków: Freiwilligen- 


„na Węgrzech 


szlak bojowy tej jednostki, nie natrafiłem 
na jej związki z terenem Polski. Na przeło- 
mie sierpnia i września 1944 r. 22. Dywizja 
walczyła w Rumunii, gdzie poniosła duże 
y. Uległa zniszczeniu w czasie walk 
Budapeszt w 1945 roku. Tekst pod wyżej 
wymienionym zdjęciem mówi o rozbiciu 
Dywizji kawalerii i uży: 
jej w walkach w Warszawie o dzielni 


jegoś czasu chodzę nad Wisłę niedale- 
ko mojej miejscowości, głównie na ryby, ale 
jestem również poszukiwaczem militariów. 
Zauważyłem, że znajdujące się w okoli 
schrony są systematycznie ni. one przez 
„złomiarzy”. Jeszcze nie tak dawno będą: 
na Knybawie chodziłem często ze znajomy- 
mi i pokazywałem, jakie są tam zakamarki 
i potężne drzwi. Jedna ich połówka mogła 
ważyć nawet 250 kg. Teraz już nie ma tych 
drzwi. Zniknęły wszystkie, nawet powypala- 
no palnikami ramy. „Złomiarze”, bo o nich 
tu mowa, zajęli się wszystkim. Tyle lat ni- 
komu to nie przeszkadzało, a oni wtargnęli 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


Wola. Przed |.VIII.1944 roku na Węgrzech 
nie było żadnych walk, natomiast działania 
na Woli zakończyły się 11.VIII.1944 roku. 
Jeżeli moje ustalenia są błędne, to Autor 
dokonał sensacyjnego odkrycia naukowe 
go, ustalając jak to niemieccy kawalerzyści 
(rodem z Węgier) tłumili zryw wyzwolei 
Warszawiaków w dzielnicy Wola. 

Z poważaniem Robert Fąferek 
zaspawane na stałe już w latach 80. Schrony 
po obu stronach mostu na Knybawie zostały 
zniszczone, złomiarze czego nie mogli od: 
skać po prostu bezmyślnie zdewastowali. Czy 
oni zastanawiali się co robią? Czy wiedzieli, 
że niszczą zabytek? Nie ważne jest dla nii 
że w czasie Il wojny światowej schrony był 
niemieckie? Czy wreszcie ktoś pomyś 

lyś ilu więźniów z różnych obozów 

nęło podczas budowy dróg, mostów, wałów. 
zapór czy schronów? Przecież nie budowali 
tego sami Niemcy, bo mieli do tego tanią siłę 
roboczą z obozów pracy i koncentracyjnych. 
Czasami, gdy chodzę nad Wisłę i spoglądam 
na Most Knybawski, zastanawiam się ilu 
ludzi mogło zginąć podczas jego budowy 


A co do złomiarzy... to powinni otrzymać 
-Kavallerie Regiment der SS 52, 53, 54 i 55. 
Jak więc widać siłą uderzeniową dywizji 
były 4 pułki kawalerii. Dywizja ta nie posia- 
dała jednostek wsparcia w postaci artylerii 
i czołgów. Czy taką dywizję kawaleryjską 
Niemcy mieli rzucić do walk w dużym 
mieście, jakim była Warszawa? 


i wszystko zniszczyli. Pytanie brzmi, kto na _ wysoką karę za zniszc 
to mógł pozwolić? Schrony bojowe były w Polsce zniszc 
zamknięte na kłódki, przymocowane do 
drzwi wejściowych. Nie został nawet po nich 
śladu. Drzwi wejściowych do schronów było 
niegdyś ponad 200. Zostało zaledwi Ika, 
których tylko dlatego nie ruszyli, że zostały 


enie zabytku. Ile ju: 

li schronów i pocięli kopuł 
pancernych? Za parę lat nie będziemy mieli 
co oglądać, chyba tylko na fotografiach po: 
twierdzających fakt ich istnienia. Dlaczego 
nikt ich nie ś 

Krzysztof 


SHARAN NEWMAN - 


PRAWDZIWA 
HISTORIA 
WAKODZIE 
LEONARDA 
DA VINCI 


Sharan Newman, 
Poznań 2005. 


Dan'Brown w „Kodzie Leonarda da Vinci”. 


Prawdziwa historia w kodzie Leonarda da Vinci”, Dom Wydawniczy Rebis, 


książce o współczesnych poszukiwaniach Graala - zaintry 
gował miliony czytelników, ubarwiając historię Nie byłoby w tym nic złego ani nowego, gdyby nie zapewniał 
Tak jednak nie jest. Sharan Newman, mediewista, a zarazem Autorka krymi. 
nałów osadzonych w średniowiecznej Francji, ukazuje 
wcale nie trzeba się uciekać do tak grubych retuszy, aby przykuć uwagę miłośników literatury sensacyjnej. 
Historia bowiem — ta prawdziwa 


solennie, że... pisze prawd 


jak Dan Brown rozmija się z faktami, i dowodzi, że 
sama w sobie jest sensacyjna! 


ustannie przyświeca im jeder K zać czytelnikom lel różnorodni at 
omercyjnej po ambitną prze ików po książki naukowe — ale zawsze możliwie naj 
lepszej w swoim ga w sierpni obchodził piętnaste urodzi 


Catherine Scott-Clark i Adrian Levy, „Bursztynowa Komnat. 
2005. 

Bursztynowa Komnata — przez wielu uznawana jest za ósmy cud świata i symbol imperialnej świetności 
Rosji. W 1942 r. Niemcy spakowali ją i wywieźli do zamku w Królewcu. 2 
w 1944 r. komnata została ponownie spakowana do skrzyń. Tak leżała do kwietnia 1945 r. Tu ślad po kom 
nacię się urywa. Co się z nią stało? Prawdopodobnie spłonęła w czasie pożaru Królewca w 1945 r Czy na 
pewno? Jej dalsze losy to zagadki, urwane tropy, niepotwierdzone sygnały. Trudno uwierzyć, że Bursztynowa 
Komnata uległa zniszczeniu. 

Brytyjscy dziennikarze, przedzierając się śladem zaginionego skarbu przez mroczny labirynt często 
sprzecznych, niepełnych i mglistych informacji, przemierzyli całą wschodnią Europę, otarli się o groźny 
świat wywiadu i kontrwywiadu, który nie lubi dzielić się informacjami. Znalezione w archiwach Berlina 
i Petersburga pamiętniki, listy, tajne raporty czasami wskażą właściwą drogę, a czasami celowo poprowadzą 
w złym kierunku. Uzyskane informacje będą sprzeczne, fakty mylne, wiadomości niepełne... Czy chcemy 
tam wejść? Chcemy, jeśli pragniemy raz na zawsze przebić się przez mgłę tajemnicy jednej z największych 
zagadek I! wojny światowej. Tylko, że po wyjściu z tego labiryntu nie nie będzie już takie samo. Na pewno 
inne wydadzą się dzieje XX wieku. 


Dom Wydawniczy Rebis, Poznań 


obawy przed bombardowaniami 


ARCHIWUM ROKU 


ODKRYWCA 1/72 4 ODKRYWCA 2/7 3 
Tytuł Autor Treść wmack AG IF; 
POSZUKIWANIA La a POSZUKIWANIA 
Damian Czernie- |Historia carskich sztan-] |Przemysław Le- |Odkopywanie bunkra Przemysław Zagadka zasypanych 
jwicz darów z okresu bitwy wieki iw Głogowie. Lewicki korytarzy w Twierdzy 


„Losy carskich pod Tannenbergiem. „Zasypany bun- „Chodniki pełne |Głogów. 

sztandarów” kier” piasku...” 

Piotr Maszkowski — |Odnalezienie sztanda- | |Wojtek Stojak [Tajemnicze skrzynie Łukasz Orlicki _ |Czerwona Woda | 
„Sztandarowe od- _ |ru 144 Kaszyrskiego „Słyszał jak zako- |w Ligocie Małej. „Śladem zaginio-|-- ukryte materiały kra- 
krycie” Pułku Piechoty. pywali...” [nego archiwum” |kowskiego gestapo. 
[Wojtek Stojak Niemieckie magazyny Leszek Adam- _ |Ślady po niemieckiej |Wojtek Stojak — |Poszukiwania skrytki 
„Moje trzy grosze  |czy fabryka? |czewski [broni rakietowej. „Tunel” niedaleko Ligoty Wiel- | 
|- Antonówka” [„V-2 nad Borami kiej. 

Zbigniew Rekuć Podziemne zakłady [Tucholskimi” Damian Czernie- |Odnalezione pagony 
„Tajemnice Masy-  |zbrojeniowe „Sala- Piotr Maszkowski |Historia lotniska Luft- jwicz na terenach bitwy pod 
'wu Grochowej” mander” w Braszowi- „Oleśnica nie- |waffe. „Sześć kluczy do |Tannenbergiem. 


jcach. tajemnicy” 
Ewakuacja niemiecka u i - |Pozostałości po wię- Krecik Relacja z poszukiwań 
i”_|z Prus Wschodnich. „Ściany, które |zieniu gestapo i UB „Zirnowe ko- [z wykrywaczem. 
AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA mówią...” [w Bolesławcu. panie... czyli 
Piotr Laskowski [Prace porządkowe historia jednego 
„Schody do prze-  |na Forcie Zachodnim Bogusław Wró-  |Produkcja „Myśliwca miejsca” 
szłości” w Świnoujściu. bel Ludowego” He 162 Marek Lubicz-  |Uwagi i uzupełnienia 
Piotr Maszkowski  |Prace eksploracyjne „Podziemia Hin- -Woyciechowski |do art. o Kamiennej 
„Góra Mieczysła- _ |wsztolniach w Bol- terbriihl” „Postscriptum-  |Górze i Antonówce 
wa... cd”. kowie. Damian Czernie- |Znalazca cennych -Kamienna Góra” 
Iwicz zabytków kontra Urząd| |Andrzej Ossow- |Postępowanie przy 

Joanna Orłowska-  |Dalsze losy SdKfz 7/2 „Enkolpion czyli |Konserwatora. ski, Piotr Brze-  |odnalezieniu żołnier- 
Stanisławska Krzyż Pański” jziński skich mogił. | 
„Co czeka transpor- Stanisław Mar-  |Ślady po grodzisku „Prawo do po- 
ter z Dziwnówka?” szałek lodnalezionym w pobli-| |chówku” 


Łukasz Orlicki /Wystawa IPN „Skazani 
„W imię sprawiedli- |przez władzę ludową 
jwości” 1944-1954". 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 
Łukasz Orlicki  |Rekonstrukcja walk 
„Atak zwyso- — |wrejonie Cigacic. 
koś! kilku 


„Średniowieczne |żu Łodzi. 
założenie obron- 


Joanna Orłowska- Początek cyklu o nie- 


metrów” 
-Stanisławska iwypałach, woj. za- Izabela Kwie-  |60. rocznica wyzwole- 
„Polska na minie — |chodniopomor: lcińska nia KL Auschwitz-Bir- 
cz. 1)” Łukasz Orlicki — |Moto Weteran Bazar. „Nigdy dość kenau. 
Łukasz Orlicki [Zbiory i historia Wy- „Łódzkie spotka- |mówienia...” | 
„Polskie Hollywood |twórni Filmów Fabu- nia z militariami” Piotr Maszkow- |Nurkowanie do wraku | 
= wczoraj i dzisiaj” _|larnvch w Łodzi. Ireneusz Schab  |Wydobycie Me 109 Bf. |-- kolejna próba. 
Piotr Maszkowski |Jan Maliński — sylwet- „Przygoda z silni- 
„Zapomniani boha- |ka pilota 307 Dywi- kiem” 
terowie” zjonu. Izabela Kwieciń- |Fabryka materiałów j ) 8 
BATALIE | POTYCZKI. E ska iwybuchowych w Za- Piotr Maszkow- |Cykl o niewypałach, 
Krzysztof Motyl Obrona radzieckiego „Co dalej z pro-  |siekach-Brożku. ski iwoj. kujawsko-pomor- 
„Cigacice 1945 przyczółka. [chownią III Rze- „Polska na mi-  |skie. 
- pancerny rajd ku szy?” nie” (cz. 2) 
padrze ię Aier wTwojni Mapi Bezczeszczenie maso- | |Piotr Maszkow- |Zagrożenia niewybu- 
iotr Galil yleria w I wojnie „Hełmy hańby” 'h mogił i i j i 
„Artyleria wojsk Światowej (cz. 4). Ź U Sz RA wi epołacyi 


obiegniewie. „Gdzie ziemia  |naterenie Bornego 


nie rodzi kamie- 


ni 


polskich w Rosji” 
[Zbigniew Rekuć [Połączenie cytadeli 
„Warszawska (ni- [i fortu Gieorgija. 

(czyja) Poterna” 


Sulinowa 


Joanna Orłow- — |Fabryka syntetycznej 
ska-Stanisławska |benzyny w Policach. 
„Policki Stone- 
henge” 

Łukasz Orlicki _ |Pozostałości po górnic- 
„Śladem urano- — |twie w rejonie Kowar. 


TRUDNE PYTANIA. 
Mariusz Wójto- |Kto dowodził obroną 
iwiez-Podhorski |Westerplatte? 
„Kapitulacja 
Składnicy” 


Aleksander Ros- Cykl o nieśmiertelni- 


tocki . |Kach. wych sztolni” BATALIE I POTYCZKI 
„Znaki tożsamości BATALIE I POTYCZKI Piotr Galik ML. Boczkariewa i Ko- 
zagranicznych [Wojciech Olek" (Fragment walk o Wał | |„»Jaszka«—ro-_ |biecy Batalion Śmierci. 
ochotników nie- „Zdobycie Wał- | Pomorski. syjska Joanna 
mieckich sił zbroj- 5 D'Arc” 
nych 1939-1945” (Grzegorz Grześ- |Walki o Kołobrzeg 
Grzegorz Grześko- |Niemieckie odznacze- (Odznaki pamiątkowe kowiak iw 1945 roku. 
jwiak nie bojowe. „Nagrudnyje cesarskiej armii rosyj- -| „Festung Kol- 

Opaska Afryka” znaki” skiej. Der 
Bolek Rosiński (Tornistry i plecaki WP Bolek Rosiński — |Kb wz. 98, 98a i kbk KOLEKCJONERSTWO. 
„Historia żoł- 1918-1939. „Polskie Mau- — |wz. 29,98 |lerzy Bogdano- |Cykl o znakowaniu 
nierskich skapli- sery” jwicz amunicji. 
czeke...” [Tomasz Bienek  |Parada manierek (cz. 1) „Cechowanie... 


Jerzy Bogdanowicz |Znakowanie elemen- 
„Systemy kolorów” |tów amunicji strzelec- 
kiej (cz. 2). 


„Manierki Wojska! 


elementów 
Polskiego 1939" 


|amunicji artyle- 


54 ObkRywca 1/2006 


KIWANIA. 


Działalność Suwalskie- 


Okiem Proteusa 


Przemysław Lewicki Schron plot. w Gło- Damian Czernie- iw sprawie 

„Zapomniany jgowie. iwicz go Klubu Miłośników Ustawy iod- — 

schron” „Jak to się robi?”  |Archeologii „Penetra- |powiedź Rzecznika 

"Damian Czerniewicz|Ślady po odwrocie tor”. Praw Obywatelskich. 

„Od Smoleńska do |Wielkiej Armii w 1812.| |Lech Zwirełło Na tropie znaleziska POSZUKIWANIA. 

Twojego skarbu” „Tajemnica po- _ |z Powstania Stycznio- |Zbyszko Jani- Sylwetka marynarza 

Leszek Adamczew- |Ukrywanie depozytów| |wstańczego albu- |wego. szewski |ORP „Orzeł” — mata 

Ski, Paweł Piątkie- |w MRU mu” „Historia jednego |M. Barwińskiego. 

wicz Piotr Maszkowski |Cykl o niewypałach, »otowca«” 

„Kierunek Hochwal- „Polska na minie” |woj. podkarpackie. Łukasz Orlicki _ |Chryszczata, Krą- 

ide” (cz. 3) „Trzy szczyty glica i Maguryczna. 

Piotr Maszkowski — |Dzieje kopalni w Mił- Rafał „Rufus” Znalezisko na strychu. | |- jedna historia... |Ślady I wojny świato- 

„Druga szansa »Wa- |kowie | Pagacz iwiele tajemnic” |wej i walk z UPA. 

cława«”? „Skarb dla zu- Michał Haykow- |Szwedzkie losy pol- 

Tomasz Bonek Fragment książki chwałych”. ski skich skarbów (cz. 1). 

„Tam ludzie śpią na |„Przeklęty skarb” Po potopach” 

skarbach..." Piotr Galik [Ocena sojuszników [Wojtek Stojak Penetracja 

Wojtek Stojak „Pancerka” na wzgó- „Gorzkie zwycię- |Polski w Il wojnie „Piwnica” (Tajemniczego dwor- 

„Wycieczka” rzu w rejonie Środy Śl.) |stwo” światowej. ku. 
AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA Piotr Maszkowski |Prawdziwy obraz kon- | |Edward Leon Nowe spojrzenie na 

Proteus Felieton Jałtański cień” _ [ferencji jałtańskiej. |Straś początki organizacji. 

„Trudna historia na Marek Lubicz- IWspomnienia cywili „Ostatni »ba- 

łatwe czasy” -Woyciechowski  |z oblężonej Twierdzy istion« Wehrwolf” 

J.AJR. [Rekonstrukcja Bitwy „Wrocław — mia- |Wrocław. (cz.1) 

„Front Wschodni — |„Hube-Kessel”. sto skazane na Stanisław Mar  |Zakopana „bańka”. 

1944" zagładę” | 

Mariusz Wójtowicz- |Rekonstrukcja 1939 Łukasz Orlicki Okoliczności wywie- 

-Podhorski „Polskie flagi iszania polskich barw 


„Pogotowie bojowe | 


Przemysław Lewic! 
„Festung Glogau 
1945. Mity i bzdury 
kontra fakty” 


yfikacja legend F 
narosłych wokół obro- 
ny Głogowa w 1945 r. 


Sylwetki 


Paweł Kukurowski 
„Zaginiony gaule- 
iter” 


Łukasz Orlicki 
„Potępiona akcja 
|-- zbrodnia czy ko- 
nieczność?” 


Sylwetka Karla Hanke. 


TRUDNE PYTANIA. 


Działania Grupy Ope- 
racyjnej „Wisła” cz.1 


Piotr Maszkowski 
„Czyja walka?” 


Rafał Jan Krause 
„Tajemnice »Forste- 
rówki« — rezydencja 
»Kata Pomorza” 
BATALIE I 


Piotr Galik 
„Dał nam przykład 


Aleksander Rostocki 
„Znaki tożsamości 
armii włoskiej” 


Kontrowersje wokół 
publikacji „Mein 
Kampf". 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


[Siedziba gauleitera 
Alberta Forstera na 
IWyspie Sobieszow- 
skiej. 

POTYCZKI 


+ JArtyleria Wojska 


Polskiego we Francji 
1917-1918 


Cykl o nieśmiertelni- 
kach. 


(Grzegorz Grześko- 
(wiak 

„Niemiecka Pan- 
|cerna Odznaka 
Bojowa” 


nie bojowe. 


(Tomasz Bienek 
„Manierki carskiej 
Rosji” 


Parada manierek cz. 2 


Niemieckie odznacze- | 


Piotr Maszkowski 


[Zbiory Instytutu i Mu- 


iw Berlinie” 


Łukasz Orlicki 
„Potępiona akcja 
- zbrodnia czy ko- 


Piotr Laskowski 


stera NG 2287 


Mariusz Wójto- 
(wiez-Podhorski 
„Koszary na We- 


[Piotr Maszkowski 
„Nadsańskie bun- 
kry” 


|Wojtek Stojak 
„Czegoż to lu- 
[dzi 


TRUDNE PYTANIA 


"BATALIE 


„Ostatni lot Lanca- 


iw maju 1945 r. 


Działania GO „Rze- 
*|szów” „Wisła” i „Ta- 
try”. 


CHA totii i wykopanie 
elementów samolotu. 


Dzieje i dzisiejszy 
(wygląd budynków 
Składnicy. 


I ODKRYWCÓW 
Południowa część Linii 
Mołotowa. 


„Dziwne” wynalazki na 
frontach wojen świa- 
towych. 


2005" 


Andrzej Olejko 
„Nieco zapo- 
mnianej historii, 
czyli śladem kar- 


„Poszukiwacze _ |Eksploracji. 

|na Helu" 

Łukasz Orlicki _ |Rekonstrukcja bitwy 
„»Mokra« bitwa  |radziecko-niemiec- 

|- Boryszyn 2005” _|kiej 

Piotr Maszkowski |Przekazanie odna- 
„Sztandarowy lezionego carskiego 
finał” sztandaru. | 
Jerzy Sadowski |Rekonstrukcja bitwy 
„Bitwa Wyrska  |polsko-niemieckiej. 


(Lotniska, przeloty 
i katastrofy w Karpa- 
tach. 


ODKRYWCÓW 


i |Szłakiem bieszczadz- 


kich cerkwi. 


[Jerzy Bogdano-  |Cykl o znakowaniu Piotr Galik Czołg średni T-34 
i amunicji. | |„Pancerny ry- |-- wczesne wersje. 
jdwan Stalina” 
BATALIE I POTYCZKI 

nicji artyleryjskiej Piotr Galik Szarża pod Rokitną 
|Wehmachtu” iw 1915 roku 
|Marek Sokołowski |Identyfikowanie i po- 
„Obyś kolekcjone- |stępowanie z wykopa- 
rem został...” nymi monetarni. 
Bartłomiej Błasz-  |Polska oznaka pamiąt- czenie bojowe. 
kowski |kowa. „Niemiecka Od- 
„Sznur naramien- znaka Bojowa 
ny za kampanię Okrętów Pod- 
norweską” iwodnych 1939" 
Damian Czernie- |Emblematy armii car- Aleksander Ros- [Cykl o nieśmiertel- 
iwicz jskiej. [tocki, Damian nikach. 
„Emblematy | |Czerniewicz 
rodzajów wojsk „Znaki tożsamo- 
armii ros ści Armii Czer- 
[XVIII-XX w.” iwonej” 

(tez. 1) 
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identyfikacje 


Drodzy Czytelnicy i Poszukiwacze! Oto kolejna część nadesłanej przez Was korespondencji. Przy- 


pominamy o podawaniu wymiarów i w miarę możliwości miejsca odnalezienia przedmiotu. 


Uzupełnienia i odpowiedzi 


Bawarski order 


Od ponad pół wieku ko- 
lekcjonuję odznaczenia. 
Interesuję się głów- 
nie falerystyką polską 
z okresu PRL-u, II RP. 
oraz wcześniej- 
szą. Bardzo czę- 
sto w moje ręce trafiają 
oczywiście odznaczenia 
i ordery innych państw 
(np. Carskiej Rosji, Austro-Wę- 
gier, Prus i nawet Bawarii). W czerwcowym 
numerze „Odkrywcy” przeczytałem list 
Pana Michała Szornaka dotyczący wojsko- 
wego-wojennego orderu Bawarii. Kilka lat 
temu posiadałem takie samo odznaczenie 
(A klasy) wykonane w srebrze próby 950 
w zakładzie Jacoba Lesera (stąd ta sygnatu- 
ra J.L.). Inicjał Ludwika II Wittelsbacha oraz 
heraldyczny bawarski lew były wykonane 
w złocie. Obecnie posiadam 5 klasę tego 
odznaczenia wykonaną w jasnym brązie, 
która było ukryta w skórzanej bawarskiej 
pikelhaubie wykopanej w rejonie Włodawy, 
w województwie lubelskim. Z wyrazami 
szacunku dla pana Michała Szarnaka oraz 
całej redakcji „Odkrywcy”. 

Arkadiusz Grzegorz Zawiaczyński 


C 1 K orzeł 


Uprzejmie proszę o identyfikacje znale- 
zionego przedmiotu. Załączam zdjęcie i z 
góry dziękuję. 

Wojtek Owczarek 


Ż 


Jest to orzeł austro-węgierski, najpraw- 
dopodobniej pochodzący z czaka żołnierza 
piechoty lub kawaleryjskiego kasku. W środ- 
ku obok herbu Lotaryngii wyraźnie widoczne) 
inicjały cesarza Franciszka Józefa I. 


Świąteczna Pamiątka 


Często w okresie Świąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku zanurzony 
we wspaniałej i rodzinnej atmos- 
ferze tych Świąt przypomina 
mi się jeden z medali z mojej 
kolekcji. Medal ten sym- 
bolizuje przemijanie oraz 
tragiczne i pogmatwane 
losy ludzi, którzy musieli spę- 
dzać Święta na obczyźnie 
z dala od swoich bliskich 
w czasie Il wojny świa- 
towej. Zastanawiam 
się nad tym: Kto 
wydał ten medal 
i dla kogo? Jak 
w odległej Szwaj- 
carii w 1942 roku 
wyglądały Świę- 
ta i Mikołaj. Może 
ktoś z Czytelników 
„Odkrywcy” coś wie na 
ten temat? Medal wykonany 
jest ze srebrzystego metalu o średnicy ok. 
3 cm. Na awersie widnieje napis: NOEL 
DES INTERNES EN SUISSE *1942. Na 
rewersie: BOŻE NARODZENIE W SZWAJ- 
CARII *D*S*P* 

Daniel Buszczak 


Nadesłany przez Pana przedmiot nie 
[jest odznaczeniem, ma jedynie charakter 
|pamiątki patriotycznej z okresu inter- 
nowania 2. Dywizji Strzelców Pieszych 
w Szwajcarii. Medał noszony był naj 
białoczerwonej wstążeczce, a jego wy- 
konanie powierzono jednej z najbardziej 
szanowanych i znanych firm szwajcar- 
skich Huguenin. Na awersie i rewersie 
widoczna jest sygnatura firmy, wykonu- 
jącej dla internowanych żołnierzy także 
odznaki, guziki i odznaczenia np. Krzyże 
Walecznych oraz sporo różnego rodzaju 
pamiątek patriotycznych jak orzełki czy 
nadesłany medal. Środowisko internowa-| 
nych żołnierzy stworzyło bardzo dobrze | 
zorgafiizowaną społeczność, drukującą 
własne książki, mapy, podręczniki, ga- 
zetę, rozwijającą również działalność 
charytatywną. Żołnierzy rozproszono 
w wielu ośrodkach internowania na tere- 
nie neutralnego kraju. Dzięki zachowanej 
korespondencji jesteśmy w stanie podać 
około 150 takich miejsc. Ciekawostką 
może być fakt, że władze Szwajcarii pro- 


wadziły rozmowy z Polakami dotyczące 


ewentualnego użycia 2 DSP w wypadku! 
wkroczenia w granice kraju oddziałów 
niemieckich. 4 


Przedwojenny hak 


Nie jestem począt- 
kującym poszukiwa- 
czem. Tematy związa- 
ne z wędrówką wraz 
z „nielegalnym” urzą- 
dzeniem towarzyszą mi 
od wielu lat. Jednak zna- 
lezisko, które Wam posyłam 

znalazło się w mojej kolekcji 

w nietypowy sposób. Mianowicie, 
otrzymałem je od mojego sąsiada 
- Maćka, którego nigdy nie podej- 

rzewałem o dzielenie ze mną pasji 

do poszukiwań i historii. Sąsiad 

nosił ze sobą rodzaj guzika z orłem, 
który wykopał gdzieś w okolicach 
Warszawy. Kiedy porozmawialiśmy 
naprawdę szczerze (mieszkając obok 
siebie nic tak na prawdę o sobie nie 
wiedzieliśmy), podarował mi ten guzik co 
stało się początkiem naszej prawdziwej 


przyjaźni. Jednak mimo wielu wspól- 
nych wypraw i dni, które minęły od tego 
momentu, dalej nie mamy pojęcia czym 
właściwie jest nasz „guzik”. Ma około 2 
cm, a po drugiej stronie na „zapięciu” 
szereg niewielkich owalnych otworów, 
przy pomocy których jak mniemam przy- 
mocowywano go do materiału. Proszę 
o pomoc w identyfikacji i pozdrawiam 
całą redakcję „Odkrywcy”. 

Darek 


Mieli Panowie szczęście znaleźć hak, 
|wszywany w kurtkę dla szeregowych 
Wojska Polskiego wzór 1919, w okoli- 
cach dolnej części pleców. Służyły onej 
do oparcia pasa obciążonego m.in. 
ładownicami i saperką. Pod koniec lat 
20. pojawiła się uproszczona wersja już) 
bez orzełka. 
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KUBEK ZKOBEKCJII 
ODKRYWCY 
poiemnosg0(331 


GAZOWA MG] ZAPAŁKIUSZNOR VE 
ge" rosyjskie wodaodporn 


zisygnalizatorem, OWN 
wodoszczelne, KO OJSKOWA 


z zapasowa; zarówką ; 
i kelerowymi: 
filtrami. 
Oferta dostępna, /ażidojwyczerpania zapasów. Czasjrealizacjizamówieniałdofftygodni. nieprzyjntjeny 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyła 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


nazwa artykułu rozmiar kolor cena ilość wartość 


kod pocztowy 


> 


ulic 0777 nr domu 


telefon 


razem: 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 


podpis zami 


Zasieki 


Uzupełnij swoje 
archiwum 
zanim wyczerpie się 
LELSETH 


Dział prenumeraty: 
(0 prefix 71) 329 71 71 


